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^ A m i ę t ń i k  W a r s z a w s k i  wychodzi w pier­
wszym dniu każdego miesi§ca. Każdy nu- 
frter składa się z szrsciu przynayraniey arku­
sz^. Cztery nilmera składaię tom ieden , 
do którego osobny iest tytuł i reiestr rzeczy.

'Prenumerata w  W arszaw ê W księgarni 
Zawadzkiego i Węćkiego iiprzywileiowa- 
ii^ch Dw oru Królestwa Polskiego D ruka­
rzy i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie 
P?ledmicście, N ro 4 i 5. w ynosi półrocznie 
tez poczty, Zł. 22; na rok cały Zło. 40.

Dostać nadto można tego Pamiętnika 
io Krakowie u Józefa Małeckiego ,  w  Pozna­
niu u JP an a  K utznera, w Kaliszu u Ga­
bryela Karpińskiego, w IFilnie u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie uB . Pfaffa, księga- 
riy, iako tćż f Pocztamtach w  Królestwie 
lolskiem za cenę nieco wyższ§, która ie- 
tnak 54 zło. rocznie przechodzić nie może. 
7V państwie Rossyyskióm *a Pocztamtach 
Litewskich za 53. zł. 10. gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Re­
daktora franco  przesyłane być mai§.



Pamiętnik W arszaw ski zabierać 
wszelkie pisma, które czytelniktw polskich 
in teresow ać, a zatem oświecić lub przy* 
zwoicie rozerw ać mogę. Mieścć się przeto 
będę wszelkie rozpraw y, nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i*  
obcych ięzyków tłóm aczone; vyimki z 
dzieł obcych pow szechny maięcr ipteres ; 
w iadomość o odkryciach i wyialazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celiieyszych 
tow arzystw ach uczonych , ich usiłowa­
niach i postępach, iako tćż o instytutach 
znakomitszych; . po,ezye będź oryginalne 
będz z obcych przekładane wzorpyy; re- 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich luh o 
Polszczę mowięcych; nakoniec rzęczy roz­
maite. W szelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, naw et uw agi n ad  
rzeczami w Papiiętniku drukowanemi*, na­
pisane w tonie przyzw oitym , a przesłań 
do redakcji pod adresem  księgarni 
wadzkiego i Węckiego w  W arszaw ie . * 
naleznę przyięte będę wdzięczi^ościę*
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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI
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L I P I E C .

O BRAŹ HISTORYCZNY

fV yspy St. Domingo , zwłaszcza buntu M u­
rzynów, pod dowództwem Toussaint- 

‘Louvevtura, D essaiina , K ryszto ja  
i t. d.

( D o k o ń c z e n i  e. )

D w u d z ie s tu  dwóch Francuzów  Uszlych ź St; 
D om ingo , napotkani i zrabowani od K aprów  
angielskich, i  przez n ich  do Jam ayki zawiezie­
n i ,  Uzyskali pozwolenie udania  się do m ery -  
k i  południowey, gdzie stanąwszy w nayop la-  
kańszym  staniej nie mogli się spodziewać ża­
dnego wsparcia od będących tu  agentów ł r a n -  
c u z k ic b , bo ci iedynie upoważnieni byli d<ł 
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daw ania  pom o cy  sa m y m  ty lko  u rzęd n ik o m  
rz ą d o w y m . Z a ledw o o tak  n ieszczęśliw em  p o ­
łożeniu  sw y c h  z iom ków  dow iedział się z n a y -  
d u ią c y  się pod  ów czas w Filadeliii  H ie ro n im >• 
B o n a p a r te , n iezw łoczn ie  n ieszczęśliw ym  ty m  
p o śp ie sz y ł  na  p o m o c ,  zap łac ił  za n ich  koszta  
p r z e w o z u ,  i n a y g w a łto w n ie y sz y n r  za rad z i ł  p o ­
t r z e b o m ,  żąda iąc  ie d y u ie ,  aby  c z y n  ten z a ­
c h o w an o  W sekrecie. Lecz  wdzięczność nie 
m ogła  go d ługo  u ta ić ,  a u zy sk an e  d o b ro d z ie y -  
s tw a  tern p rę d ż e y  są i a w n e ,  im  ie b a rd z ie y  

-zasłona sk ro m n o śc i  o.krywa.
Jak k o lw iek  p rz y to c z o n e  d o tą d  po s tęp k i  

A n g lik ó w  są obu rza iące  i b a rb a rz y ń s k ie ,  p r z e ­
cież są n iczem  w p o ró w n a n iu  z le tni,  k tó re  n a m  
leszcze opisać w ypada .

Po z u p e łn e m  oddalen iu  się w oysk  f r a n -  
cuzk ich  z St. D o m in g o ,  u z n a ł  D e s s a l in , że 
p lan  d aw n iey  iuZ  p rzez  n iego  u ło ż o n y  w y tę ­
p ien ia  b ia fy ch  osadników , iako  ieszcze n ie  d o -  
syć  d o y rz a ły ,  p o d  p o zo rem  n ib y  d o b ro c z y n ­
n y c h  w idoków  w s trz y m a ć  m u  w y p a d a ło ,  iu z -  
to  dla lepszego p o ro z u m ie n ia  się w tey m ie rze  
z A n g l ik a m i ,  k tó r z y  b ędąc  p a n a m i  m orza  w 
t y c h  s t ro n a c h ,  m og li  iedyn ie  p rzeszkodzić  
w y n o sz e n iu  się z w y s p y ; iuż  dla rozstaw ien ia  
w oysk  a na ląd z ie ,  aby  p rz e rw a ć  w szelką  k o m -  
iu m iik a c y ą  n ieszczęś l iw ym  z częścią  H is z p a ń ­
ską  w y sp y ,  i e d y n ą  dla n ic h  u c ie c z k ą .  A b y
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dopiąć takowego zam iaru , łagodnością n iby  
Swoią Wstrzymywał osadników od ucieczki,  a 
tymczasem .dawał swoim agentom sposobność 
do przygotowania wszystkiego, co do dokona­
nia ułożonego przez niego gwałtu było polrze- 
bnem .

W sk u tek  tego , swoiem i swoich dowódz- 
ców im ieniem , Krysztofa i C lervaux, w ydał 
odezw ę; z k tó rćy  równie iak z pism obelży­
w ych  n as tępnych ,  wykazuie się widoczne u -  
czestniclW o W tey m ierze Anglików. Oto są 
z n ich  niektóre wyiątki i

„ Niepodległość St. Domingo ogłoszoną 
zoslała. Odzyskaliśmy naszą pierwiastkową 
godność i praw a; poprzysięgamy że ich wię- 
cey żadney potędze zieinskiey wydrzeć sobie 
nie damy. O kropna  zasłona błędu na zawsze 
starganą została; biada te m u ,  ktoby się ważył 
krwawe iey  szczątki na nowo łączyć.”

„  W łaściciele St. Domingo po cudzych  
tu ła iący  się kra iach! wydaiąc te odczw'ę nie­
podległości, nie iest byuaym niey  celem n a­
szym  czynić pomiędzy wami różnicę i tam o­
wać wam pow rót do waszych maiątków,* 
precz od nas myśl tak niesłuszna. W ie m y  z 
pew nośc ią ,  ze są pom iędzy wami tacy, co ża- 
łuiąc sw ych przeszłych błędów, w yrzekaią się 
na zawsze wszelkich niesłusznych u r o ie ń , i 
’tznaią słuszność sprawy, za k tórąśm y ciągle
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przez lat dwanaście krew naszą przelewali. 
K u tym, którzy nam słuszność przyznają, bra­
terską okazywać będziemy miłość, niech za­
ufają na zawsze naszemu ku nich szacunkowi 
i  p rzy iaźn i, i na łono nasze powrócą. Bóg 
który nas broni, Bóg wolnych ludzi, nakazu- 
ie nam wyciągnąć ku nim z wy ciężkie ręce.”

„ Lecz c i,  co nierozsądną upoieni duJ 
m ą ,  stali się niewolnikami występnych p rzy ­
właszczeń, i tak dalece są zaślepieni, i i  muie- 
m aią , iakoby sami tylko nayistotnieyszą część 
rodu ludzkiego składali, c i ,  niech się nigdy 
do St. Domingo nie zbliżą.”

„ Poprzysięgliśmy od tąd , nie słuchać 
więcey głosu przebaczenia dla żadnego z ty c h ,  
któryby się poważył wspomnieć nam o niewo­
li. Dla ludu , któremu naświętsze dobrodziey- 
slwo wydrzeć usiłuią, nic nie masz nad to dro­
giego, czegoby nie ważył; wszelkie środki śą 
piawe.”

„ Jeżeli w zaszłych dawniey wzburze­
niach niektórzy mieszkańcy, na których nie 
mogliśmy się uskarżać, padli ofiarą od małey 
liczby żołńierzy i rolników, którzy pamiętni 
swych dawnydh cierpień, w uniesieniu i zapa­
le ,  nie umieli dobrych i spokoynycli mie­
szkańców od złych i okrutnych rozróżnić , 
nad zgonem ieh tak smutnym ze wszyslkiemi 
czułemi duszami łzy wylewamy gorzkie; Or
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świadczaiąc przed światem, cożkolwiek prze­
ciwko tem u źli ludzie zarzucić m o g ą ,  że 
m orderstw o p o d o b n e , mimo naszey woli i ser­
ca dokonane zostało. Lecz t e r a z , gdy przed 
wschodzącą zorzą p o k o iu , burzliwe naw ałno- 
eci zn ikaią ,  i wszystko na St. D om ingo now ą 
przybiera postać , rząd  tey  osady stanie się 
odtąd panowaniem sprawiedliwości.

T a  podstępna odezwa oczekiwany od 
niego uzyskała skutek. W ie lu  osadników, k tó­
ry c h  postrach rozpędził,  zaczęło na nowo do  
sw ych siedzib pow racać, a c i ,  k tó rzy  w nich 
o d w a ż n ie  p o z o s t a l i ,  n ie  m y ś le l i  iuz o ucieczce. 
T y m  czasem wśród tego uspokoienia osadników, 
p rzew rotny  naczelnik M urzynów , starał się u -  
silnie o przyśpieszenie ich zguhy. QbieidzaX 
rozmaite stanowiska w osadzie, zgromadzał do-  
wódzców, zdihęcał ich do krw i przelewu; aby 
się zaś o icli gorliwości w dopełnieniu ułożo­
nego przez s ieb ie  gw ałtu ,  tern. lepiey zape­
w n ić ,  zobowiązywał ich do tego nayokro.- 
pnieyszemi przysięgami. W  tym  także celu 
Utrzym yw ał poufałą i taiem ną korrespouden- 
cyą  z G ubernatorem  Jam ay k i ;  obydwa, iedne 
ipaiąc w idoki,  iednym  ożywieni duchem., 
przesyłali sobie nawzaiem urzędowe p ism a, 
agentów, podarunk i;  i zapewne w tey to  ko rres-  
p p ndency i  los mieszkańców St. Domingo roz­
strzygniętym został- Samo sprzeciwienie się
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G ubernatora  Jam ayki by łoby  dóstateczriem do 
■wstrzymania niegodziwych Dessaliua planów. 
Niepodlega ■sGęc wątpliwości , ze ten nie­
ludzki A n g l ik ,  stosownie do daney sobie od 
swego ministery um in s tru k cy i ,  podpisał w y­
rok śmierci na wszystkich Francuzów na St. 
Domingo i oddał ich pod miecz M urzynów.

G dy iuż wszystko p rzygotow ano, i za­
pewniono sią, ze n ik t z wyspy nie u y d z ie ,  
Dessalin nową ustawą zapowiedział m ordy .  
Ustawa la w którey St. Domingo podaw nem u 
nazwano H ciyty, m iędzy innem i to w sobie 
mieściła.

„ Zwazaiąc ze ną  wyspie tey  .znayduią 
się ieszcze osoby, które i przez swe bun tow ni­
cze pisma i oskarżenia należały do wieszania, 
m ordów, rozstrzelań przeszło sześciudziesiąt 
tysięcy naszych braci; źe indywidua te nale­
żąc do klassy m orderców, powinny być pod 
miecz sprawiedliwości oddane; naczelny za ­
tem Jenerał  G ubernato r  stanowi co nąstępuie :

,, K ażdy z Jenerałów Dy wizyi w swoim 
oddzielnie obwodzie wszystkie osoby w czasie 
ostatniey w oyny do m ordów i rzezi należące 
poym ać rozkaże, z ifflion i nazwisk s traconych  
osób listę ułoży, i takowę n a jw y ższem u  do- 
WÓdzcy do ogłoszenia prześle.”

,, Środki takowe ten maią z a m ia r , aby  o- 
kazać n a ro d o m , Źe iak tym  wszystkim k tó rzy
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względem nas okazuią otwartość i p rzy iazn ,  
udzielamy schronienia i  opiek i,  tak bez 
W szelk iego względu postępuiemy zLem i, k tó ­
rzy  się krw ią  dzieci naszych H a y ty  zbro­
czyli.”

W y r o k  podobny  ogłaszaiący śmierć i  
zniszczenie dotknął iak p iorun  nieszczęśliwych 
mieszkańców. Któż podoła opisać ich  przera­
żenie , w tak nagłe in przeyściu od nadziei do 
nayokropnieyszey rozpaczy? gdzie się u k r y ć ,  
gdzie znaleźć przy tu łek  w kra iu  pe łnym  o- 
praw ców  i katów ? iakiegoź czucia m ożna się 
było spodziewać po dziczy, naw ykłey  do prze­
lewu krwi Judzkiey i ślepą tylko zemstą wie- 
dzioney!

T ak  p rzykrem u  położeniu ty ch  nieszczę­
śliwych niepowściągnibna zaiadłość morderców 
położyła niezabawem koniec. Chciano w pra­
wdzie w początkach zamierzoney rzezi,  n ie ia -  
k ą  nadać formalność p raw a ,  przez ustanowie­
nie trybpnałow , aby te p rzeznaczonym  ofia­
ro m  w yrok i  ogłaszały. Zdawało się w począ­
tkach  , ze wywołanie z k r a iu , miało tylko ro z ­
ciągać się do n iek tó rych  familiy; chciano na- 
koniec wyiąć z pod tego praw a niektóre n ie ­
wiasty, zdolne do p racy  w polu!, lub zaspoko- 
koienia rozpusty  m orderców ; w końcu iednak 
wszystkie te odrzucono w y ią lk i ,  wywołania
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słały się coraz powszechuieyszem i, a nakoniec 
rozlew krwi rozciągnę! się do całey osady.

M ordy  takowe blisko trzech miesięcy 
wciąż trw ały , a towarzyszące im  okoliczności, 
ieśli k iedy o n ich wzmiankę uczyn ią  dzieie , 
okropnością p rzerażą ,  bo znaiome iuź d o tąd ,  
zgrozą przeym uią. K om uż tayna iest śmierć 
nieszczęśliwego Lacassade z B ordeaux? P rzy b y ł  
do niego Dessalin otoczony swym  sz tabem ; 
Lacassade  cały swóy dom i maiątek oddał na 
łup  tyrm zb ro d n io m , przecież po obiedzie, któ­
r y  razem iadł z niemi, porw any  od nich, zwol­
n a  zam ordowąnym  został w ten  sposób : R oz­
ciągnięto go n a  stole p rz y  k tó ry m  b y ł  obiad \ 
na  przemian i w ró w n y c h  chwilach topili 
m ordercy  w piersiach iego swe pug ina ły ,  do- 
pokąd  ostatniego nie wyzionął ducha, i gdy iuż 
więcey śmierLelneini bólami iego cieszyć się 
nie mogli. T ę  tak okropną scenę zakończono 
w ym ordow aniem  Wszystkich domowników.

N ie można tu  pom inąć czynu  wcale in ­
nego rodzaiu. Zostawieni w czasie ustępu z 
miasta Gap po szpitalach żołnierze Francuzcy , 
posłyszawszy o wym ordow aniu b ia łych ,  w zru­
szeni lem barbarzyństw em , m im o słabości s i ł ,  
uczuli na nowo w sobie odwagę. Uzbroiwszy 
się w to wszystko czego tylko dopad li , pośpie­
szyli na ra tunek  sw ym  ziomkom. ,, Stóycia 
m ordercy!  zawołał z n ich  ieden , usiłniąc u ą
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próżno zasłonić przed zabóyczyra m ieczem  
nieszczęśliw ych dzieci uciekających g ro m a d ą , 
m y to  za n ich  z wami w alczyc będziem y, naa 
to  a nie te słabe i niew inne s tw o rzen ia , k tó re  
wam nigdy nic złego nie w yrządziły , pośw ię­
cić powinniście.” — Jakoż wszyscy ci w ielko- 
m yśln i w ojow nicy, walcząc do ostatniego tch u , 
i zasłaniając swemi piersiam i nieszczęśliwych 
współziom ków, padli na m ieyscu ofiarą swey 
gorliw ości.

Gdy tak n iesłychane popełniano gw ałty, 
gdy wściekli zabóycy z orężem  w ręk u  po gó­
ra c h ,  dolinach i lasach rozpaczaiące i od ca- 
łey  opuszczone n a tu ry  ścigali ofiary, gdy n ie­
w inność , cn o ta , w iek , w stydliw ość, i wszy-^ 
stko ęo świętem iest pom iędzy lu d ź m i, stawa­
ło się łupem  ty ch  drap ieżnych  ty g ry só w ; wła->- 
śnie w tym  czasie k ap ry  angielskie p rzy  sa­
m ych k rąży ły  b rzegach , aby znaczna ieszcze 
F rancuzów  liczba, k tó ra w śród rozlicznych  
niebezpieczeństw  życie swoie oca liła , żadnego 
i na m orzu nie znalazła ra tu n k u ; a o k ru tn ą  w 
tey  m ierze podwaiaiąc ostrożność, okrętom  n a ­
w et neu tra lnym  zdaleka ty lko od brzegów' 
p łynąć dozw alały. Słyszanoz k iedy  o p odo- 
bnem  barbarzyństw ie? K iedy  dziki A fry k a ­
n in  bez litości krew  toczy , idzie on ty lko zą 
popędem  nieszczęsney- sk łonności, do k tó rey  
m iędzy d rap ie inem i zw ierzętam i k ra iu  swojego,
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p rzyw yk ł;  lecz gdy Anglik, wpośród tow arzy­
skich stosunków polerow uych narodów wy­
chow any, naywyższy stopień oświaty m aiący, 
w szkole europeyskich obyczaiów i łagoduey 
religii u kształcony, do spełnienia podobnych 
gwałtów użyć się d a ie , aby ie swetn uczestni­
ctwem uwieńczył,  sama myśl o tern, w strę­
tem  i zgrozą napełnia.

Co także można myślić o in n y m  A ng li­
k u ,  kapitanie galioty la  Superieur , k tó ry  za­
brawszy kapra S e rp e n t , będących na  n im  
czterdziestu siedmiu Francuzów, mimo danego 
słowa h o n o ru ,  że się im nic złego nie stanie, 
w ydał ich przecież w M ole  pod S t. N ico las  
w ręce M urzynów , k tó rzy  obdarłszy ich do 
nitk i i powiązanych parami wciągnąwszy do 
lasów, wszystkich wymordowali.

Za tyle przysług wypadało naturalnie 
-Anglikom żądać nagrody, duz dzienniki an ­
gielskie wielkie ogłaszały k o rzy śc i ,  iakie na  
handel W ie lk iey  Brytanii s p ły n ą ,  gdy do 
zbun tow anych  i zwycięzaiących M urzynów  
W yłącznie należeć będzie Sc. D om ingo ; tw ier­
dząc : ze gdy ia d n e  mocarstwo nie było w  s ta ­
n ie  u trzym an ia  ich niepodległości, żadne te z  
inne nie mci p ra w a  używ ać skutków z takow e­
g o  w pływu.

T y m  końcem, stosownie do zalecenia m i- 
n is te ry u m , wysłany został do Dessalina agent
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Angielski z Jam ayki na fregacie the T a r ta r , z 
p ro p o zy c jam i do t rak ta tu ,  na zasadach p ra ­
wie podobnych l y m , na k tó rych  dawniey 
Toussaint -  L ouvertu re  z Jenerałem  M aitland 
zawarli umowę.

G dy  pełnomocnik angielski uzyskał po ­
słuchanie , Desssalines tak górne podał m u  
warunki i p ropozycye ,  że niepodobna było 
11a nie zezwolić. Ż ąda ł,  aby  handel iego był 
zupełnie w olnym , żeby okręty iego miały 
prawo żeglowania tak daleko, ileby lego wy­
padała potrzeba, aby Anglicy  obowiązali się 
dostarczać mu bron i ,  am un icy i ,  a nawet M u­
rzynów . W c ią g l i  pięciu d n i ,  przez k tóre  a -  
gent angielski ze swym orszakiem bawił się 
ieszcze w Port au p r in ce , prócz drugiego po­
słuchania nic więcey uzyskać nie m ógł;  w cza­
sie którego ponowił Dessalines dawne skargi 
Toussain t - Louvertura  przeciwko Anglikom  i 
nayw yższą względem rzetelności m iuisteryura 
angielskiego okazał p o d e j rz l iw o ść ; a daiąc u -  
czu ć ,  że w n im  zupełne zaufanie cała położy­
ła osada, że podległość mieszkańców, rządem  
iego ugrun tow aną została; oświadczył, że rze- 
czy są na tym  s to p n iu ,  iż w żaden sposób 
nie może przystać na propozycye angielskie; 
nakoniec odrzucił i ów w aru n ek ,  aby  ty lko 
w czasie w oyny, w zakład swey wierności, u -  < 
stąpił woysku angielskiemu tw ierdzy  M o le ,
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i  tę dodał uwagę, że wyda rozkazy do znie­
sienia Wtem mieyscu wszelkich fortyfikacyy 
od morza , czego iuż w Port an prince  doko­
n an o ,  i podobnież na wszystkich rnieyscach 
w arow nych osady wypełnionem będzie n ie ­
zwłocznie,

SStakowemi na piśmie propozycyam i Des- 
•salina, odiechał agent angielski do Ja in ay k i ,  
a w ośm dni powrócił a ostateczną odpowiedzią 
rządu  angielskiego, bardzo mało różniącą  się 
od pierwszych propozycyy. Lecz i tą  razą 
Dessa lines daleki, aby miał co ze sw ych p re -  
tensyy odstąpić ,  domagał się nad to ,  aby ie- 
szcze przed ustanowieniem przedugodnych  
punktów , rząd angielski dał m u  milion f a n ­
tów p ro c h u ,  óoooo sztuk b ro n i ,  stosowną ilość 
am u n icy i ,  5oooo pałaszy dla piechoty, a 5t)00 
dla kawaleryi i t. p,

T e  lak daleko posunięte żądan ia ,  p rze ­
konaw szy angielskich agentów, że Dessalines 
nie myśli o uk ładach , i owszem natrząsa się 
z  n ich  ty lk o ,  niedokezawszy niczego, o -  
puścili St. D om ingo , pamiętni ieduak na 
to ,  aby  pomiędzy dowódzęami C zarnych  za­
szczepić niezgodę, k tó rab y  im, choć późnićy 
nagrodziła stratę, z n iepręywiedzionych do sku­
tk u  układów wynikłą. Jakoż K ry sz to f ,  któ­
rego zdaniem b y ło ,  źe tylko z pom ocą A ngli­
ków osada utrzym ać się m oże , zazdroszczą*.



nayW yższćy Dessa linow i w ładzy , stał si*J n ie ­
co pożn iey  p rzec iw n ik iem  iego.

Z aw iód łszy  t y m  sposobem Dessalines 
sw em i dzikierni u ro ie n ia m i i śm ieszną  d u m ą  
z am ia ry  A n g lik ó w ,  zaczął  m yśleć  o zabezp ie ­
czen iu  swoiey osoby. T y m  końcem  z g ro m a ­
dził  w szystk ich  dow ódców  całego woyska i U- 
w iadom ił  ich o sw oiey woli. W  skutek  tego  
w  M aiu  i8o4 r. og łoszony  został ak t  w n as tę -  
p u ią c y ę h  w y r a z a c h ;

„  M y  Jen e ra ło w ie  i d o w ó d zcy  w oysk  
„  H a y ty ,  u z n a ią c  dobrodz ieyś tw a  k tó re  na nas, 

z rąk ifayw yższego  dowóclzcy J .  J- Dessuliua 
„  i o b ro ń c y  wolności n a r o d u ,  sp ły n ę ły ,  m ia-  
„  n t l iem y  gt> n in i e y s z e m . w im ienin wolności, 
, ,  i n iepod leg łośc i ,  iako  tez w itiiieniu l u d u ,  
,, k tó ry  uszczęś l iw ił ,  J e n e ra łe m  G u b e rn a to re m  
„  ł l a y t y  n a  całe ż y c ie ;  zaprzyś ięgaiąc  m u d o -  
„  b ro w o ln ie ,  źe będz iem y  posłuszni p r a w o m ,  
„ iakie o n  m ocą  pow agi swey naypierWszey i 
„  n ay w y ższćy ,  od nas za ta k ą  u z u a n e y ,  w zu ie-  
„  sie i  u s tanow i. P o r u c z a m y  m u  władzę za-  
„  w ie ran ia  p o k o i u , w y p o w iadan ia  i  p ro w a-  
„  dzenia  w o y n y ,  i  m ianow an ia  po sobie n a -  
„  s tępcy.”

P o  ta k o w e m  p rz y z n a n iu  D essa linow i 
w ład zy  n ay w y ższćy  p rzez  dow ódzców  w o y ­
sk a ,  co n iezabaw em  sLało się razem  o b o w iązu -  
iącćm  p ra w e m  dla  w szys tk ich  klass m ie sz k a n -
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ców  w y sp y ,  zaczą ł  on w ydaw ać  o d ezw y  j e d n e  
p o  d r u g ic h ,  ściągaiące się iużto do u rząd zen ia  
w ew n ę trzn eg o  osady, iuż  do p rzygo tow an ia  się 
d o  o b ro n y  n a p rz y p a d e k  napaści. Dessalineś 
p rz y w ła sz c zy w sz y  sobie w ładzę  n a d  całą  w y -  
s p ą ,  n ie  ty lko  p rz y w ró c i ł  daw ne iey  nazwisko 
H a y ły ,  lecz w  ro k u  i8o4  dn ia  8 P aźd z ie rn ik a  
ogłosił się iey  C esarzem  pod im ien iem  Jako* 
ba I. O  to iest  ob raz  iego.

D essalines m ia ł w ro k u  i8o4  około la l  46, 
w zros t  iego d o chodz ił  do p ięc iu  stóp i d w ó ch  
c a l i ,  b y ł  m o c n y  i ru b a s z n y -  w całey  l izyono-  
■mii iego w ydaw ało  się coś g ro źn eg o  i od raża ­
ją c e g o ;  wielka iego głowa wpadała m u głęboko 
m ię d z y  r a m io n a ,  spoyrzen ie  m ia ł  d z ik ie ,  nos  
i  w arg i bardzo  szerokie . Z w y c z a y n y m  iego 
u b io rem  b y ł  m u n d u r  J e n e ra ła  D y w iz y i ;  nosił 
pospolic ie  pas cze rw ony ,  a p r z y  n im  p is to le ty  
i pałasz.

Z  d o k o n a n y c h  p rzez  niego n ie g o d z iw o śc i , 
m a m y  iuz  dok ład n e  o c h a rak te rze  iego w y o ­
b ra ż e n ie ,  p o łożem y  tu  ied n ak  niekLóre ry s y ,  
a b y  się go ieszcze lep iey  poznało . P r z y  c h y -  
tro śc i  i ob łudzie  bardzo  b y ł  popędliw y. W s z y ­
s tk ich  o tacza iących  po s trach em  p rz e y m o w a ł ,  a 
p o s tra c h  la k o w y  te in m ocn ieysze  c z y n i ł  w ra ­
ż e n ie ,  źe za l iaym nieysze  sprzeciwienie  się so-  
bie , go tów  b y ł  n a ty c h m ia s t  sam w łasną  r ę k ą ,  
p is to le tem  lu b  szablą spraw iedliw ość  w y m ię -
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rzać. Z r e s z t ą  iak b v l  tchó rzem , g d y  p rzy sz ło  
stawić nieprzyiacielovvi c zo ło ,  tak  o k r u tn y m  
g d y  b y ł  zdała  od niebezpieczeństw a. Nigd3' 
nie  mieszał się do b o iu ,  i w z n aczn ey  tyiKO 
odległości uw ażając  o b ro ty  swoiego vvoyska, 
s tosowne do tego w y d aw ał  rozkazy .

N ie  m ia ł  on żadney  n a u k i ,  nie u m ia ł  n a ­
w et c z y ta ć ,  i ledwo potrafił  im ie  swoię p o d ­
pisać. U ro i ło  m u  się w g ło w ie ,  aby  iego M u ­
rz y n i  o sobnym  ięzykiem  m ó w i l i , i ty m  k o n ­
cern zlecił dw otn  oficerom swego o rszaku  , a -  
by starali się w y łożyć  zasady  i p raw id ła  t a ­
kowego ięzyka.

Z  żąd zą  roz lew u k r w i ,  p a n u ią e ą  w n im  
nam ię tn o śc ią  by ła  chc iw ość  p ie n ię d z y ;  iokoż 
zebrał skarb  do m il iona  do la rów , i ile ra z y  
podróż  iaką  o d p ra w ia ł ,  skarb  ten  m u s ian o  
wozić za n im  na m u ła c h . '

O d  czasu iak został J e n e ra łe m  G u b e r n a ­
to rem  w y sp y ,  a tem  ba rd z iey  od chw ili  o g ło ­
szenia się C e sa rz e m , zap row adz ił  n ie ro z są d n y  
i  z b y te c z n y  p rz e p y c h  , k tó r y  sam ein i ty lk o  n -  
c iskam i opędzał. R a d  b ra ł  p o d a ru n k i  od ty c h  
k tó rz y  iego łask i lub  iakiego u rz ę d u  ż ą d a l i ,  ale. 
p ew n i  m ogli  być  iego n ie łask i i n i e n a w iś c i , 
g d y  z g o łem i p rz y c h o d z i l i  rękam i.

W ł a d z a  k tó rą  sp ra w o w a ł ,  n a d y m a ła  go 
n a d z w y c z a y n ą  p y c h ą ,  czego w szystk ie  iego 
p ism a u rzęd o w e  cech ę  n a  sobie noszą .  O d e -
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zwy iego byłyto głosy groźby lub iiaygra- 
wania się z słabszych. Zuaiouia iego odezwa 
przed napadem części dawniey lliszpańskiey, 
posiadaney późniey przez Francuzów, iest za­
razem pomnikiem szaloney dum y iego. R oz­
kazał on Hiszpańskiemu Gubernatorowi wy­
spy Kubyi aby kaprom Francuzkim  przesźka- 
dzaiącym handlowi wyspy St. Domingo, nie 
pozwalał swych portów, grożąc m u papadem 
na iego w yspę, iezeli daley nieprzyiaciołom 
iego służyć będie za przytułek.

Mimo tak butne'y chełpi i wośch DessalinU 
przebjiała się przecież wszędzie nędza i sła­
bość. Arm iia iego nie wynosiła nad 20000 łu ­
dzi, a w ley ledwo 5ooo zdolnych było dó 
boiu. Nędza w tern woysku do naywyższego 
wzrosła stopnia. Licho ubrane, nędznie opła­
cane, a nędznicy ieszcze było żywione; pół 
funta chleba i śledź, całą składały racyę żoł­
n ierza, ktjóry ani szeląga w gotowych nie do­
stawał pieniądzach,

Bardzo mała liczba . posiadłości grunto­
wych nie leżących ieszcźe zupełnym  odło­
giem , kobiety ty lk o , dzieci i starcy uprawiali; 
W szystkie rafinerye cukrowe, budowle, sprzę- 
ty , były spalone; bydła całkiem nie było , a 
chodzenie koło ro li, tyle zaledwo wydawało, 
ile do utrzym ania pierwszych do życia po­

trzeb



trzeb n ieuchronnem  było. N igdy  n ik t  nad  
okropnieyszemi nie panował gruzami.

Późniey pom noży ł ' Dcssalines swe w ny ­
sko , i wysławił flotyllę złożoną z kilkudziesiąt 
statków hanonierskićh i z kilku b ry g a n ty n ,  
które rozpierzchały  się po okolirznycli wo­
dach ,  napadały na stalki kupieckie ró żn y ch  
narodów, i tow ary  z n ich zabierali a ludzi 
wyrzynali.

Stosownie do systematu obrony, którego 
trzym ał się Dessalines, w przypadku napa­
dnięcia tey wyspy przez F r a n c u z ó w ,  wszyscy 
iey bez wyiątku mieszkańcy w każdym obwo­
d z ie ,  zabrawszy z  sobą swą własność , mieli 
się uk ryć  w nayniedostępnieysZe m iey sca , a 
opuszczone przez nich m ias ta , m iały być 
spalone.

W  roku  1806. powstała nowa rew olucya 
na wyspie St. D om ingo , w znaczney części z 
poduszczania Anglików, przez M urzyńskich 
wzniecona Generałów, i w tey zaraz począ­
tkach nowry  ów Cesarz zam ordow any został. 
O dtąd  St. Domingo pod trzema zostaie rz ąd ­
cam i,  k tó rzy  koleyno woiowali z sobą, za­
wierali ugody i znow u walczyli: l i r y s z to f ,
P e th io n  i Filip.

K r y  s z t  o f  naypotężnieyszy m iędzy nie­
m i ,  urodził się 6 Października 1767 r. W  dniu 
2 Czerwca 1811 ćoku koronował się na króla 

*818. L i  piec. T . X .I, śo



H a y t y .  pod imieniem Henryka t. w mieśćl* 
Cap H enry  (dawniey Cap Franęois zwauein). 
Ma on woyska stoiącegO przeszło i5ooo i ma­
łą flotyllę, którey dowódzcą iest biały. N o­
wy ten król lubi wspaniałość i przepycli 
czego iesl dowodem okazały dwór przez n ie­
go utrzymywany. Od kilku lat wychodzi 
corocznie kalendarz dworski królestwa Hayty 
( jilm anac  royal de H a y ti), na wzór cesarsko- 
francuzkiego układany. Kalendarz lakowy z 
roku  i8 i5  wystawia na tytule herb królestwa: 
fenix wznoszący się nad stosem drzewa palą­
cego się, z napisem wokoło: Je renais de
mes cendres (odradzam się z mych popiołów). 
JDwa lwy trzymaią ów herb i pod spodetn na­
p is: J jieu , m a cause et mon epee (Bog, mo­
ja sprawa i móy oręż). W ym ienieni zaś są 
w tym kalendarzu: W ielki Marszałek Państwa, 
Pułkownik generalny Gwardyi, W ielki A d­
mirał H a y ty ,  sześć Marszałków pniowycht 
czterech Ministrów stanu i innófjlwo urzędni­
ków dworskich. Szlachta królestwa składa się 
Z  3 - Xiąźąt (Prince), 8 Duków (Dues), 19 
Hrabiów, 36 Baronów i t. d. W  roku 1817 
utworzył król Hayty  order, pod nazwiskiem 
S. Henryka z trzech klass składaiący się, nad­
to wszelkich przykłada starań , aby z Buropy 
•prowadzić do siebie uczonych, artystów, fa­
brykantów i rzemieślników rozmaitych j u -
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trzy mnie także w Anglii i w Niemczech agen­
tów, dla skoiurzenia związków handlowych*. 
Polityczne swoie zasady ogłosił w manifeście 
z dnia 18 W rześnia l 8 i4 roku , kończącym się 
na  tych słowach: „ Oświadczamy uroczyście, 
„  że nigdy nic zezwolemy na warunek, kló- 
,, rvhy  miał być szkodliwym honorowi, wol- 
,, ności i niepodległości ludu Ilaytskiego. 
„  W iern i  przysiędze naszey, Wolemy się ra-  
„  czey zagrzebać w gruzach oyczyzny na- 
,, szey, niż dozwolić na uszcząrbek naszych
„ praw politycznych.”

W y p r a w i e n i  od .Ludwika XV III* króla 
francuzkiego w roku 1817. pełnomocnicy do 
traktowania z naczelnikiem Wyspy St* Domin­
go , nie tylko nie otrzymali u króla Henryka 
posłuchania, ale nawet listów ich wcale nie 
mzpieczęlowauo, ponieważ miały tylko napis 
D o Generała Christophe na wyspie S t. Do-  
tningo. Co większa, w skutku lego poselstwa 
ogłosił kroi H e n ry k ,  ażeby do portów iego 
królestwa żadnych nie wpuszczano obcych sta­
tków, którychby papiery mówiły o wyspie St* 
Domingo nie o królestwie Hayty*

P e t h f %  n a ,  który iest Mulatem, wysta- 
\viaią nam iako człowieka łagodnego i uprzey- 
ttugo charakteru; k tó ry  w części wyspy, swey 
Władzy uległey, zaprowadził rząd z niektóremi 
formami rep ublikanckiemi. W ychow ał on się

.30*
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\ye Francyi i posiada własny majątek bardzo 
znaczny, woysko iego wynosi do 12000 ludzi, 
a flotylla równie liczna i zb royna, iak iego 
przeciwnika Krysztofa.

F i l i p  wychowany w szkole Toussaint- 
Louvertura, służył przez czas nieiaki w woy- 
sku Krysztofa. Zyie 011 w pokoju: z obydwoma 
powyższemi rządcami, nie okazuiąc żadney 
dum y ani roszcząc sobie praw żadnych, u- 
trzymuie 7000 ludzi pod bronią. Bezpieczeń­
stwo iego zawisło od położenia krainy ietnu 
uległćy, wśrodku wyspy niedostępnemi górami 
otoczoney, a mianowicie od tego, że dway in ­
ni rządcy ubiegaią się o pierwszeństwo mię­
dzy sobą. Łatwo się iednak dorozumieć mo­
żna , ze Filip dogodney tylko pory oczekuie, 
gdy Krysztof i Pelhion walkę z sobą rozpo­
czną, którą on przez wystąpienie ze swern 
woyskiem rozstrzygnąć zamierza.

W  artykule ósmym traktatu Paryzkiego 
z dnia 3o Maia 1814 r. przyznała Francyi A n-  
gliia, i inne mocarstwa sprzymierzone, posiada­
nie wyspy St. Domingo , lecz pod warunkiem , 
iż część iey, traktatem Bazyleyskim z roku 1795 
Francyi ustąpioną, na powrot Hiszpanii odstą­
pi. Tym czasem dotąd ze strony francuzkiey 
liie przedsięwzięło nic stanowczego w celu zdo­
bycia tey wyspy. Sądzono w Paryżu , iż bę­
dzie można czegoś dokazać przez uegocyacyfc
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z P e t h i o n e m o  którego poddaniu! się miano 
nadzieię; lecz, p o d łu g n a y n o w s z y c h  wiadomo­
ści, agent fraucuzki do St. D om ingo wysia­
ny, od Pethiona przyię ty in  nie byl. D .póki 
teraźnieysi rzadcy  w St. D om ingo nie poró- 
znią się znowu z sobą, lecz owszem wszystkie 
swoie siły zbroyne na odparcie F rancy i  po łą­
czą ,  zdaie s ię ,  iź ta do posiadania w yspy nie 
przyydzie. .Nadto zdaie się także , iz Angliia i 
S tany zjednoczone A m eryk i  północney nie są 
tu  bezczynnemi tylko widzami, lecz owszem 
że oba pańsLwa, dla korzyści h an d lo w y ch ,  
M urzynów  na wyspie St. Domingo w niepod­
ległości u trzym ać staraią się. Dla in n y ch  po­
siadłości europeyskich  w lu d y ach  zachodnich  
bardzo iest dogodną Fzeczą, że M u rzy n i  za­
miast połączenia się w ied n o  państw o, t rzy  u -  
dzieine rz ąd y  składnią.

Z re sz tą  t r u d n ą ,  a nawet n iepodobną iest 
rzeczą o z n a c z y ć  teraz z pew nością,  iaki b ę ­
dzie wypadek i iaki wyniknie wpływ z M u ­
rzyńskiego m ocarstw a, oswoionego z cyw ili-  
zacyą eu ropeyską ,  na resztę świata a w szcze­
gólności na  A frykę.
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Sztuka poznawania charakteru m o- 
ralnegG ludzi z ich  pisma.

( O .  le  N o u ve l. F r a n ę .  i 8 i 5 .  N r o  16. )

N ic  trudnieyszego iak poznanie człowieka; 
iakira sposobem zgłębić myśli iego? iakim 
sposobem rozpoznać to , co pod zmysły nasza 
nie podpada? Jednakże udzielamy sobie wy­
obrażeń i pomysłów naszycłi, i mowa klóra 
jest cudownym środkiem do tego, zdawała się 
tak trudnym  wynalazkiem , iż wielcy nawet 
m ędrcy, nie um ieiąc iey inaczey wytłóma- 
czy ć , uważali ią za szczególny dar Bóstwa; 
lecz mowa nie iest iedynym  środkiem , za po­
m ocą którego człowiek myśli swoie obiawie 
może. Itozm aile poruszenia znane pod nazwi­
skiem iestów , wzięte w znaczeniu nayobszer- 
nieyszem , stanowią to co nazywamy ięzykiem  
mimicznym . Mowa nasza zawsze prawie od 
wpływu woli naszey zależy. Nie tak się rzecz 
ma z iesłarni, które częstokroć są mimowolne. 
Dla tego też łalwiey iest ułudzie kogo wyraza­
mi , gdy tym  ęzasem iesta, obiawiaiące się mi­
m owolnie, są dowodami praw dy. Język na­
miętności zasadza się osobliwie na porusze­
niach towarzyszących mowie. Dla tego też 
naywiększy z mówców wymowę zasadzał na

V
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iestach. Jed n o  spoyrzenie w ięcey n iek iedy  w y ­
raża, niż nayszczęśliwszy dobór wyrazów. K to -  
by potrafił przekonać, że kocha lub nienaw idzi, 
g dyby  pom ieszanie duszy  iego nie m alowało 
się w iego oczach , w zm ianie fizyognom ii i w  
poruszen iach  które n im  m iotaią i*

Jak  dotykanie niszczy złudzenia in n y ch  
zm ysłów , tak iesta p rostu ią  częstokroć znacze­
nie wyrazów. Po cierpkim  uśm iechu poznasz 
iro n iią ,  a niepew ność spoyrzenia zd radza 
trw ożliw ość, k tóra się u k ry w a pod g roźnem i 
■wyrazami. R ozm aite znaki m yśli naszych tem  
są praw dziw sze, im  s«j trudn ieysze do w ysta­
w ienia ich  pow tórnie j dla tego tez głos t r u — 
duieyszym  iest do naśladow ania niż dobór 
w yrazów , a iesta są ieszcze trudn ieyszem i. 
K onieczność harm on ii doskonałey we w szy- 
slk ich  poruszeniach  fizyognom ii, nadaie zna­
czną wyższość iestom , pod ty m  w zględem , o 
k tó ry m  tu m ow a, u w ażan y m } ekoi’o ieden ry s  
ty lko  nie iest w zgodzie z poruszeniem  in ­
ny ch  , udanie odkryw a się natychm iast. N a 
próżno  w argi poruszać się będą iak p rz y  w y­
n u rzen iu  ra d o śc i, iezeli oczy nie zaiskrzą się 
stosow nym  do tego b lask iem , iesli się czoło 
n ie  w ypręży  i nie rozproszy  tro sk  co go, m ar­
szczą. A  ponieważ każdy ry s  tw arzy  ma swóy 
oddzielny ię z y k , poniew aż m a poruszenia so­
b ie  w łaściw e, iakieyżo to  potrzeba w praw y,



aby nadać wszystkim toż samo wrażenie, gdy 
to nie pochodzi z serca? Jeżeli zatem tak iest 
t ru d n o  udawać, gd.y żadna namiętność nas nie 
zay tnu ie , iakąż władzę m usim y mieć nad na­
m i sam em i, aby przytłum ić poruszenia, które 
się p ragną w y iaw ić , i aby nadać rysom n a ­
szym poruszen ia , wcale różne od ty ch ,  które 
namiętność nas' zaymuiąca tw orzy? \D oday- 
m y  do tego , iż niektóre nie będąc wcale woli 
riaszey podległe, naśladować się w żaden spo­
sób nie dadzą.

Zm yśłaiący więc uczucia ,  k tó rych  rzeczy­
wiście nie dozna ie , nie łatwo uwiedzie bystrego 
a na  lekkich nawet cieniach znaiącego się do ­
strzega cza. Udawać Jub  otwarcie wyiawiać swe 
uczucia, nie zawsze iest zamiarem człowieka'; że 
jednak  charakter  nayoboiętnieyszym nawet po­
stępkom iego, właściwy nadaie k ie ru n ek ,  słu­
sznie go więc podług tychże postępków osą­
dzić można. W o ln o  działaiąca osoba, zdołaź 
żywość lub powolność, popędliwość lub wstrze­
mięźliwość, łagodność łub srogość, zręczność 
lub  niezgrabność swoię zataić? K ochanek  
G racyi umie ich wdziękiem każde swe p o ru ­
szenie okrasić.; oryginał przeciwnie nie naśla-  
duie n ikogo ; wszystko musi w nim  tchnąć 
pierwowzorem. — Takieto są w powszechno­
ści cieniowania iestykulacyi lu d zk ie j ,  w yw o-
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dzące na iaw nayw ybitnieysze przynaym niey  
ry sy  charakteków.

A le  o proc z poruszeń świeżo w ym ien io­
nych  , są ieszcze in n e ,  które nałóg i częste  
tegoż działania w ykonyw anie  nadaie. D zia ła - v 
ńie to trwa-li d ługo? Bywa-!i często powta­
rzane ? Człowiek zm ienny nie wytrwa do  
końcu , p łochy przekształci p ow ierzchow ność5 
ch im eryczn y  to w lewo to w p raw o  skakać bę­
dz ie ,  d u m n y  (zwłaszcza przed widzami) pań­
ską należy się w yniosłością;  rozsądny, w ty m ­
że samem położeniu postąpi, iak gd yb y  nikt go  
nie widział.

W n ie ś m y  stąd, iz bystry i  u w ażn y  do-  
strzegacz z pow ierzchow nych  a na pozór bła­
h y ch  poruszeń cz łow iek a , wiele rysów  chara­
kteru iego pochw yci.  W n ie śm y  daley, iż u -  
\vagi te do iakicgokolwiek bądź pisma zastoso­
w a n e ,  pow inny do podobnychże w niosków  
doprowadzić, pismo bowiem podlegle porusze­
niom myśli i  duszy, musi i cechę namiętności  
naszych  nosić i w związku z um ysłow em i włar 
dzatni zostawać.

K to  źle i z trudnością p isze ,  składa tem -  
że samerp dowód, że ręka iego nie idzie za po­
pędem m y ś l i ,  a w takim razie, prawidła dopie-  
roco w ym ien ion e ,  nie mogą być zastosowa­
ne. Hęka niewprawna, samem sileniem się o 
kaliigraiiczne pisanie, dowodzi, iż dobrego wy-



chow ania n ie całkiem  pozbaw ioną była. A zali 
n ie  rów nym  ze sposobem rozezuaieuiy na w iel­
k im  świecie prostaka z g ru n tu , i człowieka do­
b rze  w ychow anego lecz nieokrzesanego ie - 
szcze? P iękne pismo byw a częstokroć p łodem  
•wychowania od ręb n eg o , stoi ono wtenczas w 
(ścisłym zw iązku z postanow ieniem  osoby i 
zw ykleteż p iętno iego nosi. N ie poznarnyź 
n p . kupca po  iego p iśm ie , nie poznarnyź ty m ­
że sposobem wielu in n y ch  stanów , dla k tó ry ch  
pięknopisarstw o iest koniecznością? — A le tam  
gdzie sztuka iest wszystkiem , tam  się z tru d n o ­
ścią okaże charak ter. N ie śm iałbym  w praw dzie 
u trzy m y w ać , aby  w praw ne oko i tu  n aw e t, 
sub te ln y ch  n iek tó ry ch  a ch a rak te r zd radza ią - 
cych  cieni odkryć nie zd o ła ło ; w następn'ych 
iednak  uw agach m ów ić będę w yłącznie o pi­
sm ach, na k tó re, w ychow anie an i zby t wielkiego 
ani zb y t m ałego nie miało w pływ u, i k tó re , źe 
tak p o w iem , przyrodzonem i nazw ać m ożna.

P łeć p iękna w pow szechności łatw o pozpaie- 
m y  po piśmie. G dyby  taka była wola społeczeń­
s tw a , aby  dam y osobne m iały  p ism o , gdyby  
im  nie takie podług  iakich p iszą m ężczyźn i, 
lecz in n e  do naśladow ania podaw ano w zory ; 
słusznieby m ożna pow iedzieć, ie  ta różnica 
nie od ch arak teru  ich  za łs iy , ale D am y za te - 
m ii  p raw id łam i, za tem iż w Zoram i , za lemiż 
m istrzam i co, i  m ężczyźn i, idą. Prawda, z®
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m niey  surowo bywaią wprawiane, ze się po n ich  
teyże nie wymaga doskonałości, lecz iakakolwiek 
różnica w yniknąćby  stęd m ogła , nie zdoła ona 
iednak oddm irnnego pisma ucharakteryzow ać; 
Pismo mężczyzny może także zaniedbanie lub  
n iew prawę zdradzać, zawsze w nim  iednak coś 
męzkiego zobaczysz. W  cięgach pisma D a m y  
i łatwo i pięknie piSzącey, zu ay d ą  się przeci­
wnie ry sy  znamionuiące kobietę. Może to  
wprawdzie być m ylnem , lecz toż samo m ożna 
o iey  lizyonomii powiedzieć: znam ionuie ią  
wprawdzie właściwy iey c h a ra k te r ,  w niektó­
ry c h  iednak zdarzeniach może nas o b łęd  
przypraw ić .

K to  się tem zraz i ,  iż w ogólnóm praw i­
dle kilku excepcyi dostrzegł, ten albo o n i -  
czein sędz ic , albo daleko ezęściey mylić się 
będzie od ow ego, co się ogól nenii prawidłam i 
powoduie. Nie widzimyż źe pismo damskie 
daleko słabsze, lękliwsze i powiewnieyszę od 
męzkiego? N ie  dla tego ,  żeby do władania 
p iórem  wszystkie ty m  przeciw ne własności 
po trzebnem i były, ale że D am y choćby  te*  
inaczey pisać mogły , z przyrodzen ia  iuż do  
takowego pisma sę skłonne. Śzczupleyszemi 
obdarzone siłam i, azczupley ie też ro zw iia ią , 
letkie ich  ręce lżey się na  papierze w sp ie ra ią j  
p rzyw ykłe  ostro same na siebie uważać i  w a 
wszystkich poruszeniach w iarę  i  skromnoś*



trzymać, nie dozwalaią one pióru swemu, bie­
gać wzorem mężczyzn. Z powściągliwością tą 
łączy się prócz tego delikatność i gładkość li­
ter, smakowi ich odpowiadaiąca.

Narody i'óżnią się iedne od drugich wła­
ściwą sobie fizyognomiią. Ich rysy, ich uło­
żenie, ich mowa, wszystko nosi na sobie pię­
tn a  narodowości, odzywaiące się w każdem 
poruszeniu, odzywaiące się i wpiśmie. W ybór 
kształtu liter może być płodem przypadku, 
może być od innego iakiego narodu przoię- 
tym , lecz kształt ten zawsze zostanie ucliara- 
kteryzowanym przez naród, który go przeiął, 
a ucharakteryzowania tego oycem , iest geniusz 
narodu. Większa część ucywilizowanych e- 
u r o p e y s k i c h  narodów tenżo sam kształt liter 
przyięła, lecz pismo każdego z osobna ma tok 
sobie właściwy. Równo łatwo poznaie się 
W łocha, Francuza, Anglika po piśmie iak 
po fizyognomii. Nad tą narodowością pisma 
iednę tylko napomknę uwagę: Włoskie pismo 
nadzwyęzayną paa giętkość i delikatność; a nio 
sąż to właśnie naywybitnieysze rysy chara­
kteru WRoskiego?

Osoby teyźe rodziny podobno są do siebie 
z  twarzy, podobne i z pisma. Piśmienne to po­
dobieństwo mniey iest uderzaiącem, ponieważ 
głos, iesta i mowa daleko więcey jrozwiiaią 
Btosunkó w, lecz dla tego nie mniey iest rzeczy*?
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wistem. Przypiszem y go może tożsamości w y­
chow ania , nałogowi, naśladowaniu iednako- 
w ych wzorów, pisywaniu w kom panii ,  małpo­
waniu się w zaiem nem u; lecz przypuściw szy 
n aw e t ,  że wychowanie silny wpływ m iało , n a  
ksz ta ł t ,  na m echan izm , na cielesność g łosek, 
pozostanie iednak zawsze mnóstwo zboczeń i 
cieni w poiedynczych ry sa ch ,  które całkiem 
z moralnego charak teru  wypływaią. W y c h o ­
wanie stwierdzą więc to podohieństwo , ale go 
nie tw orzy. Z  tegoćto powodu widuiem y o- 
soby leyże rodziny i razem w ychow ane, któ­
r y c h  p i s m a  z trudnością rozróżnić można 5 i 
podobnież oddalone od siebie i odm iennym  
wychowane trybem  a iednak co do pisma 
dziwnie podobne.

Żadne działanie człowieka nie- iest tak 
w yraźnie indywidualnością iego odpiętnowane 
iak pismo. Malarze i Snycerze maią sobie 
właściwy zwód pęzla lub d łu ta ,  po k tórym  
ich też znaw cy poznawaią; lecz aby tern spo­
sobem mistrza od mistrza ro z ró żn ić , trzeba 
mieć smak niepospolicie dzieł ich  rozważaniem 
zaprawny. Ale iakieyże pracy, iakieyże w pra­
w y  trzeba , aby rękę osoby p o zn ać , która,śmy 
raz iuż widzieli:1 Pismo stawia nam  przed 
oczy pisarza tak żyw o , iż prawodawcy wszy­
stkich narodów większą nadali ważność p o d ­
pisowi, aniżeli zeznania mnóstwa świadków.

(
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W i e k , k tó ry  organizacyą naszą zmienia 

i  poruszenia przekształca, musi tesę i pismit 
szczególny iakiś tok  nadawać. W y k sz ta łca  się 
ono  całkiem wraz z charakterem , nabyw a z la­
t y  śmiałości i mocy, a drżąca ręka starości 
n ad e r  odm ienna od dzieciunóy, zwiastuie iuz 
schyłek życia. Może wprawdzie choroba i w 
czerstw ym  naw et wieku zachwiać osłabioną 
r ę k ą ,  byle iednak  um ysłow ych władz nie n ad ­
w eręży ła ,  przyrodzona im bystrość okaże się 
W piśm ie ,  mimo niepewnych iego ciągów.

Osoba kochaiąca po rząd ek ,  o bu rzy  się 
n a  widok wszelkiego nieładu. N ie włada n ią  
naówczas r o z u m , włada nią smak iedyniei 
R o zu m  może wprawdzie ustalić tę skłonność 
i  nieiako źródłem iey s ię  w ydaw ać, bo cóż 
iest zgodnieyszego z rozum em  iak porządek? 
U podoban ie ,  które w takowym  porządku czu -  
iem y, iest stałe, żywe i odzywaiące się w ro z­
licznych  stosunkach ż y c ia , pówinno się więć 
ono i przez pismo przebiiać, i oto iest w ła­
śnie cecha pisma kupieckiego. Kupiec czyli 
to  z instynktu  , czyli leż za rozum em  id ą c ,  
m ałoby  zaufał czeladnikowi, czytelnie wpraw­
dzie , lecz nieporządriie piszącemu. Pisać re ­
g u la rn ie ,  nie każdy iednak potrafi. Ow zbyt 
roz ta rgn iony  nie zdoła baczności swoićy W 
długiem  napięciu u trzy m a ć ;  ów p rzyrodzoną  
iyw ośc ią  Jub  przypadkoWemi iakiemi podże-t
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gany^ czuciam i,  nazbyt się śpieszy. T e n  
Uniesiony zriatnionuiącą charak ter  iego le k ­
kością ,  co m om ent zmienia p roporcye i odle­
głości, tamten nakoniec z powodu na tu ra lney  
iakieysiś niezdolności, rę k ą  swą powodować 
nie umie. W id a ć  s tąd ,  iż  miłość porządku  
pow inna być ieszcze z mnogiemi innem i p o łą ­
czona przym ioty , aby osoba w przedsięwzięciu 
regularnego pisma aż do końca wytrwała.

P ism o regu la rne  wiele może zawierać 
c ien i,  z k tó rych  nayważnieyszym iest iedno- 
stayność. Są pew ne, stałe, n iezm ienne , bo z 
na tu rą  głosek spojone ciąg i;  ale są też i in n e ,  
które dowolnie kreślić i kształcić można. 
Spostrzegłszy, iż ostatnie te ciągi maią kształt 
pew ny, iednostayny, i w ym iar nigdy n ie­
zm ienny , inożnaź ieszcze w ątpić ,  iż ta ieduo- 
stayność odpowiada ieduostayuości charak te­
r u ?  — Z byteczną  byłoby rzeczą ręczyć , i i  
doświadczenie całkiem z uwagą tą zgodne.

Pismo powinno być ozylelnej oto iest 
nayistotnjeysza iego zaleta. Człowiek p u n k tu ­
alny  i dbały zauiechaz lak nieodzownego wa­
r u n k u ?  Nie dosyć tu  iest kochać porządek. 
Zachowana sym etrya W piśm ie , ucieszy oko , 
lecz um ysł zawsze się będzie żalił na zanied­
banie gładkość nadaiących  prawideł.

Człowiek zatopiony w drobnostkach , p rze­
sadzi znowu zachowauie wspomnionych pra^
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w id e ł ;  n ie  opuści on  an i k r e s k i ,  ani k r o p k i ,  
a n i  p rz ec in k u .  U w aga  ta tak  p ow szechn ie  
iest  z n a n ą , ze naw et na oznaczenie  Judzi po­
dobnego  ch a ra k te ru  osobne p rzys łow ie  u F r a n ­
c u zó w  s tw orzy ła  (#).

M ożna  koch ać  p iękno , a ie d n a k  nie u m ieć  
go n aś lad o w ać ;  len zaś co go kocha  i naś la ­
dow ać  u m ie ,  nie zawsze się za n iein  u pęd za. 
M ala rz  siara  się t refn ie  oddać n a t u r ę ,  pon ie ­
waż p iękność  fo rm , k o lo ry tu  i ko m p o zy cy i  iest 
w y tw o rem  i d u szą  sztuki iego. P isa rz  usiluie 
także  m y s i  sfroię o d m a lo w a ć , lecz m yśl ta  
n ie  zawisła b y n a y m n ie y  od p ięknośc i  g ło s e k ,  
k tó re  ią  w yobraźnią . Z  legoto pow odu  ka ll i— 
g raficzne  p isan ie  często byw a zan iedbyw ane ,  a 
n ie  ie d e u ,  c h o ć b y  go też i p r a g n ą ł ,  n ie  zawsze 
ta len tu  lego nabędzie . T rz e b a  bowiem do t e ­
go naś ladow czego  iakiegoś g e n iu s z u ,  t rzeba  
ćwiczenia  i p racy ,  k tó re  t łum  osób za z b y tk o -  
w e  i  n iep o trzeb n e  uznaic . M istrzow slw o  w  
kallig rafii  albo iest dow odem  lek k o m y ś ln e y  u -  
t r a ty  czasu, albo tez sposób do życia s ta n o w i,  
za  po m o cą  k tórego , obdarzona n im  o so b a , n ie­
dosta tek  opędza. U czen i i m agnac i  grzeszą  
zw yk le  p rzec iw n ą  p r z y w a r ą ;  m o źnaby  ic h  n a -

   vveŁ

(*) M ów ią bowiem Francuzi o nazbyt porządnym  czło­
w ieku. 11 m e t le t  p o in t f  t u r  le t  i. — t. i. k ta -  
i z i e  n ad  i  kropki.



wet nieraz b rozmyślne> bazgranie posądzić, 
lecz rzecz ta iest im iednak nad wsze Ikie 
mniemanie naturalnieyszą. JecTni zbytecznie 
wyobraźni swoiey buiać dozwaiaią, drudzy 
zbytecznie się czo łga ią^ tu  nazbyt sobie lekce 
foremny tok głosek, lain znowu, barwę u -  
mysłu wazą. Lecz bywa pismo niepiękne 

' wprawdzie lecz dziwnie przyiemne, nie uiarz- 
mione prawidłami sztuki a iednak tchnące 
gładkością i gracyą. Nieścigły wdzięk iego 

, rysów dowodzi, że piszący nie zaniedbuie pi­
sma, źe ma smak tolerujący, ponieważ o mniey 
pawet cenione rzeczy stoi, że umysł ma libe­
ralny, źe staranne wychowanie'otrzymał. Pi­
sząc dla siebie ty lko, pisze się zazwyczay nie­
dbale, smakbwuy człowiek przecież nie zapo­
mina i w tym razie co sobie samemu winien, 
chociaż nikt, oprócz niego sądzić go nie bę­
dzie. Czylilo pracę iego inni przeglądać 
będą, czyli to ieinu samemu ina służyć, o 
to nie p y ta , dosyć, że praca iego musi wła­
sną iego pochwałę uzyskać. Stroimy się tyl­
ko dla gości, ale nie przyymuiąc nawet niko­
go, ranny stróy nasz nie powinien być czy­
stości i gładkości pozbawiony. Pisząc do d ru ­
gich, pisze się zwykłe staranniey, a staranność ta 
śi iśle w kaźdey porze zachowana, zdradza chęć 
podobania się. Pismo mniey więcey ozdobne 

1818. Lipiec. T . X I.  21
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być może, lecz byle ozdoby te stały się przesa- 
dzonem i, obiawią natychmiast próżność , w y- 
dwarzanie i lekkomyślność.

Nie zawsze piękność zgadza się z gwałto- 
wnemi namiętnościami. Smutek głęboki uma­
rz a ,  gniew szpeci, łagodne tylko namiętności 
zdołuią okrasić. Z  tegoto powodu starożytni 
snycerze wystrzegali się wystawiać poruszeń 
granice umiarkowania przestępuiącyoh. K o ­
chanek żyw ym  uniesiony zapałem , pisząc do 
lubey , a nie m yśląc naw et o tern, odmaluie 
w swych ciągach czucie którem pała. Jeżeli 
kocha, a stara się o tern przedmiot miłości swo- 
ie y  p rzek o n ać , okaże się w piśmie iego p rz y -  
ie inny a płodem sztuki będący nieład. Nic to 
nie szkodzi, że się trochę przesadzi, byle się 
kochało. Ale list naynam iętuieyszy a rządną 
i  spokoyną pisany r ę k ą ,  dostateczny iest do 
w yprowadzenia z błędu nayuprzedzeńszey n a ­
w et osoby, gdyby  osobę ta k ą 1 coś z b łędu w y­
prowadzić mogło.

Kto  się natui’ze p rzypatryw ał t rosk liw ie , 
doslrzeże natychm iast sz tuki.—- W ie m y  że bo- 
iaźń rękę  drżącą czyni. Jeśli ktoś pisząc sta­
ra się naśladować to drżenie , widać za raz , że 
drżał zbyt pew ną ręką. Jeżeli zm yśla ,  że go 
nawała namiętności un ios ła ,  odkryiesz w c ią ­
gach iego coś cierpkiego , coś vrymuszouego i  
nader dalekiego od owey samopłynności, k tó-
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rą  udać stara się. T ru d n ą  iest rzeczą cudze 
pismo zm yślić ,  nie mniey iest trudno własne 
odm ienić; zmyśli się może i 'ęka, lecz n igdy 
nie zatai się namiętności.

Powiedziano w powszechności nader  t r a ­
fn i e ,  że ruch  iest życ iem ; nie dziw więc iż 
ru c h  tysiącznym  podlega zmianom. Żywość 
n .  p. zwiastuie wielką szparkość poruszeń ,  lecz 
szybkie poruszenia nie zawsze są dowodem 
żywości. Kto wciąż szybko i spieszno p isze, 
choćby też naybardziey  się uw iia ł ,  pisze ie- 
dynie dla lego , aby prędzey skończył;  bo 
można być pracowitem z lenistwa i pracować 
aby  wypocząć. Ale żądzę tę znać zaraz po 
niedokładności roboty , a litery na pół tylko 
skreślone, wskazują z iaką niechęcią piszący 
pracował.

Jest  ieszcze in n y  rodzay niecierpliwości 
od nudów  odmienny, a k tó ry  zdradza się przez 
i a k o w ą ś  swywolę w poruszeniach. N iec ierp li­
wość ta umiarkowana nie działa na  kształt li­
ter, widać iednak że piszący kreślił ie pląsaiąc 
i  skacząc. Mogłzeby np. kto myśleć, że pisząc 
w gniewie sam tylko um ysł cierpi a ręka nie 
dzieli zaburzenia duszy? R ęka przestanież 
nać wczas na  sam ey szybkości? będzieź letko 
ty lko kreślić myśli gwałtowną namiętnością 
natchnię te?  O w szem , dzieląc zapał u m y s łu ,

2 1 *

ł
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p rz e k ro c zy  ona zw y czay n e  zak resy , a  ciągi 
n ab ęd ą  rozm ia ró w  i  ch ropow atośc i  n a d z w y -  
Cżaynay. ,

P r z e c iw n ie ,  ręk a  osoby  wesołey i o d -  
da iącey  si^ d o b re y  m y ś l i ,  zdaie się ig rać  po 
papierze. S k o k i ,  k tó re m i  się ona  p u sz c z a ,  
Wskazuią naów czas Wylanie się n a  iakieś u -  
c z u c ie ,  ale nie popęd  nam iętności.  R ę k a  taka  
Szafować będzie wdżięczueini lecz nie wy m u ^  
Szonemi o z d o b am i;  a ieżeli nie iest dość le k k ą ,  
a b y  g łoskom  tok  p ię k n y  n a d a ła ,  nie będzie 
i c h  p r z y n a y m n ie y  n iezg rabn ie  kreślić. Ł a w a -  
t e r  um ieśc ił  w  dziele swoiem  p ró b k ę  pisma m e -  
la n c b o l ic z n o -f le g m a ty c z n e g o  c z ło w iek a ;  nos i  
ona  iak n a y w y ra ż n ie y  p ię tno  tego c h a r a k te ru :  
głoski są bow iem  z u a d z w y c z a y n ą  p o w o ln o ­
ścią i p raw ie  żalem kreślone. N ie  widać t a m ,  
a b y  sobie p isa rz  w kształcie l i te r  s m a k o w a ł ,  
n ie  w idać ż a d n y c h  c iągów  z b y t e c z n y c h , p i ­
sm o  to pozbaw ione  iest swszelkiey ięd rnośc i  a 
ie d n a k  n ie  b rakn ie  m u  n a  delikatności. P o ­
w olność  r ę k i ,  zwłaszcza g d y  ią  r u c h  u m y s łu  
n ie  w s t r z y m u ie ,  p o ch o d z i  iedyn ie  z n ie w p ra -  
w nośc i ,  aza lem  z t ru d n o śc i  iakieysiś  w k reś le ­
n iu  g ło se k ,  alboli też  z w ro d zo n ey  p o w o ln o ­
ści. R o z różn ien ie  to  n ie  p o w in n o  ied n ak  n i ­
kogo o b łą k a ć ,  żywość 11. p. iest w p raw d z ie  u -  
dz ia łem  is to tn y m  dz iec iń s tw a ,  lecz dziecko
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powoli zazwyczay pisze i w każdym  ciągu 
niedostatek doświadczenia okazuie.

Osoba i  silna i powolna ra z e m , zdaie się 
p isząc , głęboką wyorywać brózdę. Nie m o­
żna wprawdzie przeczyć, aby pisino ióy wiel- 
kiey nie znamionowało siły, wszakże wpływ 
iey  oznaczyliśmy iuź, mówiąc o namiętnościach 
gwałtownych. W idzie liśm y także ,  iż siłą tyl­
ko  różni się pismo męzkie od damskiego; nie 
należy kię więc dziwić, iż pismo żyw e > siłę i 
iędrność iakąś zwiastuie. Euergiia nie ieslże 
połączeniem mocy z żywością? Śmieszną ie~ 
dnakowoz byłoby i-zeczą , chcieć iey ilości i 
w ym iaru  z pisma d o ch o d z ić ,—■ przestańm y na 
odkryc iu  iey śladu.

Z u ay d u ie s ię  ieszcze moc inna, zasadzoną 
na samey nieugiętości w pracy, k tó rą  raczey 
w ytrw aniem  aniżeli stałością nazw ę; stałość, 
bowięin oznacza raczey niezmienność uczuć, 
W p ie r lv sz y m  razie ręka zawsze iest taż sam a, 
w drugim  nie zmienia tylko kształtów. Niesta­
ły  pisać będzie bez znudzenia się, ale znudzi 
się pisać ząwsze tymże sposobem,

Znayduie  się czucie pewne trudno  ko -  
iarzące się z żyw ością , a które z pisma łatwo 
poznać można. T ein  czuciem iest łagodność. 
Liczne dowody twierdzenia tego (lubo często­
kroć m ylne) znaydzie w pismach, damskich.

\



N iejlosta ie  pismu takowemu wszystkich rysów 
przeciwne cechujących własności, a p rzy  tem 
rozlana iest po iego ciągach dziwna iakaś 
giętkość. Takim to iest w szczególności p i­
smo Fenelona,

Z obrotu  namiętności ^odzą się cno ty  i 
p rzyw ary ,  ale 'w iak im że stosunku stać może 
cel namiętności z przedm iotem , o k tórym  tu 
m ow a; wszelkie zagłębia'nie się w tey  mierze 
byłoby próżnem,

Można iednak niektóre stosunki władza­
m i umysłówemi poiąć. Powiedzieliśmy, źe r ę ­
ka idzie za m yślą  piszącego. Pierwsza uwaga 
k tó rą  nam  to postrzeżenie nasuw a, iest: że 
można poznać czyli piszący zdolny iest w y­
trwale uważać ? K to bez m yłek p isze , dowo­
dzi iż um ysł w ciągłem natężeniu u trzym ać 
u m ie ,  a dowód ten daleko iest w ażn ieyszym , 
niżeliby ktoś sądził. Mnóstwo osób wciągu 
całego ż y c ia , nie umieiąc roz trzepaney  ba­
czności na wodzy u t rz y m a ć , n igdy  bez m aza­
nia i skrobania pisać nic mogło,

R egnard  kreśląc obraz roztargnionego 
nie przepomniał ważney tey  sLrony, lubo  ią 
w ydał fa rbapń  scenie kom iczney p rzyzw oi- 
temi.
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Osoba którey iinaginacya bu ła ,  osoba 
żywo przedmiotem swoim zaięta, kreśli wyo­
brażenia swe z nadzwyczayną szybkością, a 
szybkość ta dowodzi iak łatwo nawiiaią się 
iey myśli. W olter mówiąc o Telemaku Fe- 
nelona, nie bez powodu dziwi się nad czysto­
ścią ręko pismu, w którym tak mało zmazek i 
wyskrobań widać.

¥

T ab lica  p rzy łą c zo n a  w y s ta w ia  w łasnorę­
czna p i s m a , w iern ie  oddane lito g ra ­

f ic z n y m  sposobem , n a stępu iących  
sławnych osób.

JS"10 1 • W yim ek z listu Jana S o b i e s k i e g o  
do żony iego; brak wszelkiey daty zostawia 
W  niepewności, czyli l i s t  ten za czasów iego 
H e t m a ń s t w a  był pisany, czyli iuż po elekcyi 
na tron Polski. Wielkość liter zdaie się ozna­
czać pewną skłonność wewnętrzną do okaza­
łości i wspaniałości zewnętrzney. Gładkie łą­
czenie głosek z sobą i cały tok pisma, człowie­
ka światowego.

N° a. Część listu Stanisława. A u g u sta  
P o n i a t o w s k i e  go .  Któż w  tey nadzwy- 
czayney wielkości liter pic uyrzy przepychu
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i okazałości, k tó r e , w wielu Stanisława A u g u ­
sta czynach, postrzegać s ię d a ią ?  Posuwistość 
zaś p ism a, i zarysy głosek w c a le n ie w y d a tn e , 
łatwość iego charak teru  i hrak owey tęgc/ści 
w oli,  która właściwy tw orzy  charak ter  duszy.

N °  3. Pismo H u gona  K o ł ł o n t a i a -  
List, ten w 61 roku  życia Kołłontaia p isany na 
rok  przed śm iercią , iak to wyraża dopis obcey 
ręk i:  „<£</  roku zPVa.rs.zaw y" — gdy .pisarz 
zw ątlony  na siłach , między innemi dla ch i-  
r a g ry  niekiedy ledwo palcami władać nąogący, 
okazuie przecież ostrość zarysów w poiedvn- 
czych g łoskach, znamionuiącą iego oryginal­
ność k tórey  w pismach swoich złożył dowo­
dy, tudzież wyraźne i znaiome (w działaniach 
zwłaszcza politycznych) ry sy  charakteru  iego. 
P rz y  tern widoczna iest, mimo drżącey iuż 
pisarza rę k i ,  śmiałość i p łynność p ism a, tak 
iak było otwarto i słodkie iego obcowanie w 
towarzystwie,

N °  4. L ist S ta n is ła w a  M a ł a c h o w ­
s k i  eg' o Marszałka Seym u K onsty tucyynego. 
Sumo to pismo maluie zupełnie duszę tego 
Polskiego Katona. Głoski nieozdobne ale 
w y ra źn e ,  w zarysach o s t ry ch ,  mało między 
ęobą połączone, i owszem każda praw ie oso- 
bpo p isan a ; takim był Małachowski i W pozy-;
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ciu; prosty i bez żadney przysady, w*odpo- 
wiedzeniach swoich krótki ale zawsze z pre- 
cyzyą i bez ogródki zdanie swoie wynurzaią- 
cy. Stałość duszy i sposobu myślenia tak ie- 
duoslayne, iak litery wszystkie równe i poci 
cyrkiel prawie wymierzone. Jaka to różnica 
pisma Małachowskiego od Kołłontaia, Krasi­
ckiego i innych, lubo w ieduym żyiących  
czasie 1

N ° 5. Podpis K a r o l a  X II. króla 
Szwedzkiego, z roku 1705. lubo powolne oka- 
zuie pisanie, widoczna iest. w niem iednak pe­
wna chropowatość i sztywność w zarysach, 
która cierpki i nieugięty charakter maluie.

N ° 6. Pismo Stanisława L e s z c z y  li­
s i  i e g o  króla Polskiego, prędko widać pisa- 
n e, przecież dla oka przyietnne, tak iak pię­
kna dusza iego.

N ° 7. Ułomek listu Tadeusza K o ś c i u r  
s z l i  z roku i 8 i 5. Pismo piękne a przy tem 
naturalne, tak iak czysty i nieskażony chara- 
kLer pisarza. Pochyłość głosek bardzo zna­
czna , może znamionuie dośyć łatwe poleganie 
iego na osobach którym raz zaufał. (Wniew 
których exempltU'zacli przyłączoney tablicy 
pism , wybiło się przez pomyłkę w liście K o ­
ściuszki porzuciła , zamiast porzuciła.
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N °  8. Pismo Ignacego K r a s i e  I  i e g o  , 
z  czasów gdy był Biskupem W arm ińsk im . O- 
Itrągłość pisina znamionuie może łatwość iego i 
i  polor życia dworskiego; iednostayność gło­
sek  spokoyną zawsze duszę i  szlachetne a n ie­
zby t  gwałtowne czucie.

O rękopism ach X. Stanisława  
G ó r s k i e g o .

X .  Stan isław  Górski Kanonik Krakowski i 
Płocki, in n y  iest i różnego h e r b u ( i )  od sławnego 
w  l i t e r a t u r z e  w s p ó łc z e s n p g o  i i n i e n i k a ,  J a k ó b a  (-2) 
kanonika także Krakowskiego i Gnieźnieńskie­
go (3), z k tó rym  go Starowoiski zmieszawszy 
(4), i Czackiego w om yłkę w prow adził (5).

(1 )  O b .  Niesieckiftgo K o r o n ę  P o l s k ą  p o d  G ó r sk im  

h e r b u  B o g o r i a  y  h e rb u  S z e l i g a .

( 2 ) S p e c im e n  C a ta log i  C o d icu m  M S pto ru ra  B ib l io -  

thecae Zalusciauae a Jo .  Ja n o ck i  ex*hibitum i j 5 2 »

P. 3 7 .
(3 )  S o t ty k o w ic z  o s ta n ie  a k ad em ii  K ra k o w sk id y  k. 

3 o o .  3  i5 .
(4) S c r ip to r u m  P o lo n ic o rn m  H e c a to n ta s . '

(3)  O  L i t e w s k ic h  i P o l s k ic h  p r a w a c h .  I I .  2 7 1 .
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Dingo b y ł  domownikiem i sekretarzem (6) 
P i o t r a  Tomickiego Biskupa Krakowskiego Pod-* 
katlclerzego K oronnego , od którego d o .n a y -  
Ważnieyszych spraw (7) tak duchow nych  iako 
i świeckich by! używ anym .

-Zebrał  szesnaście ksiąg p ism : Epistoloe ,
L e g a tid n es , r-esponśa, actiones e t lies g es ta e  
S ig ism u n d i [. R eg is Poloniae et M a g  n i D u ­
els / .ithiianiae suh Pro-C artcellariatu P e tr i To­
rn! ci i  Epist opi C racofiensis, i te-po śmierci T o ­
mickiego synowcom iego darował. W  osta- 
tniey księdze znaydowły się listy Erazm a R o t-  
terdamczyka i innych  uczonych do T om ick ie ­
go (8), i ostatni list Tomickiego do Erazm a 
na trzy  dni przed śmiercią p isany (9). Cały 
zaś zbiór zam knął Górski krótko zebi’an y m  
życiem Tomickiego (10), które w łasną ręk ą  
dopisał (11).

Po śmierci T om ick iego , zdaie s ię, iż 
Górski do osoby i u rzędu następcy iego 
Jana  Choińskiego Kanclerza Koronnego Bi­
skupa Krakowskiego przyw iązał s ię ,  za k tó re ­
go krótkiego urzędowania publiczne sprawy

(6) Otitim Varsaviense F r .  Goezii  p. 5 4 .
( 7 ) S p e c i m e n  Janockiego w y ż e y  wspom niona.

(8)  T am że.

(9) i (10) Otium Varsaviense.

(11) S p e c i m e n  Janockiego.



5ao

w y bornym  stylem i łaciną opisał, i  niektór* 
akta zebrał. Rękopism ten oryginalny, znay- 
du ie  się w licznym zbiorze rękopismów bibli­
oteki' Senatora W o iew o d y  Potockiego w W i ­
lanowie.

B ył Górski potym  sekretarzem krółowey 
Bony, iako się sam na liście do Klemensa J a ­
nickiego pisze ( 1 2 ), nie przeslaiąc pisać i g ro ­
m adzić uczo n y ch ,  dzieł i pism polilycznych , 
z pomiędzy k tó ry ch  L is ty  i dzielą  różne Pry-, 
m asa K rzyckiego , z p rzydanym  życiem iega 
( i3 )  i niektóre inne  w bibliotece Załusk ich  
znaydowały  się. ( i4)

Późniey  cały ten zb ió r ,  w trzydziestu 
księgach połączony, dosLał się do biblioteki 
Pi-ymasa K arnkow skiega , k tóry  o nim  lak pi­
sze ( i 5 ) : ,, W ie lk ą  i nieodżałowaną byłoby
„  R zp ltey  szkodą, gdyby był ten zbiór zagi- 
„  >iął. Ja  sam dobrze znam i czuię ,  ile od- 
„  czytywanie iego było m i użytecznem do u -

(1 j )  W  rękopismie w spom nianym  W ilanowskim . ^

(1 3 ) S p e c i m e n  Janeckiego Nro XCIV . — Mizleri  

Acta L ite rar ia  Rcgni Polonice 1755. pag. 168.

(14 ) Specimen Nro R X X X V I1. — X CIII .  — XCV.
(1 5) Il lus tr ium  Vicoruin Epistoł,® in t re s  L ibros  di­

gest® opera  -R .  D. D. Stanis lai Carncovii  Epp. 

Vladis laviensis , in lucern edit® Cracovi® 15 7^ 
in 4 to. Preefatio.



„  stalenia 2wątpionego ftżpltey  s tan u ,  szcże- 
,, gólnićy w czasie leraźniey szych dwóch bez- 
„  królewiów: albowiem ztąd wiele rzeczy '(k tó - 

re zrazu nowe i niesłychane n iektórym  
„  w ydawały się) przeiąwszy, i do okoliczno- 
,, ści przystosowawszy, nayuźytecznięyszem i i 
„ nayzbawiennieyszemi dla Rplley  skutek o- 
„  kazał. ' W ie lk ie  imiona Tom ickiego , Choiń- 
„  skiego, Szydłowieckiego, i wielu innych > 
,, n ie 'b y ły b y  w naszey pamięci tak  s ław nem i,  
„  gdyby ich prace, zdania i ra d y ,  czuynym  
,, staraniem lego męża (G órsk iego)  od za tra- 
„  c e n ią  zachowane nie zostały. Nie wiedzieliby- 
„  siny i nie znali ani cnotliwych usiłowań do -  
„  b rych  obywateli, ani p rzew rotnych  zam a- 
„  chów zbrodniarzy, gdyby  by ł  spraw ich  
„  tym  nagromadzeniem p ism o-zb io rów  nie 
„  wyiawił.’*

Z  biblioteki Karnkow skiego, po licznych  
i osobliwszych przypadkach , i cudównem p ra ­
wie, iak mówi Janocki (16) zdarzeniem , p ier­
wsze owe szesnacie ksiąg dostały się do bibli­
oteki Z a łu sk ich ,  z in n y ch  niektóre ieszcze, ia -  
ko się wyżey powiedziało, do teyże biblioteki 
przeszły, reszta za gran icą  (17) lub w kra iu

( |6 )  Specimen pod Nro XCII. wspomina ciekawy list 
Załuskiego do Kardynała Quiriniego,

(17) Taurzo Nro X CIII.



rozproszone, czekaią szczęśliwych przypad­
ków, ażeby zostały odkryte.

Znaydowały się Jednakże i znayduią czą­
stkowe tego ogromnego pismo - zbioru kopie, 
które aktami Tomickiego zwano (18), iaku to: 
w bibliotece akademii Krakowskiey ksiąg dzie­
więtnaście (19',; w bibliotece XX. Radziwiłłów 
ksiąg siedmnaście (19’?). Czacki posiadał tom 
dwudziesty trzeci (20); w bibliotece Hr. Osso­
lińskiego w W iedniu  ma się znaydować księga 
iedna, a w bibliotece XX. Missyonarzy w Po­
znaniu ksiąg dwie od. r. i 5 i 8 do r. iÓ22 akta 
obeymuiące (2t ) ;  w bibliotece XX. Missyoua- 
rzów w Warszawie znayduie się księga iedna 
listów od r. i 5ao do śmierci Tomickiego t 535,

(18) Czacki o Litewskich i Polskich prawach T. II. 
kar.  271. przyp. 1791. Mizleri Acta Literaria 
Reg. Pol. 1755. p. 168.

(19) Soltykowicz na karcie 3 a 5 mówi: „ Z tego a-
„  toli rękopismu pierwszy i czwarty tom nay*- 
„ przód w yrw ano , a nakoniec w ostatnich Ja- 
„  tach bezwstydnie Krakowską bibliotekę z tego 
„  drogfego i prawdziwie narodowego zabytku ze 
,, szczętem ogołocono.”

( 1 9*1 Specimen pod Nrem XCI1.
(20) O Litewskich i Polskich prawach T. I. str. 149 

przyp. 806 i 816.
(11) Z prywatney wiadomości potrzebuiącey dowodu*



o którey na końcu wspomina (2 2 ). Hrabina z 
Usirzyckich Tarnowska ma pierwszey księgi 
(niewiadomo czy całey) kupią niedawno prze-, 
pisaną, rok i5 i3  i i3 i4  obeymuiącą (a3). P i­
smo podrobowe Naruszewicza o M ałżeństw ie  

g m u n t a  z  B o n ą  w Pamiętniku umieszczone, 
z tego iest wyciąguione zbioru (a-i).

Prócz tego napisał Stanisław Górski wła­
sną ręką historyą sekretną swoiego czasu, 
czyli pamiętniki, w których taiemnieysze spra­
w y Zy gmunta 1. i intrygi królówey J3ony, wol­
no i śmiało wystawił. Królewicz Jakob So­
bieski darował ten autograf Załuskiemu Pisku -

( 2 2 ) W zm iankowany przez B entkow skiego w hist.  Jit. 

I t ,  7 4 6 . Być m o ż e ,  i i  to iest powtórzenie  tych 
p ism ,  co się w bibliotece Załuskich Kro X C I I I  
XCV. znaydowały.

(23) Mizleri  A c t a  L i t e r a  r i a  Reg. Pol.  1 7 5 5 . p. 

g 5. ten pierwszy tom  wspominaią.

(24) Pamiętnika W arszawskiego Z roku t 8 t y .  T o m  

■ V III .  strona z 5 j  i 3 6 i .  W zorem  Naruszew i­
cza wybieraiąc z rozproszonych tego rękopisma 
ksiąg znaleźć się m ogących ,  i skladaiąc szcze­
góły w całość ,  m oźnaby dopełnić ważney epoki 
historyi narodowey, naywięcey od kronikarzy za -  
niedbaney. Na próbę przyłączamy zebrany w ten 

sposób opis ty roku  ibóy.  odprawionego seyrnu.
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p o w i K ra k o w sk ie m u  (a5), k tó r y  go w  p ry w a -  
t n ć y  bibliotece swoiey zam ykał,  n im  do p u b l i -  
c z n e y  przeszedł. Z  lego rę k o p ism u  w ypisa ł  
J a n o c k i  n iek tó re  okoliczności życia  E ra z m a  
C io łka  B iskupa  P ło ck ieg o  ty czące  się ( 2 6 ).

INakoniec życie P io t ra  K m i ty  ( 2 7 ) zdaio 
się b y ć  tegoż G órsk iego  d z ie łe m , a lbow iem  
ro zd z ia ł  V I I .  s łownie p o  w iększey Części z r ę ­
k o p iso m  W ila n o w sk ie g o  w y p isa n y ,  w obu  zaś 
p i s m a c h  s ty l ,  ła c in a ,  zw ro t  m y ś l i ,  opiuiie  i 
zd an ia  p isząceg o ,  bardzo  są  sobie podobne .

(2 5) Specimen p. 57 .
(2 6 ) Nachricht von tleneh an der Zatuskiscnen i>3bi - 

otheJr. sich beiindenden raren Polr.iscken tłu- 
chern. Tom ik III. 8 strona,

(2 7)  W ydane pr zy  kronice O rzechowskiego w D obro- 

niilu 1612 in gvo, przedrukowano przy D ługo-  

■szu w  Lipsku. 1 7 1 3  r.
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Seym walny królestwa Polskiego 
w Krakowie, ( i ) .

H olu 1 536. na S. M arcin  spoloynie zaczęły, 
potem  przewrót nem i spislam i zalłócony, 
który nakoni.ec w  dzień Oczyszczenia Pan~ 
ny M a ry i (7 M arca i53y~) burzliw ie , nic 
nie postanowiwszy , 'rozszedt się po dniach 
ośmdziesiąt siedmiu. (podług ręlopismó 
X . S ta n . G ó r s k i e g o .)

T*osłowie K oronn i od Sianu rycerskiego n a  
ten  seytn w ysiani, od niespokoynych doradz- 
ców podbudzani, wym agali od króla wiele rze­
czy, co do zakłócenia spokoynego stanu k ró ­
lestwa i ograniczenia władzy królew skiey 
zmierzać zdawały się. W ypisali z przyw ile- 
iow i statutów  królestw a, wiele artykułów , 
k tórych  zgwałcenie a przeto niedotrzym anie

(1) Na p o c z ą tk u  księgi  m iędzy in n e m i  p ism am i z n a y -  

du ią  się l is ty  o kó lne  k ró le w sk ie  i n iek tó re  p ism a  

zw y k le  se y m y  p o p rzedza jące ,  w k tó ry ch  stan  k r ó ­

le s tw a ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  p o t rz e b y ,  i cel se y m u  

są  w y s ta w io n e ,  o t y c h  n i ż e y  w  n o c ie  a g .

1818. Lipiec. T. XI. aa



przysięg i k rólowi zadawali (2 ). Szczególniey 
w rozdaw nictw ie  urzędów  publicznych  kró le ­
stwa bezprawia w ym aw iano , wyliczaiąe sena­

torów (3) i u rzędników , co po dwa lub trzy  a 
naw et i  cz tery  u rzędy  niezgodne (4) posiadali, 
z uszczerbkiem obrony  k ra iu ,  liczby senatu i 

pow ag i królestwa (5). G d y b y  każdy urząd  (m ó­
w ili  oni) osobnego miał posmdacza, p o m noży­
łab y  się liczba u rzędników  u ży tecznych  k ra -  
i o w i , czy do rad y  w senac ie , czy  do ob rony  
i  służby w oienuey , g d y  żaden z posiadaiących 
wiele urzędów, nie wywiedzie w potrzebie wię- 
cey  zb roynyoh  lu d z i ,  n ad  to co od lednego 
Urzędnika należy.

W ym aw iali także, że cudzoziemców", to 
iest W ło c h ó w  i N iem ców , do bogatych urzę­
dów  świeckich i d u c h o w n y c h ,  z u y m ą  rodo­
w ity ch , godnych i  zasłużonych Polaków  do­
puszczano.

(,2) A r ty k u ły  Le zn ay d u ią  się w życiu  P io t ra  K m i ty  

rozdz:  "VIt. któt-y j a t o  i p o p rz e d z a ją c y  VI. poW ię- 

k s z ey  ,częsci  z tego rękop isom  w ybrany ,

(3)  C o n s i l i a r i i  s e n a t o r o w i e ;  C o n s i l i u m  s e n a t ,  

i nudy  r ady król  nie m iat, t y lk o  z senatorów  i ur zę ­
dn i ków kor or . nv d i .

(4,) 1 u c o m p a t i b i I i a.

('») Kf oJe s two  a lbo  k o r o n a  P o lsk a  zaw sze  b ierze  G ó rsk i  

odaż i  ilaie od L i t wy  i iey P ro w in c y y ,  k tó re  ieszcz® 

m e  były śc iś le  w i c d u d  ciało  R p l tć y  po łączo n e .
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Obrażało i l o ,  nie ty lko  posłów ziem­
skich ale i wielu z m ożnych (6), że godności i 
Urzędy pub liczne ,  n ieg o d n y m , n ikczem nym  i 
n iezasłużonym  w k ra iu  ludziom ro z d aw an o ,  i 
Właśnie . takow ym  ty lk o ,  co się ich  p ien ię­
dzmi , albo uległością woli króla  i  k ró low ey  
w  sen ac ie , dokupowali.

P o  długiem i spornem  roz trząsan iu  m ię­
dzy  królem  a większością senatu (7), gdy  
wszystkie a r ty k u ły ,  o które się na  piśmie u -  
Skarżano, z oboiey s trony  (8) um ów ione i u -

(6 )  k  óżiiira i ó d d ż i a ł  p o m i ę d z y  S t a n a m i  o w y c h  w ie­

k ó w  m o c n o  b y ł y  w k o r z e n i u n e  w  u m y ś l e  tego  

c h o c i a ż  r v  d w o r z e  w y c h o w a n e g o  p i s a r z a .  M a ­

g n a t e s  t o  i e s t  r u ń / n o w l a d z c ó w  c z y l i  p a n ó w ,  r o z ­

r ó ż n i a  o r t  z a w s z e  o d  s z l a c h t y  a ń a W o t  Od s e n a t o ­

r ó w  i  u r z ę d n i k ó w , k t ó r z y  n i e  byli  z w yso k ie g o  

r o d u .

^  W ięk s zo ść  sepatrt  r.ażywla C ó n s i l i a r i i  p l u r a -  

l i ś t a e  k tó rzy  S t r ó n ń i k a i r t i  króla a raczey  s a m o -  

w ła d z tw a  byli .  R o z t r z ą s a n o  w i ę c  w ra d z ie  czyli  

•W  s e n a c i e  a r ty k u ły  w y ió y  N ro .  X .  W z t t i i a n k o w a r t O  

s p o r n i e , ,  b o  S n a d ż  Z ń a y d o w a l i  się senatorowie*, 

l u b o  w  m niey sz ey  l i c z b i e ,  k tó rz y  i e  p o p i e r a l i .

(9) R o z t r z ą ś n io n e ,  iako  się do p ie ro  p o w ied z ia ło ,  a r ty ­

k u ły  w  s e n a c i e , rada  uktadała  5 godzi ła  z posłam i 

s tanu  sz la c h e c k ie g o ,  i w s a m e y  rze zy iu ż  zo s ta ły  

um ó w io n e  i  u g o d z o n e ;  oryginalna  m in u ta  czy l i

I
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godzone ostatecznie ukończone b y ć  m iały , * 
gdy  sam iż posłow ie u p rasza li k ró la , aby  i d  
osobnym  przyw ile iem  zaw aro w ał, iż  w szystko, 
W czein się zdaw ało , iakoby przeciw ko prawu- 
pospolitem u p rz e k ro c zy ł, do daw nych  k a r­
bów p rzy w ró co n em  zo stan ie ; nagle całe dzie­
ło  lak  szczęśliw ie dokonane w strząśn ionem  
zostało.

N ie k tó rz y  bow iem  z m ożnow ładzców , 
podm ów ili cichaczem  posłów , ażeby ugodę u -  
m ó w io n ę  zn iw eczy li, na  podatk i i n ic nie ze­
zw olili i bez żadnego postanow ienia seym tt 
ro z iech a li s ię ,  ieżeli k ró l p rzed  końcem  sey- 
m u ,  k an c le rs tw a  i  podkanclerstw a ko ronnego  
n ie  odda o so b o m , k tó re  on i pom iędzy  sobii 
p rzezn aczy li (9).

W ie lu  z posłów  i  z pom iędzy  m n iey szy ch  
senato rów  ( 1 0 )  spodziew ali się ty c h  u rzędów , a

brulion znayduie się w tyra rękopiśmie. Przy  k a ­
żdym artykule dopisano inną  tęką  R e x  a n n u i t  
a lbo  R e  x a s s e n t i t ,  P l a c e t  K e j i a e  Mti, 
r e i e c i t  a d  a l i a  c o m i t i a  lub tym podobne.

(9) Kanoterstwo od śmierci Szydtowieckiego wakowało

la t  4 . miesiąc 1. dni 16. Podkancjerstwo po śmier­
ci Tomickiego wakowało rok  1. miesięcy a- dni 

16. Rękopismu strona  6 5 .
(10) T o  iest kasztelanowie cmi rysi czyli drązkoW* 

którzy w senacie nie zasiadali ,  ale pomiędzy szla-
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naw et m aiąc  p r tw o  po  sob ie ,  zuchw aley  się 
ic h  domagali.

K ró low a  Bona źródło i  początek  ty c h  
■Wszystkich zamieszek ( u ) ,  zm ówiwszy się 
z K rzyck im  A rcyb iskupem  (12), i z K m itą  
M arszalk iem  k o r o n n y m ,  k tórego dopiero  n a  
W o iew ó d z tw o  i Starostwo K rakow sk ie  w y ­
niosła , usilnie p ra c o w a ła , ażeby G a m ra ta  Bi­
skupa Kam ienieckiego  ( i 3) n a  K ancle rs tw o  
k o ro n n e  w y k ie ro w ać ,  n ie  p rz e to ,  żeby  tego 
n ieudolnego nieuka sądziła b y ć  sposobnym  do  
p iastowania  z goduością kró la  i  k ró lestw a tak  
Wysokiey dostOyności, ale zna iąc  go iako 
człowieka skażonego su m ien ia ,  znaydow ała  go 
do swoich zam iarów  d o g o d n y m ,  i  w ybornem

chtą zmieszanie równe do urzędów mieli praw o, 
a nawet postami na seym obierani byw ali, iako 
się niżey powie.

( u )  Obra* królowy Bony, idy wpływu w publiczno
• prawy, dobitnie iest wystawiony w życiu Piotra 
Kmity Rozd. VI. lubo iey Górski w rękopismio 
nie pobłaża.

( la )  Którego nie nazywa nigdy Prymasem, lubo ten 
ty tu ł otrzymał Arcybiskup Trąba w roku l 4 l 5 
na koncyliuin Konstancyeńskisn i pierwszy się 
iął pisać. Kronika Bielskiego k. 275.

{ l3) Ciekawy obraz Gamrata w życiu Kmity Rozd*. 
,VII. lubo £0 i Górski nie oszczędza.
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narzędziem do wywyższania złych ludzi, do 
wyprzedawania świeckich i duchownych go­
dności, i do obdzierania ludzi pieniężnych; 
bo by 1 chytry , obłudnik, nieosti'oznych zrę­
cznie podchodzić umieiący.

Za takim to człowiekiem królowa natrę- 
tnemi proźbami, i zmyślonemi płaczami tt 
króla obstawała; ale że iey się król nie zwie­
rza ł ,  kogo mianować miał w myśli, rozgnie­
wana na króla , piekło poruszyć przedsięwzię­
ła. Przez Kfzyckiego więc i przez K m itę ,  
posłów i niektórych burzliwych senatorów *
(nie przewiduiąc iaki z tego może wyniknąć sku­
tek ) podbudzała, ażeby umówioney ugody 
nie dokonywali, póki król Kanclerstwa i P od-  
kanclersLwa podług prawa nie rozda; i te nie 
owym, co iuż iakowe wysokie dostoyności po- 
siadaią, ale mnieyszego znaczenia ludziom 
( i4 ) ,  do k tórychby był łatwieyszy przystęp, 
którzyby się karcić, poprawiać, poniżać bez 
obrazy dozwalali, a królowey do iey niegodzi­
wych czynów powolnie posługiwali; szcze- 
gólniey zaś usiłowała zacnego Choińskiego, 
nad ktoi-ego godnieyszego nie było , od kan­
clerstwa wyłączyć. Znakomite albowiem zdol­
ności swoiey dał dowody Choiński, gdy zalca

( i4 )  J s to  wyzey N ro 6. i 10,
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cony i przydany od Tomickiego królowi w 
Litwie mieszkaiącemu, zastępował urząd Pod­
kanclerzego aż do seymu terażnieyszego z 
wielką dla siebie sławą, z zadowolnieniem kró­
la , i zgodnością korony: lecz królowa niena­
widziła go, bo był mąż prawy, sprawiedliwy, 
dobry i gorliwy stróż swobód narodowych.

Przez owych więc możnowładzców (a  
szczególuiey przez Km itę) życzących sobie 
władzy kanclerskiey, do którey ich prawa nio 
dopuszczały, poniżyć, a nad nią swoię wy­
nieść, podbudzano posłów ziemskich, miano­
wicie Piotra i Macłow Zborowskich, Mikoła- 
ia Taszyckiego, Mikołaia Krzyckiego, Jerze­
go Konarskiego ( i5), i wielu innych wymo­
wnych i burzliwych, co podobnież tych urzę­
dów pragnęli, żeby uporczywie przy tem ob­
stawali , iż ieżeli król podług prawa Kan-cler- 
stwa i Podkancłerstwa nie rozda, umówioną 
zgodę zniweczą, przysięgi króla młodego nio 
przyym ą (16), i nic niepostanowiwszy z sey-; 
m u roziadą się.

( 1 5)  U rzęd y  k i i  w y m ie n io n e  i w ż y c iu  E m i ty  w \ I I ,  

Rozdziale .

(16) R o k u  1629 w P io t rk o w ie  na  se y m ie  Zygmunt 

Augus t  m ało le tn i  ( n a ro d zo n y  r. i 5ao  ) obrany k r ó ­

lem p o lsk im ,  a na począ tku  nas tępu iąeego  ro k u  w

Krakowie koronowany, gdaie król i królowa obo-:
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Z  drugiey znów strony, nie przestawała 
k ró low a, iako się wyzey pow iedziało, nale­
gać na króla z K rzyckim  i  K m itą , ażeby 
G am rata Kanclerzem  m ianow ał, (którego sam 
K rzycki odtąd p rzy  dworze mieszkać m aiący, 
nauczać, prow adzić, w dyktow aniu i pisaniu 
expedycyi zastępować podeym ował s ię ) , i 
Wcale o skutku starania swego nie wątpiła. 
Sam nawet pyszny G am rat, przed siecią ryby  
łow iąc, wezwał iuź Choińskiego, ażeby m u 
form ularze, ak ta , sekretarzów , i  pisarzu w 
sposobnych oddał, co chętnie Choiński p rzy ­
obiecał, nie podchlebiaiąc sobie, ażeby mógł 
ten  urząd osiąść, pomimo przeszkód i prze­
m ocy królowey z iey stronnikam i, k tó ry  ie- 
dnak król sam w sobie skrycie iernu prze­
znaczył.

Lecz gdy k ró l w te y  mierze ani posłom , 
an i raoinowładzcom  nie zwierzał s ię , a roz­
danie urzędów wrodzoną sobie opieszało­
ścią z w łóczył, i gdy przytym  sprawę o sta­
rostwo Sam borskie, (o którem  niżey) sw arli-

w iązali się stanom  koronnym , że nie będą w inni 

posłuszeństw a krojow i m todem u, aźby do la t  
przyszedłszy, onym prawa poprzysiągł. K r o n i k a  

M a r c i n a  B i e l s k i e g o  st. 5o8  Edycyi W a r-  
szawskiey. O dopełnienie więc tey  p rzy sięg i, gdy 
iuź  k ró l młody Jat piętnaście skończył, chodził®"
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wie wprow adzono, piorunem  okropna m iędzy 
królem z stronnikam i swemi (17), a posłami 
spiskowemi królow ey, wybuchnęła w alka; ci 
gwałtownościami przezwyciężyć usiłowali, król 
z stronnikam i ulegnąć zuchwałości burzliw ych 
nie chciał; przez co poprzedzaiąca zgoda zni­
weczoną została (18).

Nauczeni i podbudzani od naczelników 
spiskowych posłowie, protestowali się, iż gdy 
król oyciec (19) nie dotrzym uie im zaprzysię­
żonych praw  i sw obód, oni też elekcyą Z y­
gm unta syna iego za niedoszłą poczy tu ią , 
przysięgi iego nie p rzy y m u ią , i na tern sa­
mem publicznem posiedzeniu napom inali se­
natorów, żeby naleźącey przysięgi nie p rzy y - 
m ow ali, z boiaźui, ażeby przykładem  oyca 
podobnież ich  praw  i swobód me łamał. I  na-

(1 7 ) P l u r a l i s t a e  iako w y ićy  n. 7.
(18) J a to  w yiey  n , 8.

(T9) Po .elekcyi i koronacyi Zygmunta m łodego, gdy 

się znalazło  w Polszczę dwóch królów razem , a 
do tego Zygm untów ; nazywano iednego królem  
oycem , drugiego królem synem. Tom icki pierw szy 
w prow adził zwyczay nazywania syna Augustem , 
zostaw iw szy nieiako oyca przy imieniu Zygmunta. 
Zwyczay ied n a k ie , od pryw atnych familiy p rz e ię -  
ty , przem ógł, że  ich  nazywano: K ról stary , król

m łody.



tem  seym te n ,  nic. nie postanowiwszy, z wiel- 
kiem um ysłów  roziątrzeniem  rozszedł się.

Po  mimo tego na  rozkaz króla starego, 
■wykonał król m łody  zw ykłą  przysięgę (20) w 
kościele ka tedra lnym  K rakow sk im , w obecno­
ści sam ych tylko senatorów, (pomiędzy k tó re-  
m i  znaydowali się i owi eo pod ręką  posłów 
podżegali) ,  bo posłowie z gniewem ustąpili. 
W sze lako  król m łody  wspólnie z królem oy- 
c em , listem własną ręką  podpisanym  p rz y ­
rzekł wszystkim s tanom , p raw a ,  przywileie i 
swobody od króla oyca i inn y ch  pop rzedn i­
ków  królów  n ad an e ,  niewzruszenie zachow y­
w a ć ,  a w p rzypadku  n iedo trzym an ia ,  poddani 
i  m ieszkańcy królestwa nie mieli być obowią­
zani do posłuszeństwa i«m u, g dyby  p o  śmier­
ci k ró la  oyca chciał panować (21).

R ozdał potem  kró l s ta ry , godnos'ci i u -  
rzęd y  w akuiące (22): kanclerstw o koronne J a -

łao) 4 ta Februarii  15Ó7. iako iest w Upsm w Liśrie  
okólnym królewskim dnia 6 Lutego datowanym. 
Rpm wyraża: t e r t i a  d i e  p o s t  d o m i n i c a m
s e x a g e s i m a e ,  a zatym przysięga wykonana W 
czasie seyrau, który się 7. Marca rozszedł.

(11) Znayduie się w rękopiśmie na karcie 67. P*1** 

6. Lutego datowany.

(aa) 16. Lutego podług rękopisu)*.
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nowi Choińskiemu biskupowi P łockiem u, Pod- 
kanclerstwo Pawłowi Wolskiemu z Rawskiego, 
burgrabiemu Krakowskiemu oraz kasztelanowi 
Sochaczewskiemu, który na rozkaz króla lu ­
bo niechętnie kaszlelaniią złożył, bo podług 
statutu nie mógł dwóch urzędów niezgodnych 
posiadać (q3).

T y m  sposobem Podkanclerzy prawnie 
(a4) a Kanclerz bezprawnie (a5) mianowani 
zostali. '  Lecz gdy godnieyszy, doświadczeń- 
szy, wprawnieyszy do piastowania zgodnością 
tego urzędu między biskupami nie znaydowal 
s>ę i wybór królewski słuszni i rozsądni lu ­
dzie pochwalili, i tacy z tych nawet, co byli 
Choińskiemu przeciwni (26) ,  i W te m  roztro­
pności króla oddać sprawiedliwość należy, że 
dla ugłaskanid cokolwiek roziątrzoney szla­
chty, człowieka tego stanu, Pawła Wolskiego, 
biegłego wprawdzie w praw ach kraiowych i

( a 3 )  K a s z te l la n o w ie  bow iem  Sochaccew scy  w se n ac ie  

zasiadali .

( i 4 )  B o  p rzes ta ł  być senatorem .

( i 5 j  B o  m iat  b isk u p s tw o  P ło ck ie  J e d n o  z  w yższych  

i bo g a tszy ch ,  mnieysi  a lbowiem  b i s k u p i ,  iako t o  

P rz em y sk i ,  K am ien ieck i  i inni pos tępow ali  n a  k a n -  
c le rs tw o .  *

fa 6 ) Obszernieysze pochw ały  C hoińskiego,  ch oć zaslu~  

żone ale często pow tarzane, skracam.
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poczciwego, lecz nieuczonego, po łacinie źle 
m ówiącego, do odpowiadania od tronu  niespo- 
sobnego, Podkanclerzym  m ianuiąc, stawił się 
W potrzebie dobrać Kanclerza uczonego, wy­
mownego, znakomitego, z powagą króla i k ró ­
lestwa zgodnego, iakowym był Choiński.

r Pycha i nierozm yślna otucha Gam rata 
n a  iaw wyszła w czasie I'ozdawania pieczęci. 
D nia naznaczonego, do rozdawania urzędów, 
zebrał się liczny senat. K m ita W oiew oda 
K rakow ski, gdy z rozkazu króla iako M arsza­
łek koronny m ów ił: „  J. K. Mość Pan nasz 
„  Młściwy, znaiąc obyczay królów przodków 
„  sw oich, że znakomite w królestwie urzędy, 
„  iako to : Kanclerzów, Podkanclerzów, H e-
„  tm anów , M arszałków, na seym ach tylko 
„  walnych k o r o n n y c h  r o z d a w a li , nie raczył 
„  J. K . M. W ninieyszem  rozdaw aniu kan- 
„  clerslw tem u starożytnem u zwyczaiowi ty le 
„  razy  iuż przez siebie zachow anem u, ubli- 
„  ży ć , do którego stosuiąc się i teraz , kan- 
„  clerstwa koi-onne radzcom  swoim , k tórych  
,, godnemi tego sądzi, oddać postanowił. P rze - 
„  to znaiąc J . K . Mość roztropność, wielkie 
„  doświadczenie, wym owę, wierność i cnotę 
„  W aszey  W ielebney Mci...” N a te słowa 
G am rat, m niemaiąc że do niego m ow a, pod­
niósł s ię , lecz ki'ól do niego rzek ł: Siedźcie 
X i f i e  Biskupie! nie. do w as m ow a; zawsty-
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dzony usiadł, a Marszałek zwróciwszy się do 
Choińskiego, mówił daley: „  Nayprzew iele-
„  bnieyszy M ci Xięże iłiskupie P ło ck i, inia- 
„  nuie was kanclerzem  królestwa swoiego, i 
,, pieczęć wam oddaie. Nie wątpi JflM ość iż 
„  W M C . urząd ten publiczny • tak sprawo- 
,, wać będziesz, iako znana cnota i wierność 
„ iego, tudzież ki'óla i królestwa godność w y- 
„  magaią. W ezera i ia życzę W M ci szczęśli** 
„ wego powodzenia.” podobnież do Podkan- 
clerzego W olsk iego , oddaiąc m u m nieyszą 
pieczęć, przemówił.

Rozmaite poruszenia um ysłów ciekawy 
sprawiały widok. Jedni z senatorów cieszyli 
się, inn i gniewali. Z dwóch biskupów iedne- 
go nadzieie zawiedzione, drugiego nadspodzie­
w any honor wywyższył. Zaufany G am rat, 
zaprędko powstawszy, zaw stydzony i w na­
dziei zawiedziony, stał się pośmiewiskiem lu ­
d z i; a C hoiński, nadspodziewanie m ianowany, 
w ybladły, takowein zdarzeniem odurzony, i  
prawie osłupiały', uwieńczonym  został. U zna­
jąc w tem  wyrok B oski, w którego ręku są 
serca królów, mimo się puściwszy zawiść k ró - 
lowey i in n y c h , wręcz do króla gruntow nie i 
wym ownie przemówił.— ,, Dziękuiąc, że m u tak 
,, wysoki urząd oddał, że go godnym  kan- 
„  clerskiey dostoyności osądził, że go z po- 
„  m iędzy wieJu wybrał; i wszystkie taiemuice



„  swoie i królestwa pow ierza; daley oświad- 
„  czy 1, żu zna się być n iezdolnym  do lak wa- 
,, znego- urzędu  , i dla tego go n igdy  nie żą-  
,, d a l ,  i n igdy  on króla (w czem Boga i same- 
,, go kró la  wzywał świadectwa) nie prosił. 
„  Ale że m u  nie należy odmawiać łaski pań- 
„  skiey, i przeciwić się woli Boskiey, poda- 
„  iącey m u porę doświadczenia sił w łasnych ,  
,, poświęca przeto  p race  swoie Bogu i lu -  
,, dziom.” ,

In n e  także godności rozdane :  W o iew ó d z -  
tw o SAndomirskie Janow i TęcZyńskiemu W o -  
iewodzie R u sk ie m u ,  po  nim Ruskie  J a n o ­
w i  ze S prow y W w d z ie  Bełzkiemu , a. to S ta­
nisławowi z So hieni K m ic ie ,  b ra tu  W d y  K r a ­
kowskiego.

Jakow e król gniew y i p io ru n y  od sw o- 
iey  J u n o n y  o t o  kanclerstwo w ycierp ia ł ,  za­
m ilczeć wolę. D ług i czas p rzy y ść  do kró la  
n ie  chciała. Gniewało się wielu z senatorów i  
w szyscy  prawie posłowie. K ró l  iednak n ie -  
p o ru sz o n y  ska rgam i,  p ro śb a m i ,  przedstawie­
n ia m i ,  ażeby przeciwko p raw u  urzędów  nić 
ro z d a w a ł ,  oddał i e , iako się powiedziało C ho­
ińsk iem u '  opa trzonem u iuż bogatem biskup* 
Stwem Płockiem .

Nie^dosyć było  na tey  podniecie gniewów 
n a  k ró la ,  znalazła si^ ieszcze inna  ważnieysza. 
K ró low a  n ierozw ażną p rzychy lnośc ią  un iesio-



n a ,  zaięła się w ychow yw aniem  i wynosze­
n iem  Stariiława Odrowąża. Był to młodzie­
n iec  wysokiego ro d u ,  sławne mi przodków  
dziełami zaszczycony i powszechnie lubiony. 
T rz y m a ł  zastawą od k r ó la , oycu  swoiemn 
w y p uszczone ,  naywiększe w kra iu  starostwo 
S a m b o rsk ie ;  k rólow a wyiednała m u  u  króla  
woiewództwo Podolskie i starostwo L w ow sk ie ,  
z dożywociem na obóch ty c h  starostwach. T e n  
i młodością sw o ią ,  i łaską królow ćy nadęty , 
um yśli ł  poiąć żonę wysokiego stanu.

Zuaydow ała się xiężfiiezka Mazowiecka 
A n n a ,  c ó r k a  K o n r a d a  Xięcia M a z o w i e c k i e g o ,  

iedyna  i ostatnia rodu  tych  x i ą ź ą t , z pokole­
nia  Piastów, dz iedziczka , k tó rey  król Z y ­
g m u n t  (p rzy łączy w szy  xięstwo M azowieckie 
do k o ro n y ,  po śmierci x iążąl Stanisława i J a ­
nusza  braci ie y )  w yznaczył n iektóre  w łości 
na M azow szu , do u trzym yw ania  się , póki za 
m ąż  nie póydz ie ,  z obowiązkiem zwrócenia 
ich  królowi po swoiem zamęścip.

Z  tą  x iężniczką ożeniwszy się O d ro w ą ż ,  
uw iedziony  u ie roztropnem i radam i n iek tó ry ch  
panów , co m u  w te m  pom agać obiecyw ali ,  
w zbran ia ł  się ustąpić  z ty ch  włości, pókiby  
k ró l  żonie iego dziesięć tysięcy z{olych- posa­
g u ,  i p ew n ey  su m m y  za dziedzictwa nie w y ­
płacił. Postępek ten  O d row ąża ,  wziąwszy 
kró low a za uchybienie królowi i sobie, u ien a -
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w idzieć go i prześladow ać p oczę ła : zarzucana 
m u  na p o z ó r , ze z d ób r n a tychm iast n ie  u s tą ­
p ił  (co tak  nagle nie m ogło być usku teczn io ­
ne), w rzeczy  zaś sam ey in n ą  p rzyczynę tego 
prześladow ania u k ry tą  u p a try w a n o , bo O d ro ­
w ąż po ią l s ię ż n ic z k ę , k tó rey  bezpotom nego 
zeyścia królow a żąd a ła , ażeby iey  posagu n ie  
p łacić , i całe M azow sze, złoto, sreb ro , k le y n o - 
ty , i skarbiec k tó ry  nad er w ysoko c en io n o , 
zag arn ąć  m o g ła , albowiem królow a w szystk ich  
u m iera iący ch  rozum iała  się b y c  dziedziczką.

P o d  hasłem  więc obrażonego m a ie s ta tu , 
p rzez  nieposłusznego poddanego , op iekunka 
ta  gnębiła w ychow anka swoiego. M im o za­
pew nionego podpisem  ręk i k ró lew skiey  doży­
w o cia , u tra c ił s ta ro stw a; znaleźli się' bowiem  
tacy , co W }krętnem  llóm aczeniem  zap isy  o w i 
za niew ażne dowiedli.

W p o śró d  tego w alnego całego królestw a 
z jazd u , O drow ąż i X iężniczka rzu ca li się z 
p łaczem  do nóg  kró la  i kró low ey, zebrząc ła ­
skaw ości, i senatorow ie n iek tó rzy  w staw iali się 
za  nieszczęśliw em i m ałżonkam i; k ró l m oźeby 
się b y ł u łag o d z ił, ale królow a pośpieszaiąca 
iu ż  do M azow sza, an i p ro ź b a m i, a n i łz a m i» 
zm iękczyć się n ie  dała.

Spłacono O drow ążow i z Sam bora sum m ę 
zas taw n ą , k tó re y  zn aczn ą  część w ierzyciele  
ie g o , n a  rozkaz kró low ey , rozebra li j resz ta

za-;



zatrzymana , iakoby in  wynagrodzenie włościa­
nom Samborskim szkód, nadużyciów, sprzedaży 
gruntów. wnytosłw, karczem przez Odrowąża 
lub iego zastępców poczynionych, które wysoko 
o c e n i o n e ,  królowa odzyskawszy Satnborzanom 
'oddać była powinna, co iednak nigdy oddane 
nie było, ale przy królowey zostało. Nie długo 
swoie nieszczęście przeżył Odrow ąż, zostawi- 
Wszy wdowę i córkę iedynaczkę.

Tak okrutne z Odrowążem i Niężniczką 
obeyście się i surowość sądti, rozgłoszone, nie 
tylko posłów i cały stan szlachecki, ale i wie­
lu  panów, fyle przeciwko królowi i królowey 
zwaśniły, iż odtąd srogie Zamachy przeciwko 
nim knować zaczęto (27). Lud  wszelkiego stanu 
narzekał, że król prawa' i kousiytucye króle­
stwa przestępuie, źe dożywocia i przywileie 
przez siebie samego nadane łamie-, źe wolności 
i swobody królestwa gwałci, przysięgi własney 
nie dotrzymuie , i że prawa i Wolności króle­
stwa zniszczone. Szlachta zaś wyglądała ty l­
ko chwili, ażeby przy uaypierwsżey potrze­
bie, będąc od króla na  wyprawę wezwani, 
prawa swoie odzyskać mogli. Zatem taiemne 
tady, niebezpieczne spiski po wszyskich wo-

(27)  Z n a y d i i i e  tię w rękopiśmie na karcie 70 .  suro­

wy erlykt kró l ewski  na p i s z ą c y c h  p a s z k w i l e .

1818. Lipiec, T. a3 \
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i e w ó d z t w a c h , z  p o d n i e c a n i a  p a n ó w ,  k n o w a ł y  

s i ę ,  n i e s z c z ę s n e m  p r z e z n a c z e n i e m  d o  w s p ó l -  

n e y  z g u b y  w s z y s t k i c h  p ę d z ą c e m !
K r ó l ,  z  p o r a d y  s t r o n n i k ó w  s w o i c h ,  n ie  

c h c i a ł  u l e g n ą ć  z a p a l c z y w o ś c i  r o ż a l o n e g o  n a ­

r o d u ,  n ie  p r z e w i d u i ą c  n i e s z c z ę ś l iw y c h  s k u t k ó w -  
A  p o n i e w a ż  n a  s e y m i e  ż a d n e g o  p o d a t k u  p ro c Z  

c z o p o w e g o  (2 8 )  n ie  u c h w a l o n o , k r ó l  w y p r a w ę

(18) ,, Podatek czopowego postanowiono *a zezwo-
„ leniem kjóla i senatorów, który poddani kió-
,, lewscy, biskupów, Woiewodzińscy i Kasztcllańsc/

za rok ieden zapłacić mieli, leę* posłowie 
„  wszystkich woiewodztw nań nie zezwolili ” Kę- 
kopism na karcie 72. — Dowód tego iest w tym­
że rękopismie Wilanowskim w mowie Tarnow­
skiego Kasztelana Krakowskiego, dnia 9 Wrześni* 
we Lwowie przy rozpuszczeniu pospolitego ruszę* 
nia od tronu przed zamkiem mianey:

„  Nie wiele można rachować na ten podatek 
„  (Czopowego) na miasta i miasteczka nałożony- 
,, Dla trzytysiące pięć set ludzi zbroynych na 
„ bronę Rpltey zaciągnionych na dziewięć miesif- 
,, cy nie wystarcza, do których Król Jmć swoich 
„  trzydzieści tysięcy złotych dołożyć musiał.”
Z daie się źe ten podatek poddani królewscy > 
senatorscy w skutku wspomnionego z e z w o l e n i a  o- 
ptacali, i to być mogło Herburtowi powodem do 
mówienia, ze niektóre uchwały na ty™ aey0*1® 
doszły.
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Woieuną całemu królestwu, (przeznaczywszy 
mieysce obozowania pode Lwowem ) zapowie­
dział (29), w zamiarze i w nadziei, ażeby tym  
postrachem skłonie szlachtę do pozwolenia po­
datku na żywienie i utrzymywanie żołnierza 
służebnego przeciw W ołochom ; lecz szlachta 
nie tylko pozwolić (3o) podatku, ale i słuchać 
o nim nie chcieli.

Zerwali się tedy wszyscy na w oynę, i, w 
tak wielkiey liczbie, że Turka nawet zwoio- 
wać znaydowali się dość sila i; lecz wszystko 
wspak poszło: pospolite ruszenie, które Ruś od

(2 9 )  Żnayduią się wtym rękopiśrnie potroyne na p o ­

spolitą  wyprawę wicie :  pierwsze pod dniem 19. 

Lutego, drugie 8. Marca, trzecie na początku Kwie­
tnia ( d i e  s e x t a  i n f r a  o c t a r a i n  p a s c h a e )  
x wyznaczeniem mieysca p o d  . T r e m b o w l ą  na 
dzień drugi Lipca tegoż ro k u ;  tudzież przepisy 
porządku w zbieraniu się i wdrodze i iako się  

maią zachowywać w obozie ,  szóstego Lutego da­

towane.

( 5o) Nie tylko tu  szło o t o , i eb y  poddani szla­
checcy czopowe wspólnie z poddanemi k ró -  
lewskiemi i seuatorskiemi zapłacili ,  ale  ieby  
stan szlachecki zezwolił na podatki wystarczająco 

do utrzymywania służebnego przeciw Wołochom 
Żo łn ie rza , Ktorymby się ealachta od pospolitsy 

w ypraw y wyręczyła.
? 3*



nieprzyiacioł bronie miało, niezliczone iey  
szkody zrządziło, króla samego w burzliwych  
i  szalonych zchadzkach nayniegodziwióy po-  
terało, i do W ołosk iey  ziem i, dla pomszczenia 
się krzywd królestwu zdziałanych, użyć się nie 
dało. (3 i)

( 3 i )  P o p rz e d z a ją  ninreyszy D yaryus?  b ardzo  p ięk n e  i

c iekaw e  l i s ty  o k o ln e  k ró lew skie  i inne  n iek tó re
pisma , iako  to:

a )  L i s t  k ró lew ski  do  A rcybiskupa G n ieźn ień sk ieg o  

21  Ju n i i  i 5 3 6  z  W iln a  zap ow iada jący  mu seym* 

zda ie  się być o ko lnym  do b iskupów .

b )  d i t to .  D o  W oiew odÓ w , ażeb y  seymiki p o  Z ie­

m iach i W o je w ó d z tw a c h  składali.  NB. W o ­

je w ó d z tw a  K ra k o w s k ie g o  po d w ó y n e :  i rn ie y sze  
w P ro s zo w icac h  , o g ó ln e  w N o w y m  m ieśc ie  K o r ­

c z y n ie .

t )  W s p o m i n a  ty lk o  w R p i s m i e  i e  do k asz te l lan ó w  

p o d o b n e ź  poprzedza iący tn  z n ie iak iem i jed nakże  

o d m ian am i  ro z e s ła n o  l is ty .  W s p o m in a  t a k ż e  

t y l k o ,  źe  były o k o ln e  l is ty  zw o łu jące  sz lach tę  

n a  s e y m ik i ,  a do  s ta ros tów ,  i e b y  p rzez  o g ło sz e ­

nia pub l iczne  seym zapow iada li .

d )  Legacy  a czyli instrukeya. dla  w szy s tk ich  p o s łó w  

k ró le w s k ic h  na  seym ik i  rozes łan y c h .

e )  P o w t ó r n y  l is t  k ró le w sk i  o k ó ln y  do  w o iew o d ó w  

4  P a źd z ie rn .  z W i l n a ,  w k tó ry m  się  w y m a w ia ,  

i o  d la  p rzybycia  zapow ied z ia n y ch  pos łów  M o -  

a k ie w s k ic h ( za t rzym ać  s ię  w  W i ln i e  m u s i ,  a
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O pisa ł Orzechowski ten rokosz w  szóstey księ­
dze kroniki, którą X .  W tyń sk i przetłó -

p rz e to  se y m ,  k tó ry  by t  na  W s z y s tk ie  SS. n a ­

znaczony, do  św ię ta  S. M arc ina  odłożyć.

f )  L is t  O p a l iń sk ie go  kustosza  P oznańsk iego  post* 

k ró lew skiego  na seyrniki w S r o d z i e i w K o l e ,  

do  k ró lo w e y  B o n y ,  w którym  iey  daie  s p r a w ę ,  

że  seymik w  Ś rodz ie  „  sp o k o y n ie ,  s k r o m n ie ,

1 „  i cicho odbył  s i ę ;  że posłow ie  pod ług  iey

„  ro zk azu  z z u p e łn ą  w ła d z ą  wybran i  w  w i ę -  

,, kszey w p raw dz ie  liczbie n iz  za le c i ła ,  ale to  

,, n ie  z w iny  lub  op ieszałośc i  iego i se n a to ró w ,
,, a le os u s i lne  g roźby  sz lach ty ,  musieli  teg o  

„  d o zw o l ić  im  S e n a t o r o w i e ,  obaw iając  się a -  

„  ż e b y  dla tego  iakow e inne  t r u d n o ś c i  n ie  

„  wynik ły .  O b ra n o  w ięc  sześciu pos łów  oil 

„  S e n a to ró w ,  a sześc iu  od  szlachLy, k tó ry c h  

„  im ienny  s p i s , iako  też in s t ru k c y ą  d a n ą  i m ,

„  p rzy łącza .  Na seym ik zaś w K o l e  n ik t  n ie  

„  z j - c h a t ,  oprócz  SulTrogana o d  A rcy b isk u p a  

„  G n ieźn ień sk ieg o  przysłanego  z w y m ó w k ą  n ie  

„  z je  hania dla  c h o ro b y .”

g) Sp is  d o p ie ro  w z m ian k o w an y  w ybranych  p o s łó w  

w Ś rodz ie .  N B .  P o m ięd zy  w y b ran em i  od s e n a ­

tu  zn ay d u ie  się d w óch  kasz te lanów  m n ie y s z y c h ,  

d w óch  p o d k o m o rz y c h  i  dw óch  'szlachty, m iędzy 

postam i od sz lach ty  dw óch  p o d k o m o rz y c h  i 

czterefch sz lach ty .  ,

h )  A rtykuły  ^czyli  instrukcyą- .p o s tp m  obrany4ó w

Środzie , dane iako wyźey w Polskfta  ięzykiłt .
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maczył (3a), gdzie nastenuiący pięl-ny 
czyn O drow ąia , w ręlopiśmie W ilanow ­
skim znayduiący się, Orzechowski opuściłt

Gdy mówcy (na  pierwszym zjeździć pod 
Boyskami) skończyli, Odrowąż widząc szla­
chtę nieszczęściem swoiem Wzruszoną, napo­
minał ich , ażeby dla sprawy iego, wyprawy 
woiennóy nie zwłoczyli. „ Lubo nie wątpię 
„ (mówił), że nie z osobistych powodów', lecz 
,, roztrząsaiąc tylko stan Rpltey, a w nim pry- 
„  watnych dolegliwości i moię też sprawę 
,, wtrąciliście; i przekonany iestem, ie  nie za- 
„  wziętością lub stronnictwem powodowani, lecz 
„  od przyiaciuł lituiących się nad moim losem 
,, albo od sameyze Rpltey ostrzeżeni, sprawę 
,, moię pod szanowną swoię W z ię l i ś c ie  opiekę; 
„  nie tnniey przeto wdzięczen iestem tey łaski 
„  waszey, i gdybym był przekonanym, źe mi 
,, ta pomoc może, upraszałbym abyście w tym  
„  nie ustawali, Lecz gdy was Rzplta gdzie- 
„ iudziey wzywa, chcieycie mnie wypuścić z 
„  swoiśy opieki, zapomniycie m nie, a radźcie 
„ o sobie samych, czyli (co iedno iest) o 
łi Rzpltey. Co do mnie los m óy na wolą !3o- 
„  ską poruczam.”

(3a) A n n a l e s  S t a n i s l a i  O r c c h o v i i  i r i j  » y *  
. d a n i a  o których w historyi L ite ra tury  1'oJskiey 

w T .  JI, — T lóm aczen i ; X. Młyńskiego [yuhwalif
* przyzwoity  sędzia ,  au to r  dzielą o W y m o w i e .



O Klassyczności i Romantyczności 
tudzież o duchu poezyi polskiey.

( D o l o  ń c z e n i e . )

Z e  w strętem  p rzychodz i  w spom nićć  Izami 
po tom ków  polane  k a r ty  dzieiów naszych  od  
Z y g m u n ta  I II .  do Stanisława A ug u s ta .  Jakże  
drogo kosztowało ob łąkanie  iednego  w ieku! 
W o k o ło  w zm agała  się ośw ia ta  E u r o p y ,  m y  
nagle w nieszczęściach i c iemnocie p o g rą ż e n i ,  
z świetności do p o n iż e n ia , z przew agi na  ig rzy­
sko losów przyszliśm y. D o m u ró w  klasztor-* 
n y ę h  zapędzona m łodzież , bez rozwinięcia  
władz u m y s ło w y c h ,  obywatelstwu p r z y z w o i - '  
t y c h ,  n ieużytecznem  szkoln ic tw em  i sam ą ła ­
c in ą  u p s t rz o n a ,  za g ran icą  zb y tkom  ty lko  o d ­
dać si$ um ie iąca ,  przynosiła  radzie  i ob ron ie  
oyczyzny , g ru b ą  n iew iadorność , i serca ska­
żone. S m u tn ą ,  n ieste ty!  z p radz iadów  naszy ch  
m a m y  n a u k ę ,  źe odstąpienie  światła gorszeni 
ie s t ,  niżeli p rosto ta  n iew iadom ości. T a k  u n a s ,  
p o  p rz y t łu m ie n iu  św ia tła ,  w p ływ  każdego do 
rzeczy  p u b l iczn ćy  z rodził  p ien iac tw o , władza 
Stanowienia o pow szechnem  d o b ru  zm ieniła  
»i$ w zgubne  widoki w łasnych  poży tków , w ol-
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nose w rozpustę, rehgiia w powierzchowne ob­
rządk i,  gościnność w zbytki, zasługi przod­
ków w nadużycie przywileiówy a skażenie da­
wnych przymiotów, zastąpiły szunine tvttiłyV 
podłet podchlehstwa i t. d. E rudyeya wydala 
po sobie skaże iie ięzyka, wymowa, iasiin-lcią 
i  prostotą nacechow ana, wzaw ikłan iu , okru­
cieństwie nad ięzykiem i szumney czczości 
zalet .szukała. Nie ‘d z i w przeto, źe poezya 
tycłi czasów, mimo niektórych celuiącybh , ua 
lo nazwisko zasłuiy.ć nie może, gdyż i c i,  
niosą wszędzie grzechy pierworodne wieku 
swoiego. Równio iak obyrzaie i nauki prze­
szła poezya w makaronizmy, szumne tytuły, 
służyła nikczemnemu pochlebstwu t a k , że i 
w  książkach religii poświęconych, więcey, wy- 
cU w a ia  k a d z id ł a  d la  k l a s z t o r n y c h  p r o t e k t o r ó w ,  

niż do T w ó rcy 1 unieść się mOgła, W  akro^Ly-. 
chacji- krzyżowano niesforne rym y  pod herbu- 
m i ,  i sprzyiano wszystkiemu, co gnuśność i 
upodlenie piętnować m o g ło ; Zgoła, iuieli po-, 
ezya była i ie.st wszędzie ozdabnem podaniem 
obyczaiów i oświaty, tak równie w tym nie­
szczęśliwym wieku, iest wiernem zwiertiatRem 
ciemnoty i obłąkania.

Pomińm y ten  sm utny stan choroby k ra-  
iu  naszego i iey przyczyny, p rzeyd im y  do 
czasu Stanisława A ugusta ,  którego p o c h o d n i ą  

ocucona oyęzyzna ozdro.wiała, niestety! ńa o-



debra nie śmiertelnego ciosu. Po  sławie oręża 
Sobieskiego dało przeznaczenie pochodnią  k ró ­
lowi, k tó rą  rozgrzał serca i oświecił um ysły , a 
niebo m ecofnioue w wyrokach sw o ich ,  nią 
dało p rzy n ay m n iey  błogosławionem u niegdyś 
n a ro d o w i,  upaść w hańbie i poniżeniu. Z  cie­
niów klasztornych; rozległa się i jo c ,  i późn iey  
z zacienia k la sz to rn e g o , zasłużonego wiecznie 
zakonu  Piiarów, wysłępoyćać zaczęły ożyw ­
cze p ro m y k i ,  k tó re  nowe rozwinęły kwiatki.. 
P ierw szy  K onarsk i  zaczął chodowa© n a ro d u  
nadziei®, i ośmielił się w strzym yw ać bez rząd. 
Za tynilo  H ero ldem  światła w raca jącego , w y­
stąpili wzorowi opiekunow ie  n a u k ,  zakładacz© 
szkó ł ,  a wkrolc.e znakom ici radacy  oyczyzny , 
obrońcy i  pisarze* Pół niespełna wieku po ­
trzeba było  zdolnem u narodowi do dźw iguie-  
nia oświaty, która p ierw szym  w dziełach p rz y ­
k ładem  , stała się zgasłemu narodow i ręk o y m ią  
p rzyszłego życia. •

Język  oyczysty , gw ałcony  łac iną  w sp ra ­
wach publicznych  i p ism ach ,  dochow ał p rz e ­
cież czystości swoiey w fcakątkach d o m o w y c h ,  
m iędzy płcią piękną, i łatwo po naw rócen iu  do 
Z ygm  untow skich  pisarzów m ógł być do świe­
tności swoiey na now o przyw iedz ionym .

............... . i

( * y  o ś m i .  l i ( b y m  s . e  t .1  w y z n a ć  bez  p rz e 5 3 t ly ) ę e t,  _

raz  p r z e c iw n i e  i ę z y k  o y c z y s t y  s t a l  s ię  t y lk o  r z ą -
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Stracił nieco na swoióy prostocie, ale więcćy 
zyskał iędrności i udoskonalenia; szkodliwy 
na ducha iego miały wpływ liczne tłumaczenia 
Francuzów , którem u przecież ieszcze wtenczas 
znakomitsi oryginalni pisarze >obronie się u - 
mieli.

W iek  Stanisława A ugusta szczególniey 
obfituie w poetów, bo ich powabami nayprę- 
dzey do miłości nauk ludy 'naw rocie  można.

N A R U S Z E W I C Z  z zacienia klasztornego 
przyw iedziony do blasku , iaki na dworze 
kró la  miłośnika nauk panow ał, nie zdołał się 
ieszcze otrząsnąć z n iektórych przyw ar nadę- 
tości m yśli, i  chropowatości ięzyka. Język  
iego poezyi, nie m ógł dóyflc do prostoty K o­
chanowskich, nie skaził się przecież zarazą no ­
w ych. Szczęśliwy niekiedy w tworzeniu, i do­
borze wyrazów, nie um iał im  nadać ciągle 
właściwego to k u , w k tórym  dopiero prawdzi­
w y duch ięzyka poznać się daie. P rzy  sta­
rannym  przeym ow aniu się ięzykam i staroźy- 
tn em i, trudn iey  m u było  wskrzesić mowę po­
ezyi połskiey, niż ią  Kochanowskiem u utw o-

d o w y m  i p i ś m ie n n y m , k iedy  cudzoz iem ski  i e s t  

d o m o w y m  ięzyk iem  pici p ię k n e y  i d z ie c i ;  c°  

im u tn i e y s z ą  dla n iego  ies t  w r ó ż b ą ,  i gorzze  sk u ­

tk i  mieć m o ż e ,  n t f e l i  d sw n ie y szy  bfąd  naszych 

p rad z iad ó w .
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rzyć. N ie zastał przy tćm  prostoty obyczaiów 
iak K ochanow ski, nie pisał w wieyskiem za­
kątku  ale na dworze. E rudycya obciążała ie- 
szcze iego' skrzydła. O bdarzony prawdziwie 
bnyną im aginaeyą, nie um iał zwiedzać iey 
kraiów, z tą  spokoynością co K ochanow ski; W  

zapale sw oim , i żywem często m alow aniu , nie 
starał się przecięź o tę przyiem ność i słodycz 
mile m am iącą, ani o tkliwość co do serca 
przemawia. Lubo nie tak iak Kochanowski i 
Krasicki maluie nasze obyczaie, iest iednak 
Naruszewicz prawdziwie narodow ym  poetą. 
Poeta dw orski, i tak iak H oracy  wielbiciel 
sw o ie g o  A ugusta , lecz nie m nieyszy m iłośnik 
oyczyzay i dobra publicznego, z wszelką gor­
liwością i poetyckim  zapałem , zgodnością  a 
nayczęściey grożącym  tonem  przem awia do 
ohywatełów, zachęca do zgody, miłości króla 
i dobra oyczyzny, z surowością pew staie na 
wady i w ystępk i; a iako dzieiopis, um ie wszę­
dzie znaleźć w zory w cnotach i obywatelstwie 
daw nych oyców. A toli mimo tey  w spaniałey 
godności poety, k tó ry  do narodu wolnego z tą 
śmiałością i zapałem obywatelskim  przem aw ia, 
zniża się często, zwyczaiem w ieku iego m ło­
dości, do tych  kadzideł w dzień im ienin m o­
żnych  Panów , w k tó rych  dym ie tłum i sw ó j 
ogień; wszelkie a k ty  w eselne, szum no opiewa­
ne ( nie są u niego malowaniem rodzinnych



.uczuć , ale każde zaślubiny stanowić m aią e- 
pokę  szczęścia narodu . R ów nie  pozwala so­
b ie  poeta często być  wieszczem p r z y  koleb­
kach , - w k tó rych  widzi nowe filary podupa-  
d łey  oyczyzny , wieszczby na  k tóre  n a y b a r -  
dziey  n a tch n io n y  poeta w ażyćby się nie p o ­
winien. Przesadzając  w po ch w a łach ,  wpada 
także w sa ty rach  swoich w zb y t  czarne o b ra ­
z y  p rzy w ar  wieku swoiego, więcey iednak 
syidać w nim obrzydzenia  występków, niż g o r -  
szey nad n i e ,  złośliwey uszczypliwości,  iaką 
się H o ra c y  cecliu ie ;  w sa ty ra c h ,  obfituie w y­
łącznie  w szczęśliwe zw roty . P raw dziw ie pię­
k n y  m alarz  w sie lankach , nie cieniuie obra-  
zpw swoich koniecznie po trzebną  prostotą.

C en io n y  od n a ro d u ,  acz szczupły  w pło­
d ach  swoich co do o b s z e r n o ś c i ,  T ’J1E M B E C I{[ t 
m o c n y  w ięzyku  sw o im , więcey go um iał w y­
gładzić niżeli N aruszew icz. YYrzoram i iego 
by l i  R z y m ia n ie ,  na tchn ien iem  narodowość. 
P ra w d a  i łatwość w obrazach w iey sk ich ,  we­
sołość ;w baykach., czucie obywatelskie w o- 
d a c h , zwięzłe oddanie wysokich m y ś l i ,  szcze- 
gó ln iey  znam ię czerstw ćy, s tą roży tney  poezyi 
nosząca  Zofiiówka (może ieden płód ży iący ch  
języków  z .R z y m sk ie m i  poetam i rów nać  się 
m o g ą c y ) ,  z rob iły  T rem beck iego  w zorow ym  
p o ę tą ;  w yiąwszy, ze podobnież w kościele A -  
pollina  iest kap łanem  kadz id ła ,  i  źe męzka
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postać iego p o e z j i ,  tym  bardzićy iest obrazo- 
1);t i  gdy się pokusi na letki skok dowcipu* 
rzadko  m u przyzwoity.

G d y b y śm y  nieśmiertelnego K R A S I C K I E G O , 
ty lky iako poetę maluiącego nasze obyczaie, ia -  
ko pom nik  wesołego dowcipu dzieci i starców, 
p ros to tę  i  oświeconych dotąd u czący  i razem  
baw iący, uważać chcieli, odięlibyśmy n.u poło­
w ę zasłtiżouey pochw ały , któi‘ą m u iako wdzię 
czni potomkowie winni iesteśmy. M im o zawsze 
m iłych  płodów iego , podwaia się w P o la k u ,  
p rzyw iązanie  do n ich , ile każdy  z n ich w szcze­
g ó ln o śc i , dąży ł  drogą  nayprostszą  i nnyprzj--  
iem nieyszą do wytępienia p rzy w ar  i zam iło­
wania oświaty. K ras ick i  nie byłto geniusz ,  
m aiący  ty lko oczy  zwrócone na swoię chwalę 
W przysz łośc i ;  byłto* obywatel nayszczęsliwsze- 
m i ś rodkam i, nie tak siebie, iak wiek swoy i 
oyczyznę wynieść usiłu iący. G d y b y  go sama 
na tu ra  nie tyle obdarzyła  łatwością i wesoło­
ś c ią ,  sarno serce iego kazałoby m u  zapewne 
szukać tey  d rog i ,  przez kLórą iedynie m ógł 
mieć tyle użytecznego w pływ u na w iek, gdzie 
ieszczc u p ó r  przesądów, sm ak n iedorzeczny , a 
szczególuiey gnuśność co do n a u k ,  nie m ogły  
u trac ić  swey władzy. Jeżeli sa ty ryczn i  pisa­
rze  naypzęściey dowcipowi swemu cały  ród  
ludzki z oboiętnością pośw ięcali,  albo d ręcze­
n i  cho robą  widzenia wszystkiego w czarnych-
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b arw ach , p ró żn u jąc  sam i, w yszydzali usiłow ania 
ludz i, k tó ry ch  i naylepsze chęci od słabości być 
n ie  m ogą oddzielne; K rasick i dow iódł, żę chcąc 
sk u teczn ie  b liźn im  wady' w y ty k a ć , po trzeba 
ic h  kochać. T en to  w idorznyr przedm io t w d ą ­
żeniu  pism  iego spraw ił, że każdy szeidł do n ie ­
go , chociaż w idział sw óy obraz, i nie m ógł się 
urażać. S aty ra  iego nie iesl naw et ob razem , 
ale raczey  zw ierc iad łem , do k tórego  każdy  
sam  chętn ie  zag ląd a ł, i sobie ty lko  p rzyp isyw ać 
m usiał ta iem ue zaw stydzenie g d y  się obaczył. 
O n to  w n iczem  w iary  nie o b raża iąc , nie d o ty -  
k a iąc  osób co do m o ra ln o śc i, raczey  z d o b rey  
ią  s tro n y  w y staw u iąc , zdołał bezczynność za ­
konów  i  ich  n iew inne zw ady tak  o d d a ć , żo 
sam i w te y  igraszce o b razó w 'sw o ich  szuka ią - 
cy , tra fn e  ic h  o d d a n ie ,  r a c z e y  na karb nie-^ 
w in n ey  w esołości, n iż  na  chęć sa ty ry  ra c h o ­
wać m usieli. Ze  sam a w esołość i czyste cele 
podaw ały  m u  sa ty ryczne  p ió ró , iest lego ie -  
szcze dow odem  rów na p raw da i łatw ość w m a­
low an iu  obyczaiów  z d o b rey  s tro n y . K ras i­
ck i iest nay lepszy  m alarz  w ieku sw oiego , n a y - 
w ięcóy jja ro d o w y  p o e ta , a nayw ięcey  od na-* 
ro d o w y ch  się różn iący . O n to  przed  zgonem  
o y czy zn y  zostaw ił w ie rn y  iey w izerunek , 
P odsto lego  uw ażać pow inniśm y za d rog i sk ład  
n a ro d o w o śc i, ty m  bardzięy  d roższy , że w 
p rzec iąg u  la t n iem al trz y d z ie s tu , po  tysią-*
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cznych  zm ianach  n a ro d u  naszego , zatem i o- 
byczaiów, stał się tea  Wizerunek iuź  dla n a s ,  
iakby  pom nikiem  daw nych  przodków. W d z ie -  
le te rn ,  iest K rasicki wyższy w samem |i lozo- 
ficznem iego dążeniu  nad wszystko co m ala­
rze charak te rów , pisarze rom ansów  i m orali­
ści mogli k iedy  zostawić. W  oddaniu  c h a ra ­
kteru  P o d s to leg c , nie trzym a się K rasick i sa­
mego id ea łu ,  lub  szczególney oryginalności 
człowieka, czćm wielu pisarzów podobne dzie­
ła ciekąwszemi cz y n ią ,  ale odm alow ał obywa­
te la ,  m ęża , o y c a ,  sąsiada, w czetn wszyslkieru 
p rzy m io ty  iego o św ie c e n ia  i s e rca ,  z pew ną 
ty lko  m iarą  oddane , prostern k ierow ane roz -  
sądk iem , w ystaw uią człowieka w pełności 
szczęścia wewnętrznego i rodz innego ,  oraz u -  
żyteczuego obywatela. T en to  m ąż u y m uiący ,  
nie zdaie się w n iczem  różnić od ziomków 
sw o ic h , przecież wszystkich nayłatwieyszym, 
i  naypow abnieyszym  iest wzorem. Zwalcza 
on razem  dawne p rzesądy  i b ron i się od n o ­
w ych , przez popłacanie cudzoziem czyzny tam ­
te zastąpić g ro ż ą c y c h ; ceni oświatę , ale ty lko  
iako własnem u rozsądkowi s łużącą ;  ch o y n y  
p rz y  gospodars tw ie , '  wspaniały p rz y  oszczę­
dności , moralista  pobłażaiący, wesoły z dobro­
ci se rca ,  szczery p rzy  sk rom nośc i ,  zgoła m ąż  
w  mierności oświecenia i m a ią tk u ,  w u m ia r­
kow an iu  cnó t  i  sk łonnośc i ,  każący  się na-



sladpwae, wzbudzający w każdym tęschnotę 
do szczęścia ienm podobnego.

Jak w charakterze Podslolego, tak w ca- 
łey Krasickiego poezyi panuie ten duch łago- 
driey filozofii, każdego w połocznćm życiu Z 

łatwością i powszechnem pożytkiem, szczęśli­
wym czyniący; w bajkach zaś swoich dak u- 
mie głębokość myśli łatwością i ozdobą upię- 
knić, albo samą dziecinną igraszkę, za cel 
wysokich prawd obrać, źe dzieci i oycowie, 
iak uczniowie w iednem kole, chętnie się ba­
wią i uczą iego powieścią.

Ale niepotrzebną byłoby tu rzeczą roz­
wodzić się nad tak chętuerni pochwałami za­
let Krasickiego, gdy nie tylko uczone pióra 
oddały mu hołd należyty, ale g d y  n a d t o ,  po­
wszechne w nim upodobanie, i powtarzanie 
z pamięci iego poezyi, iuż mu zapewniaią pa­
mięć, i stawiaią go na czele poetów dla na~ 
lodu piszących. Dodać mi tj lko należyr, że 
ten szczególny, acz tak łatwy geniusz, nie iest 
do naśladowania: ile się bowiem nad wszyr- 
stkich narodowością cechuie, tyle sam iest o- 
ryginalnym, i sobie tylko właściwym sposo­
bem mógł ią malować. Nasze i dla nas wszy­
stkich są iego obrazy, pędzel tylko iemu sa­
memu służy. Nie wznosząc się w lirycznych 
pieśniach, ani tkliwego rodzaiu poezyi tizy- 
waiąc, w szczęśliwym humorze, nie w zapale

lub



lub rozrzewnieniu piszący, nie zbogacił prawda 
Języka szczęśłiwemi wyrażeniami co Kocha­
nowski, i niektórzy późnieysi; ale pierwszy 
nadal mu potoczną łatwość i iasność, przy 
szczerości i zwięzłości, przez co nad Francu­
zami, celuiącemi w tym rodzaiu pisania, zy­
skać może pierwszeństwo. Nie zawsze baczny 
w składaniu wierszy, zastępuie przecież tak 
płynnością myśli, iak naturalnym tokiem wy­
razów, to, na czeni naybardziey wypracowa­
nym i polerownym rymom zbywa częstokroć.

Żartobliwy PVRC IE lISJil z łatwości do 
Krasickiego się  z b l iż a ią c y ,  był w poezyi u- 
czniein Francuzów, i równie gładkością W ol­
tera swóy ięzyk oznaczył, iak duchem u- 
szczypliwości iegn, przeiąć się umiał. W  sa­
tyrach swoich nie nosi cechy powołania tego 

t rodzaiu poezyi. Potwarza bez malowideł cha­
rakterów, gam obmową, nie oburzeniem się na 
występki, nie lekkiem przywar wytknięciem ; m 
strzały takowego satyryka nayczęściey na rzu- 
caiącego spadaią, czego też doznał W ęgierski, 
i  dla czego lak często własnem powodzeniem, 
czytelników zatrlidnia. Gdy chwali iednego, 
nieszczęśliwi inni; gdy filozofuie, nie miła mu 
drugich wziętość i powodzenie; a miłość wła­
sna'obrażona, zwykle iest bodźcem do pisa­
nia. Z Horacego i Boala zachęcił się widać 
lem , co o nich powiada:

1818. Lipiec» T. JiL
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Że  urnieiąc wybornie zszydności korzytać, 
Udało im się nie raz swych ziomków wyświslać. 

Byłby on iednym z nayw ybon icyszyrh ■\,Jr  
I’ykow, gdyby ten rodzay nie byi iedynetn ie- 
go natchnie nie n i , gdyby zdania, iakie mu się 
osobie  samemu obiawiić zdarza , nie ubliża­
ły  powadze poety, dla satyryka naypotrze- 
bnieyszty.

Od Naruszewicza, mogącego się zwać 
poetą urzędowym , z przedmiotów które do pi­
sania obierał; od Krasickiego miłego nauczy­
ciela, obywatela i przyiaeiela, umiejącego 
praw dy bez obrażenia obiawiać, przeydźmy 
do poetów, co iuż nie do samego przekonania 
o obywatelstwie i cnotach towarzyskich, ale 
więcóy do sei-ca przemawiali, maluiąc wewnę­
trzne uczucia , wspomnienia m ile ,  i młodzień­
cze tęsćhnoty, przymiot poezyi, robiący Czło­
wieka łagodnym , szczęśliwym w ew nątrz ,  i 
n ieznacznym  sposobem zaszczepiający w sercu, 
piękne przymioty.

Do tych  rzędu należeć powinien S Z Y M A -  
K I , labo nie tkliwość i pros to ta ,  (wy­

jąwszy niektóre pieśni), lecz raczey francuzka 
seulymentalność iest iego cechą panuiącą. Jest 
on na wzór Francuzów, łatwym, gładko-wyin°- 
wnym i gustownym pisarzem; atoli mimo wzo- 
rowie piękney budowy wiersza, doboru wyra-i 
«óvr co do gładkości, nie znać w nim ięzyka po-s



etycznego, k tóry nie tylko ucho głaskać, alo 
i do serca i do wyobraźni mówić powinien. 
Vł'"_ św iątyni VPenery w  K n idzie , która mu iako 
tłumaczowi sprawiedliwą chwałę zjednała, nie 
tnógł znaleźć tego, czem serdeczny ięzyk w tre­
nach Kochanowskiego i w Karpińskim do czu­
cia przemówić iest zdolnym. Nie mogąc w lem 
gustownem tylko poemacie zaiąć swoiego czu­
cia, nie szukał w przekładaniu skarbów w łasne­
go ięzy k a ; a prozaicznych wysłowień się trzy­
mając, gładkością wiersza odniósł nad orygina­
łem zwycigzlyvo, i nadał Językowi polskiemu to, 
d o  czego francuz ki z d o l n y m  być może. Po zła­
j a n i u  szyku wiersza, i ódięciu rymów, zosta­
nie się taź sama proza co w oryginale, gustowna 
i gładka, ale prócz treści poematu f  zbywać idy 
musi na wdziękach, i duchu  poetycznym. W  
drobnieyszych poezyach iego pannie piękna de­
likatność czucia, i łagoduy charak ter ,  znamię 
wszystkich lego rodzaiu poezyy polskich, p łyn­
ność i kształtuość wiersza, ani do prostoly zni- 
ż o p a , ani też liryczne uniesienia oznaczaiąca. 
T ok  wykazów niebogaty w obrazy, lecz spo- 
koynie p łynący  i czysly, iak strumień przez 
dolinę łagodnym dąźycy  szmerem, co się daie 
W sobie przeglądać, i czyste duo pokazuie.

P uław y , ten wiekopomny przybytek M u* 
Polsk ich , któremu dźwignienie oświaty w na­
rodzie winni iesleśmy, iak były  natchnieniem'
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i  przytułkiem tylu uczonych, tak stały sią 
tkliwey i wdzięczney duszy K N I A Ż N I N A  lu­
bym przedmiotem. Miło iest zaymuiąceniu 
Sśię wiekiem Stanisława, przenieść się od bla­
sku hóynego dworu stolicy, w najpiękniejsze 
wiejskie zacisze, gdzie hojność dla nauk, 
gust dla wzoru, i domowe naw et ręzrywki 
dla podniecania talentów, były szkołą, opieką 
i zachęceniem młodzieży; gdzie towarzyskość, 
sztuka, i na tu ra , były iak trzy Gracye orsza­
kowi Muz przewodniczące. Jeżeli (iak w ciągu 
tego pisma mogliśmy uważać), poezya wszędzie 
nosi piętno wieku i narodu swoiego, lak ieszcze 
Kniaźnin, tchnie wszędzie towarzystwem z któ- 
rćm żył, i mieyscein które malował. W całey 
iego poeźyi malowanie natury nie wystawia na­
rodowcy Wieyskości, iest o n a  raczćy piękną 
sztuką ozdobna, iaką iest ta, co go otaczała. 
Do niey łączył on gust Grecki liaystosowniey, 
bo w ich póezyi natura wszędzie obok zdo- 
biącćy ią sztuki iest malowana. Słodycz, u -  
przeymość, rodzinna towarzyskość, i ta czysta 
niewinność serca, skromność obyczaiów, wszę­
dzie pienia iego zayinuiąca, są zaszczytnemi 
świadkami natchnienia Kniażnina i iego serca- 
Jsie ma on tey galanteryi, oschłey sztuki i p°~ 
wicrzchowności, iakićy pełen iest dobry ton 
francuzki, ani wyszukanego dowcipu na wzór 
pochlebstwa W oltera , ani też uszczypliwości 
zwykłey u dworów', którey iak on, tak Szy-



■ 561
Rianowski I K arpiński towarzysze ieg o , ni* 
znali. Miłość oyczyzny, za k tórą \v obłąkaniu, 
zstąpił do g ro b u , iest nayczęścićy na tch n ie - 
nie ni Od iego ; w wyźszey iednakże poezyi, 
mimo szlachetności czucia i szczęśliwey nie-, 
kiedy im aginacyi, niebogaty w w ysłow ieniu, 
m iernym  zostaie. N ader zaś pow abny lam , 
gdzie się do piękności n a tu ry  i prostoty po­
wraca. W  tym  l odzaiu pieśni pasterskie, G n- 
łą zk r , Ma f i a  obyw atelka , M mary l in , i iżey- 
sze ody, iak np. Do Grąc.yy, k tórych  związek 
porów nyw a do zw iązku ziomków ẑ  cnotą i 
chw ałą, są wzorem po wszystkie wieki p ię- 
kney poezyi. R o zm a ry n —. M a tka  do C órki, 
pienia polotuą im aginacyą i pięknością uczuć 
ozdobne, miłe są ziom kom , i uym uiąceną 
wspomnieniem być nie przestaną dla domu, ty ­
le oświeceniu narodow em u'zasłużonego. Tok, 
wiersza K niaźniua szczególniey w sześciu id y l­
lach , na końcu dzieł um ieszczonych, ma coś 
oddzielnego i iem u tylko właściwego. Zwię­
złość w w ysłow ieniu, dobór miękich. zgłosek i 
naturalne oddanie m yśli, czynią wiersz iego 
tak wdzięcznym  dla u ch a , iak rzadko k tó ry  
współczesnych iego. N ader trudno  napotkać 
u  niego wiersz ośmiosyllahny w* czterech m ia­
rach Z trocheiów  z łożony ;  wszystkie trzym ia- 
ro w e , lubo bez porządku zsaficznem i, adoni- 
ęznem i i dąktylicznem i p rzep latane , nadany
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poezyi ten wdzięczny, żywy lok, iakim się 
swobodna Jantazya Kniażnina piętńuie. Poe­
ta w ięzyku łacińskim piszący, naylepszy po­
dobno z tłumaczów Horacego w zbiorze wy­
danych, i znawca ięzyka greckiego, uczuł 
piękność z mierzonćy budowy wiersza pocho­
dzącą, i przez samo czucie przelał ią w swe 
pieśni; dla tego poezye Kniażnina prędzey niż 
inne wytrzymuią podłożenie'pod muzykę. Po 
przyiaciołach, na których przysługę tkliwe ser­
ce Kniażnina zasłużyć umiało, spodziewać się 
można, źe traiwdya iegó Hektor, na wzór grecki 
pisana, i inne niewydane poezye, Wraz z ż y ­
ciem poety, publiczności ogłoszone zostaną.

Z wielu, którym wypadło przeżyć oy- 
czyznę, i iey doczekać wskrzeszenia, a któ­
rych pamięć na zawsze z nią będzie żyła, o- 
śmielam się tylko wspomnieć Nestora żyjących 
poetów, K A R P I Ń S K I E G O .  W  wieyskićui 
ustroniu pędzi ten narodowy śpiewak resztę 
dni cnotliwych i spokoynych, iaką iest iego 
poezya, a tkliwe iego pieśni powtarza po ca­
łym narodzie swobodna młodzież, inż do pro­
stych wieśniaczych chat przeniesione. W w e- 
solycli posiedzeniach powtarzamy płódy do­
wcipu Krasickiego, dzieci pieszczotliwym ję­
zykiem odmawiaią oycom bayki iego; do mło­
dzieży należą śpiewy KarpiAAiego, pełne 
Czystego czucia, milsze nad galanteryą i do-
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wcip francuzki. Być śpiewanym od ludu, iest- 
to niepożyta zaleta, iaką sobie naywięksi poe­
ci zjednali, trzym aiąc się świętey iak natura 
zawsze iedney i miłęy prostoty. Lubo Kar­
piński więcey iest elegicznym śpiewakiem, z 
Gothem, jedynie, co do narodowości i serdeczne­
go wysłowienia czucia, w porównanie iść może. 
Jest on zupełnie w tym rodzaiu tern, co Niem­
cy przez romantyczność rozumieią. Takiemi 
są drobne iego pieśni, Duma Ludgardy, o T ę­
czy ń«kim, i t. d. Co Marcinowi w liście swo­
im z prostotą zaleca:

(W iersz twóy niech szanuie wiarę,
Obyrzaie przodków stare,
Niech nie szarpie cudzey sławy,
Z win ludzkich nie chce zabawy.
W iersz twóy niech ma piętno cnoty, 
Niech cieszy ludzkie kłopoty,
Niechay chwali czyn chwalebny,
Nigdy nie będąc służebny,
Niech obywatelstwem słynie.
Tak nam pisz Panie M arcinie!)

to iest duchem całey iego poezyi. — Nie ma- 
luie ón natury, iak powszechnie sielscy śpie­
wacy, ale tym bardziey tchnie samą n a tu rą , 
widać tam zawsze Polaka, żyiącego w prosto­
cie na ro li, którego poetyczne wyobrażenia 
zawsze wieyskość, zawsze udzielaiące się roT
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dzinile pożycie przypominają. Sama kraina 
imaginacyi zdaie się składać tylko z domo­
w y ch  stosunków, z kratowego rolnictwa. Nie 
używaiąc Mitologii, mnie rzeczom idealnym , 
sobie tylko Wdaściwym sposobem, nadawać 
przyiem ną zmysłowość. W  sielankach (pło­
ciach pierwszćy młodości) iak lip. w X II I  i 
X .V iey, zbliża śię zbytnie do seutymentajności, 
poezyom tego rodzaiu szczególnie niewłuści- 
wey, co iednak' w in n y c h ,  mianowicie pie­
śn iach ,  cżystein czuciem i uym uiącą prostotą 
nagradza.

Tłómąęz Dawida gładkością i budową 
wiersza nad Kochanowskiego celuiący, p rze­
jąć się umiał w piętnach re lig iynych , czwartą 
księgę pieśni iego składaiącyęh , duchem wie­
cznego psalmisty. Słusznie powiedziećby mo­
żn a ,  źe ta księga, naywiększą Karpińskiego 
zaletę stanowi. P ro ro k ,  którego tłumaczył, 
śpiewał iako k ró l ,  pasterz lu d u ,  pełeu łask 
Boga na iego rodzinę i lud zlew anych, śpie­
wał w imieniu lu d u ,  iako ry ce rz ,  często z 
namiętnością zemsty, wszystkim starożytnym 
przed chrześciiaństwem właściwey; Karpiński 
odzywa się w gronie lu d u ,  uczuciem naypię- 
knieyszem zasad chrześciiańskich, z serdeczną 
prostotą , ufnością, iaka dzieiom naylepszego 
oyea przystoi. Nie masz nigdzie przyzwoi- 
tszey poezyi tego rodzaiu , ani nawet tak ser-
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decznego ięzyka, iaka cecliuie te p ien ia, go­
dne B oga, właściwe cierpliwem u rolniczem u 
ludowi. Cały naród tu śpiewa do Boga, któ­
rego , obycżaiem patryarchów , oycem króle­
stwa Polskiego m ianu ie, i cały o szczęście po­
wszechne prosi. N ie iest tu  B óg, iak sobie 
go filozofowie i poeci wystawiaią (przed któ­
rego wielkością, wszelkie wybuiałe myśli i 
im aginacya, iest ty lko dziecinną prostotą), nie 
iest groźny i karzący, iakim go Dawid i same 
chrześcijańskie pieśni m aluią , ale wystawiony 
zupełnie w ludzkim , do serca mówiącym obra­
zie , do którego iak do oyda spraw iedliw ych, 
cnotliw y naród z ufnością , a nieszczęśliwy z 
pokorą przemawia. Jak ie  tkliwą dla narodu 
iest p ieśń:

G dyśm y na pańskiey usłudze staK, 
Skinienia iego strzegli,

Sąsiedzi nasi na to czekali,
I niespodzianych zbiegli.

T yś widział Boże! żeśmy do kłótni 
P rzyczyn żadnych nie d a l i . . .

iak m iłą te raz , niegdyś na pam iątkę 3go  Mafa 
napisana, po kiórey Bóg cofnął swoię opiekę, 
a teraz na nowo tą  samą pieśnią ufnem u lu ­
dowi chwalić się daje?
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Teraz iego wyzwoleńca,
Nie dawno prleśladowani!

Chodziotny włożywszy wieńce,
Szatą łask pańskich odziani.

Złożenie ze łzami lutni na grobie osta­
tniego króla z Jagiełłów, iest wiekópomnjun 

'■ Wzorem tkliwości i przywiązania do oyczy- 
zny.

Zostawuiąc tę drogą oyczyznie lutnię 
Karpińskiego na grobowcu wiecznego Z y­
gmunta , co do mogiły oyczyzuy ostatnie 
brzmienie poniosła, przystępuię do czasu 
grobowego snu oyczyzuy, który iak prorocy 
Jerozolimy, od zniknienią Jagiełłów, królowie, 
obywatele i poeci narodowi przepowiadali. 
Zwracaiąc oczy na martwe zwłoki matki Po­
laków, uderza naypierwey o uclio odgłos smu­
tnych pieni, iakie nieszczęśliwi synowie, przy 
zawieszeniu nieuźyteczney zbroi, w zakątkach 
nucili.

Osobnemu pismu zostawić wypada roz­
biór i opis te.y narodowo-elegiczney poezyi, 
którey zbiór wiedno dzieło, tak iak księgi Je­
remiasza i inne Hebrayśkie, stanowićby mógł, 
piękny pomnik narodowy, i serdecznćy poe­
zy i, obok śpiewów historycznych. Aby nie 
rozciągnąć ninieyszey rozprawy, i nie przer­
wać iey zam iaru, napomknę tu tylko o celu-

t



iącym rodzaiu poezyi, od niesłychanego upa­
dku do cudownego powstania oyczyzny na- 
szey. Mieliśmy poetów, którzy (ieżeli tnale 
do większych przyrównać można), iak P e tra r­
ch a połowę życia dla żyiącey L au ry ,  poło­
wę dla śpiącey w grobie poświęcił; tak oni 
miłością gorzeli dla oyczyzny' przed iey zgo­
nem , i łzy dla niey na grobie poświęcali, pó­
ki zmiłowania godzina nie przyszła. Ale wspo- 
m niym y nieco o tym rodzaiu smutney poe- 
zy i,  zkąd wziął początek.

W ięc ey  smutek niż wesołość właściwy 
iest rodowi ludzkiemu. Pierwszy zawiązek 
syna w łonie matki człowieczeństwa, iuż stał 
się łez przyczyną. Pierwszy na ziemi spło­
dzony, wiódł życie posępne, i pierwszy krwią 
się zmazał. Praczem wita każdy narodzony 
światło słoneczne. W  kolebce świata, między 
oycami rozproszyć się maiących narodów , 
wzięła początek elegiia, treny, po Hebraysku 
R inoth  nazywana. Rzuciwszy oczyma na poe- 
zye narodów, z pewnością widzićć możemy, 
że od proroków, co upadek córki Syonu prze­
powiadali i opłakali, nie znaydziemy wznio- 
słey i świętsze cele m aiącey poezyi tego ro ­
dzaiu , l,aż do tych pieni, któremi nieszczę­
ście i strata oyczyzny, serca Polaków natchnę­
ła. Nikogo może iak Polaka, znaiącego co 
iest strata oyczyzny, nie zachwycą tak pienią
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proroków  pełne Boskiego natchnienia, z ia-» 
kiem odwieść chcieli lud swóy od błędów, 
■widzieli w zachwyceniu iego upadek, wztno- 
cuiii go prawdą objawienia i nakoniec nad 
rozproszeniem iego płakali. J  akia nuż ło uczu­
ciami przepełniają Polaka, pienia na śmierć 
Jozyasza, upadek T y r u ,  na ruinę Jerozolimy, 
wygnanie Izraelitów? Przeto też po H ebray- 
czykacli, u  nas dopiero, w czasie polityczney 
zagłady, pienia do ich ducha zbliżone słyszeć 
się dały.

Grecy,- te wesołe dzieci szczęśliwego nie­
ba , w których młódzieńczey im aginacyi, nie 
postał Bóg iedynowładzca świata i losów ludu, 
których potężny Jowisz dz-ielil władzę między 
boską swoię rodzinę, d a w a ł  się g ła sk ać  i uwo­
dzić pieszczotami niebieskich i ziemskich có­
re k ;  Grecy, których wspierali iedui Bogowie, 
gdy ich karali in n i ,  nie mieli iak synowie Ja ­
kuba elegicznych narodowych pieni.  ̂ Przecież 
i  u nich był zwyczay przez Lesbiyczyków u- 
święcony, opłakiwać uroczyście straty z zabu­
rzeń woiennych wynikłe; dla tego mniemali, 
ze M uzy corocznie opuszczają wzgórek Parna­
s u ,  dla śpiewania wLesbie pogrzebnych pie­
śni. P lu ta rch  w spom ina, ze Ateńczykom p°d  
karą  śmierci zakazano było , wspominać o Sa-j 
lam inie, wziętey przez Megareyczyków- So­
lon  widząc w tem  poniżenie n a ro d u ,  opłakał



publicznćm pieniem stratę tćy wyspy; czćra 
lud lak był wzruszony, że prawo na mieyscu 
odwołano, a zapal do boiu , podwoi! się. M a­
łe zabytki T yrteusza ,  należą także do rodzaiu 
heroicznych Elegiy. Kassaudra sławna G re ­
cy! kapłanka, przepowiadała i opłakała los Troi. 
Szyller prawdziwie duchem G reckim , i czu­
ciem nieszczęśliwcy P rorok in i ,  iey żal wysta­
wił. Oprócz przygód painiętney A trydów  ro ­
dziny, przenieśli Grecy elegiią do miłostek, i 
bez żalu nad swoią mogiłą, upadł lud G recki,  
olbrzym starożytności.

T rudno  u Kzymian znaleźć co w tym ro ­
dzaiu. L ud  ten ,  w chwili szczęścia chciwy «a- 
borów zewnątrz, a wewnątrz dostoyności, ce­
nił w Poezyi to ty lko ,  co pochlebnem , Co gu- 
stownem było; a wróżący iego kapłani, nie 
mieli świętych zasad, ani powagi w powszechno­
ści; upadł zaś w tenczas , kiedy nie było duszy 
tchnącey rzymskiem męztwem i godnością, 
coby dawną swą wielkość uczuć mogła. Piękn,e 
elegiie Tybulla i Propercyusza nie należą wcale 
do rodzaiu rycerskich czyli narodowych; liczyć, 
się nawet do tego nie m ogą, pełne z innych 
stron zaletllei-oinyOwidyusza. T en  wiekopomny 
geniusz, w Przemianach  swoich, czemże iesi, 
gdy m u przyszło swoie wewnętrzne uczucia , 
a późniey stan dolegliwości na wygnaniu' opie­
wać? Jak  pierwszych zuiewieściałość, tak dr u-



giego podia nikczemność iest. cechą. Dzieło 
niegodne przekładu na ięzyk Sarmatów., na 
który cdi ziemi pisane było. Pełne skarg nie­
wieścich, żebrania łaski, bez śladu naym uiey- 
szogo wielkości Rzymskiey duszy w nieszczę­
ściu.

Dum}' średnich wieków są ty lko  fanta- 
zy ą ,  iak przygody rycerzów , k tórych opie- 
waią. Niemcy, u których towarzystwo Rar- 
dów , ożywiało zapał do cnót domowych i 
rycersk ich , śpiewało ry'cer/,ów i przygody na­
rodu. Posiadaią z nowych nad inuerni, Klop- 
sztoka, sławnego z pa trys tycznych  pieni, 
szczególniey w grobach Rothschildu. F rancu­
zi les tom beaux de Sa in t-D enis i t. d. O kro­
pne zaburzenia tego ludu z o ś w i a t y  do obłą­
k an ia ,  z szczytu do. p o n i ż e n i a  p r z e z  i g r z v s k o  
losu miotanego, wielkie pole dla poezyi tego 
rodzaiu otwieraią. Ale przeydźmy do P o l s k i e ­

go naro d u ,  który ani odstąpieniu od zasad re- 
ligiynćy moralności, ani chęci podbiiania n a­
rodów, swoie winien nieszczęścia.

Czas zagłady imienia Polskiego, aż do 
cudownego wskrzeszenia oyczyzny, iest epo­
ką elegiczney poezyi Polskiey.

Oręż rozpaczy w upadku stał się chw ałą ,  
•  światło, które Stanisław August na grobo­
wcu zawiesił, stało się rękoymią bezprzykłar 
dney nadziei podniesienia z grobu zujarłey



o jc z y z n y .  Jakieżto pole tkli w śy  elegii n ad  
mogiłą tak wielką , pe łną  gorzkich  w spom nień 
i dalekiey nadziei (a)! Szczątki rycerzów  o p u ­
ściły z iem ią ,  ścigaiąc m arne  uadzieio utr dale­
kich  b rzegach ,  leiąc krew  za cudzą  spraw ę, na  
cudzćy z iem i,  w nad z ie i ,  ze ostatnie krople  
dla oyczy zn y  zostaną! (?i) P o  za Wyśnieni u o-  
tu r h y ,  iakby słońca przed  zach o d em , w ró .i l i  
mężowie od ob rad ,  a rann i  rycerze  w Ustron­
ne  siedziby, tam  opłakiwali ziemię sw oię , i 
dzieci,  nie w iedzących  co iest o y c z y z n a ,  w y ­
słanych n a  uczenie się obi ego ięzyka i o b y -  
Czaiow. (y)' In n i  w dalek ich  w ięz ien iach , albo 
z żalu na dalekie brzegi rozproszen i ,  składali

(a) C h w i l a  iey zn i kn ę ł a  iako k wi a t ek !  I z a j a s z .  

Ro z kwi tn i e  z n o w u ,  i ako kwi at ek  na po l u.  P s t l m C I I .

(b) Zaśle  cię za metką  t w ą  do cudróy  z i emi e ,  gdziń-  

ście się nie  rodzi l i  i t am pomrzeci e .

Ale  też zgromadzę os t a tk i  t r z o d y  moi ey  zo  

w s z - c h  z i e m ,  do k t ór ych  ie p o ś l ę ,  i p r zywróc ę  ie 

na  pola  i c h ,  a r o z m no ż ą  się.  J e r e m i a s z  R.  XI I I .

(c) J a ko  siedzi  same mias to  petue niegdyś  l n i l u , s t a ­

ła się w d o w ą  Pani  n a r o d u ,  r i ę ż n a  p ow i a t ów  s t a­

ła s ię h o ł d ow n ą .  J e r e m ,  T r e n y  R o z d .  I.

Dz i e d z i c t wo  nasze obróci ło  się do cudzych  , d o ­

m y  do  obcych.  S t a r cy  z bram , mł od z i eń cy  z t a ń ­

ca Śpiewających odeszl i .  —  Spadł  wieniec  g t o wy  

uaazóy — biada n a m i  R o z d .  V.



smętne pienia tęschuoty do ziemi (d); inni 
śpieszyli do odległych stolic, trawić przy lam ­
pach noce, nad opdisywaniem pism przodków 
i dzieiów naszych ; ci rozeszli się po k r a iu , 
na szukanie po zakątkach klasztornych, wszy­
stkiego co przynayrnniey m arney pamięci P o ­
laków powrócić można; ci zakrzątnęli się nad 
zachowaniem ostatniey i niewydartey puści­
zny ,  ięzy-ka narodowego; ci składali pieśni 
oyczyfjle, aby przynayrnniey z pamięcią dzie­
ci, przesłać ie przekazcniem do potomności (e). 
Pod oycowskiem berłem przyszłego wskrzesi­
ciela, gdzie przecię ięzyk i narodowość ucho­
wać się mogła, ( / )  zgromadzali opiekunowi# 
i nauczyciele młodzież, wpaiaiąc w nie z świa­
tłem , ducha oy czy slego, wzrastaiący zakład 
pizyszłości (g). Jakiż s t a n !  kiedy za mocarzem 
południa przybyła nadzieia, iuz nie łzam i,

ale

(d)  .Lutnia m oia  w  żałobie  nic  n ie  w yda okro tn  

w z d y c h a n ia ;  głos m óy p e łen  i e s t  tez .  J o b .  
R o z  d. X X X .

(e) Je ru z a le m !  ieś l i  c iebie  zapom nę, n ie c h  st racę  p r a ­
w icę m oię .  P s a l m .

( f )  P ięknóy  i  r o z k o sz n e y  p rz y ró w n a łe m  c ó rk ę  S y o i i -  

s k ą ,  do  n ióy  p r z y y d ą  p a s t e r z e ,  każdy będzie 

pas ł  t r zo d y ,  k tó re  są  p o d r ę k ą  ic£0.  J e r e m ,

(g) I  ie s t  nadzieia  o o s ta tku  tw ym , w ró cą  się synow ie  

d o  g ran ic  sw oich .  J e r e m .  X X X I .
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ale p o te m  i k r w i ą  z io m k ó w  ż y w io n a ,  iak  w  
Z am iesz an ia  t y lu  n a r o d ó w  z o lb r z y m e m  u p a ­
d k i , iak  n a k o n ie o  anicit p ó łn o c y  o ż y w i ł  ią ' 
t c h n ie n i e m  sp ra w ie d l iw o śc i  i ł a sk i ]  (h )

N a d  in n y c h . ,  co  lo s y  k r a i n y  n a s z e y  vv 
sm ę tn y c h  op iewali p i e n i a c l i , z b l iż y ł  się szcze-  
g ó ln ie y  do  lu tn i  H e b r a y s k i e y  i i e y  głos o d ż y ­
w ił ,  s z a n o w n y  K a p ła n ,  dziś nad  g r o b a m i  k r ó ­
ló w  n a s z y c h  p r z e ło ż o n y .  Z e  w sz y s tk ic h  p ie -  
n io w ,  k t ó r y c h  ięzyk i p o e z y a  w szędzie  się z n a -  
m io n u ie  n a r o d o w o ś c ią  , tak  ia k  m iło ść  o y e z y -  
z n y  icst ich  n a t c h n i e n i e m ,  ośm ie lę  się ty lk o  
w s p o m n ie ć  H y m n  d o  B o g a  o o p a trzn o śc i d la  
N a r o d u :

N ie o g a r n io n y  św ia te m  o y c ó w  n a s z y c h  B oże!
T y  który ieden nie znasz płochćy wieków 

zmiany, (ż )

(b) Wzbudzę ród sprnwiedli'wy, i będzie królował 
król i mądrym będzie, i będzie czynił sąd { 
sprawiedliwość na ziemi. J e r e m .  R o z d .  23.

Przyprowadzę ie ,  bom się stał ludowi temu 
óycem, on iest pierworodnym moim. Róz. 36 ,w 9* 

( i )  J y  którego nieba i niebo nieb ogarnąć ńie m o-  
i e ,  a k t ó r y  p r  Z e c i e w i d z i a l n y m  i e s t e ś  
W ś w i ą t y n i  n a s a d y .  K s i ę g i  k r ó l  l i i ,  

R o a d .  8, Nasz poeta pełen obecnego stanu o j ­
czyzny, powiedział tylko.-

i 8 i 8 .  Lipiec. T . X L  Jł5

i



Głosem  całego n a ro d u  oblegającego p o d ­
nóże o łtarzów  p a ń s k ic h , woła tu  lu tn is ta ,  a  
W nieszczęściu , nie śmieiąc Jud mówić za sobą , 
wspom ina ty lko przed  tysiąc laty zaw arte  dłu­
ga p rzym ie rze  z o y c a m i ,  ze go uznali p raw dz i­
w y m  Bogiem i s łużyć m u  p rzy rzek l i  w s lałćy 
w ie rze ;  Bóg zaś obiecał oycpm  przew odniczyć  
W sławie i wielkości. Daley przebiega śp iew ak, 
co  w ed ług  tego p rzym ie rza  uczynił  lud  d la  
w iary  i spraw iedliw ości,  iak  rów nie  Bóg bło­
gosławił lego kłosom i  w ień co m , iego sławie 
w o ien n ey  i dom ow ey , światłu i znaczeniu  i t .  d. 
W n e t  d u c h e m  Jerem iasza  zwraca  oczy  na  o-  
b e c n y  s t a n :

- \  ,
Cóż się w zdy  podziało z późnem  ich  plem ieniem ? 
^Tyś tw arz  odw rócił,  a m y  w p ro c h  się rozsypali... 
S ta rc y  nasi w popiele siedzą ha podsieniu 
W o r y  im w ypłakane  zrzenice zakry ły .. .

•Tak m ocą i sz lachetnością odm alow ane są ła ­
s k i ,  tak późniey  głębokie czucie i posępna 
im a g in a c y a ,  pt-zerażaią w w ystaw ieniu  zag łady  
i  zn iew ag i ,  które  tem i s łow y zakończa:

T y  k tóry  j e d e n  nie znasz p fochóy  w iek ó w  z m ia n y i

R ó w n ie  lak o  P o la k  m ó w it  K a rp iń sk i  o  B o g u  :

B e z p ie c z n y  w s w o i e m ,  bo n ie  ma są s ia d a ,

Coby mu jegd  napadaj  osady J P i e ś ń  ao.  ks, I ,



.Pamięć naszą uczciwą głośną V  poprzek świata.. 
Pogwiz !uiąc wędrowiec depce i pomiata,
A patrząc na bram naszych postać okopconą, 

Potrząsa głową, i pyta zdumiony:
I  gdzież ich teraz ów Bóg zawołany?

Ale wśród tak bolesnego urągania prze­
chodnia, z iakimże zapałem i wieszczym gło­
sem odzywa się lutnista do Boga swych 
oyców: 1

T y  żyiesz i żyć będziesz, chociaż świat upadnie!

wyznaie w nieszczęściu B o g a , któremu szczę­
śliwy b luźn i,  odwraca się z pokorą do niego,
i wymuszać się zdaie z ust Boskich słowa:

Kości spruchniałe,, powstańcie z mogiły, 
Przywdzieycie d u ch a ,  i ciało, i siły!

Czytelnik sądzący o dziele według ducha 
wiakina pisane było, nie zadziwi się zapewnie 
że Rolnictwo Romaszewskiego  do te^o rodzaiu' 
'poezyi przyłączyć się ważę. Równie każdy 
um ieiący sobie powiedzieć: ubi plura n iten t  
in  carm ine ., non ego paucis offendar m a cu lis , 
osądzi to dzieło, za prawdziwie piękny naro ­
dowy zabytek. INie mogę tu  mówić o głó­
wnym  przedmiocie poem atu , ale tylko o rze -  
w ney miłości do k ra iu ,  iaka się w uiem wszę­
dzie odzywa. Obok Lechiady, Sybilli ,  i ty lu  
elegiy, naywłaściwiey było żałobnem pieniem

20*



ziomków bez, rady  i oręża, wołać w zacisze £ 
liczyć rolnictwa.

Pokłon tóiHe rolnictwo i zagrodiio strzecho! 
W yśc ie  teraz Polaków iedyną pociechą... 
Jeszcze ziemia oyczystą być nam nie przestała. 
A  gdy ią ręka będzie lemieszem kraiała, 
Zuaydzie w niey ieszcze oyców popioły i kości,  
T e  drogie szczątki dawuey chluby i wolności.

(w. 24oo.
T ak  utraciwszy Eden ów naypierwsz.y człowiek... 
Przekliuaiąc swą ufność z nayźywszą żałobą, 
U yrza ł  pocieszyciela anioła przed sobą,
K tó ry  z twarzą słodyczy ciesząc iego d o lą ,  
Zachęcał go do pracy i ukazał rolą. w. i5i,0.

W poemacie tern , pełnem taiemnic i piękności 
p rzyrodzen ia , wszędzie widać cien ie , które 
posępny cień oyczyzny na obrazy iego rzucać 
cię daie. W e  wszystkich królestwach natury, 
przez poetę opiewanych, odzywa się duch oy ­
czyzny, wszędy widzi iey stratę i podobień­
stwo. łlozrzewniaiąca czułość, melaueholi- 
czna im .ginacya, klóremi naukę swoią okra­
sza, zduią się nie dbać, sposobem elegii wTaści- 
\vym , o powierzchowne wiersza ozdoby, k tóry 
p rz y  tern na prostocie zy sk u ie ,  a rzadko nw 
płynności swoiey utraca. T rz y  ustępy, nie­
szczęśliwe kraiu zdarzenia m aiuiące , są wzo­
rem  tkliwości, i miłey poezyi. N ic  tkliwszego
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w O felii  i wszelkich rom antycznych poezyach 
nie znaydziem nad ustęp drugiey pieśni.

Prócz tych elegiynych poezyy, naycel- 
nieyszemi są zrzeczoney  epoki, tłumaczenia 
z różnych ięzyków, któremi się prawda ięzyk 
zbogaca, ale przy  tern przez wierność, nie ty l­
ko myślom au to ra ,  ale i ięzykowi iego za­
przysiężoną, właściwe sobie piętna niezna­
cznie zaciera. Tego iednak po tłumaczach sta­
rożytnych autorów, nie można się było oba­
wiać; ale\ kiedy oiczem niepozbyta m oda, 
czasowe okoliczności, zrobiły ięzyk i literatu­
rę  francuzką lak panuiącą , iak przepisy go- 
towalni; i hasz starożytny ięzyk, mimo zabie­
gów Kopczyńskiego, Dantyska i innych  m ę­
żów, gwałtem występować zaczął w fraucuz- 
kiey sukience. Zatem poszedł i duch narodo- 
wćy poezyi; k ry ty cy  francuzcy stali się pra­
wodawcami polskiego gusLu; gładkość, powierz­
chow ność, galanterya, zaległy mieysce p ro ­
stoty, czucia ,  imaginacyi. Poezya , stała się 
tylko świątnicą gus tu ,  dobrego to n u ,  zabawą, 
polem do uszczypliwych walk literackich, a 
o> pj-awdziwem swoiern powołaniu , zapomnieć 
się zdała. Nie mówię tu  przecięż o poetach, 
k tórych  powszechne zalety, umie cała publi­
czność oceniać.

T ea tr  parodowy stał się w czasach zagu- 
by, iadyucm ogniskiem ięzyka polskiego, Za-;



czem do tey  oayznakomitszćy gałęzi poezyi 
przyszliśmy, widzieliśmy ią iuż tyle za granicą 
kw itnącą ,  źe nam tylko pozostało, ob.óe krze­
wy na naszą ziemię przesadzać. Pięknie one 
rozkw ilndy , ale zagłuszyły narodowe latoro- 
rpśle. Zarzuceni tak wzorowemi tłómaczeuia- 
m i ,  i dość licznych, wzorowych sztuk, za su­
rowi byliśmy na usiłowania własne, niosąc 
Wszystko pod taxę P a ryzką ,  lubo wiemy, iź 
sama F ran cy a ,  Iliszpaniia , Angliia i Niemcy, 
od własnych pierwiastek *aczynaiąc , posunę­
ły się do stopnia swoiego, i narodowy gust 
utwierdziły. Musi być naśladowcą, kLo n ay -  
późnićy poczynią, ale niewolnikiem byćby  nie 
powinien. W idzieliśm y na naszey scenie p ło­
d y  szczegóiniey francuzkie i niemieckie, a -  
le te dwa tak przeciwne poprzedniki n a ­
sze, nie zdołały nam ieszcze właściwey d ro ­
gi pokazać. Słusznie poszliśmy za F rancuza­
m i ,  opuszczając Niemców, bośmy nie mieli 
celnieyszyrch ich sztuk, oprócz d ram , zjawisk 

Ciednego wieczora. Zaymowały nas w francuz- ' 
kich tłumaczeniach cnoty greckie i rzy m ­
skie, oyczyznę i wolność w sercu obudzaiącc; 
p rzygody rycerzów niemieckich wraz z ducha­
m i , nie lak mówiły do naszego charakteru. 
Jednakowoż piękności ieduych  przyjęliśmy 
niewolniczo z wszystkiemi wadam i, wady d ru ­
gich odrzuciliśmy przesądnie z wszystkiemi
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pięknościam i. T a k  obcą  m onetę  w obieg p u -  
Bzczaiąc, deptaliśm y po k ru szcach  w łasney 
z ie m i ,  nie śmieiąc na  n ie b  wybić stępia n a r o ­
dowego. Publiczność  n a d  w szystko ' n a ro d o ­
w ość k o ch a iąća ,  szukała w sceu icznetn  oraa-  
m ie n iu  iey  p rzypom nienia .  Polski ty tu ł  zw o­
ła ł  wszystkich do św ią tyn i T a li i .’ C h a ra k te r  i 
p rz y g o d y  królów, zaym ow ały  serce P o la k a ,  
w spom nien ie  o y c z y /n y  wzruszało g o ,  ale p ró ­
żn e  usiłowania autora . Chociaż chfciał razein 
dogodzić  przep isom  i gustow i f ran cu zk ie rn u ,  
lękał się te rm in u  24  g o d z in ,  zam k n ą ł  bohate­
ró w  s w o i c l i  w ie d n e y  sa l i ,  t a k o w y m  krok iem  
postępow ał za w zorow ą boginią  sw oią ;  ied n a -  
kow oz. znaw cy  w yw yższen i  nad  pub liczność  
znaiom ością  P a r y ż a , ch c ą c y  ażebyśm y  we­
d łu g  przepisów  c z u l i ,  w ed ług  sądu in n y c h  
sądz il i ,  dali w yrok  na au to ra  stosownie do  
odległości i ego od R a sy n a  lub  W o l t e r a ,  iak  
g d y b y  zawód Polskiego poety , nie by ł  i n n y m ,  
ty lk o  do m ety  przez F ran cu zó w  wylknię tey .

W  trudnośc i  zatem  o p ło d y  o ryg ina lne  , 
w ynalez iono  szczęśliwy sp o so b , p rzekabacenia  
obcych  sztuk po p o lsk u ,  co znaczn ie  zaspoka­
jać  umiało obiedwie s t ro n y  pub licznośc i:  ie -  
d n e y  p rzypom ina ła  się d roga n a ro d o w o ść ,  
d ru g ie y  u lub ione  w z o r y ;  iakoż istotnie m i­
s trzom  sceniczuey sztuki powiodło  się w y b o r­
nie, zyskiw ać powszechne oklaski. A le  n ie
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wszyscy mieli prawdziwie duclia narodowego 
na celu, Z lak nieostrożnie przebitey mone­
ty, pokazuie się cudzy orzełek. Polak zasta- 
naw iaiąry  się nad obyczaiąmi swoich bracią 
dziwi się zkąd do tey Polskiey sukni p rz y ­
szedł iakowyś cudzoziemiec; prócz mowy, u -  
bioru, nazwiska i mieysca sceny, nie może do- * 
slrzedz Polaków. Dziwne mu się zdaią in try ­
gi obce domom naszym ; przyw ary i wady, 
niewinnie nam z obcego ludu narzucone , iak 
gdybyśm y swoich własnych nie mieli; ko­
chankowie przehieraią się szczęśliwie w ubio­
r y  rozmaitego s ian u ,  oycowie zawsze cele o- 
szukaństwa swych dzieci, i dla przyśpieszenia 
końca sztuki daią się zaraz przeprosić; do­
wcipne bez wszelkiey moralności F rontyny, z 
wymuwneini Suberelkam i, ważą losy i szczę­
ście swoich Panów , i t .  d. Podobnym  więc 
sposobem, moglibyśmy przyyść do tego , że 
nie scena komiczna z naszych obyczaiów, ale 
m y ze sceny wzorybyśmy przeymowali.

Nie dziw , ze w takim stanie Dramaty k i ,  
teatr  nie mógł mieć ty le  wpływu na narodo­
wą L i te ra tu rę , ile go wszędzie miał i mieć po­
winien ; że gust publiczności polskiey, nie o- 
świadczył się ieszczć lia pewną drogę. Kaz sły­
szano pe łnych  powagi bohaterów, k tó rych  lo­
sy nakoniec wymowna narracya roz trzygnę- 
ł a ,  drugi raz żwawych niemieckich x iąźą t ,



obok nicli b rudnych  ministrów,' Ict(5rycli leż 
na końca niegodziwie traktowano; raz zim ną 
galanteryą rozkochanych M onarchów, drugi 
raz rycerzów dla kochanki calóy naturze u -  
padkiem grożących; dziś bohaterowie wierni 
przepisofn iedności rnieysca, kazali się z pola 
nieść do salonu, ażeby skonać według wszel­
kich prawideł; nazaiulrz, ścigano rycerza 
po skalach i Jasach, aż nakoniec po zwiianiu 
i rozwiianiu różnych dekoracyy, wśród dym u 
prochowego, z powszechnem zadowolnieniem 
poległ ty ra n ,  co się ważył mieć za żonę, ko­
chankę żwawego rycerza ;  dziś rozwinęły się 
wszelkie talenta dworskiey in tryg i ,  późniey 
dućhy wspierać musiały nicdołęźuość ludzką.

Każdy z tych  dwóch oddzielnych gustów 
zyskał swoich stronników. Jedni zaymowali 
się rzeczą według czucia ,  drudzy  sądzili o 
niey według sztuki. Jedni zaięci przygodami 
boha te ra , nie zważali że nie w iednym salo­
nie dzia ła , u  drugich przegrał naylepszą spra­
wę, ieżeli co formalności uchybił. W zorow e 
sztuki z połączonym zapałem przyięto. Skoń­
czyło się iednak na tern, że iedna strona po­
leciwszy mocno drugiey, częste słuchanie w y­
chwalonego dzieła, sama na nie przyyść nie 
raczyła-

Po zwiedzeniu kraiów oświeconycli przez 
nasze rycerstwo, i uksztalceniu gustu , teatr
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n a ro d o w y  now ą świetnieyszą z a c ią ł  ep o k $  
C zasam i z samego spodu R ep e r to r iu m  tea tra l­
n e g o ,  w ystępują  ieszcze daw ne niemieckie d ra -  
m a ta ,  ale te p iękności,  n iegdyś z c y m u ią c e ,  
ia k b y  la lam i na  w dziękach u k rz y w d z o n e ,  iuź 
nas  zaiąć n ie  zdołaią. /

P o  tern k ró tk iem  napom kn ien iu  o obcey i 
naszey  poezy i ,  wypada nam  teraz zastanowić 
s ię ,  czego w ty m  w iek u ,  w k tó ry m  now ość 
tyle popłaca, t rzym ać  się mamy? k tó ry  rodzay , 
tak zw aney  k lassycznośc i , G reków  i R z y m ia n  
i  F ran cu zó w  iest nam  nay  właściwszy ? co iest  
dla nas ro m an tycznym  w tym  d u c h u ,  iak ten  
ro d zay  poezyi w ninieyszem  piśmie uwaza-f 
l iśm y ?

D o  s ta ro ży tn y ch  klassyków zbliżaią nas 
za is te , iak widzieliśmy, w zory  naszych  przod­
k ó w ,  nasz ięzy k ,  nasza im rów naiąca  się mi­
łość o y czy zn y  i w o lnośc i;  ale nasze ro ln icze  
obyw ate ls tw o , losy  naszey oyczyzny ; rcligiia 
ch rześc iańska , ogó lny  w re sz c ie  duch  wieku i  
ośw iecen ie ,  na każdy  naród tnniey lub więcey 
W pływu m aiący , nie pozwala nam być  zu p e ł-  
n e m i G reków  i R z y m ia n  naśladowcami. W y ­
soki s topień l i te ra tu ry  f rancuzk iey ,  k tó ry  nad  
Wszystkie E uropeysk ie  narody , na  nas w osta­
tn ic h  czasach n a y  więcey miał w p ły w u ,  pocią­
ga nas  w ytw orem  g u s tu ,  ła tw ośc ią ,  p r z y z w o - - 
itością i  pow ierzchow ncm i pow abam i j ale w ol-



ność i serdeczność ięzyka naszego, charakter 
n a ro d u ,  skromnieysze obycZaie, ich lekkości 
i dpWcipowi nie podo ła ią , a właściwą swoię 
chlubną cechę stracieby mogły. Ich surowe 
przepisy sztuki i g u s tu , kładą prawda tamę 
zdrożnościom, iakich się inne narody w zupeł- 
nem rozpasaniu z przepisów nabaw iły; iedna- 
k o w o ź , iak prawa być powinny zapewnieniem 
swobody lu d u ,  tak przepisy sztuki, nie po­
winny ścieśniać dążeń geniuszu, ale wskazy­
wać m u zbawienną drogę;; gdy częstokroć prze­
pisy sztuki i gustu francuzkiego , są raczćy 
tylko formalnością, k tó rćy  dopełnienie stano­
wi prawda nienagannego w Poezyi obywatela, 
ale za to tamuie. mu drogę do rozwinięcia władz 
um ysłow ych, gdy nietylko ścisłe praw dopeł­
nian ie ,  ale ich używanie odznacza prawdzi­
wego obywatela. Jakiż rodzay poezyi z tych  , 
które wyżey pod rodzay romaulyczności pod­
ciągnąłem , iest dla nas s tosow ny?— Prostota 
bibliczna nie wielu rodzaiom poezyi służyć 
m oże; styl oryentalny, ani wiekowi, ani to- 
warzyskości, ani Leż wyobrażeniom naszym słu­
żyć iuż zdoła. Poezye Ossyańskie są raczśy 
utworem samey imaginacyi, nie noszą żadne­
go piętna pewnego charak teru ; naśladowania- 
ich tyle iest niestósowuem, ile niepodobnem. 
Średnie rycerskie wieki, ten główny punk t  
rom antyczuości, od którego wzięła nazwisko



i  odznaczenie się swoie w p o e z y i  nie są dla 
n a s ,  ho nasza polityczna  lowarzyskość iuź by ­
ła  zaw iązaną ,  k iedy  się ryce rze  chrżościianscy 
za osobnem i p rzygodam i i w idokam i b łą k a l i ,  
gdzie obok cn ó t  szczególnych ry ce rzó w  widzie- 
m y  gw ałty  tow arzysk ie ,  za k tó rem i nasza' im a-  
g inacya  błąkać  się nie ma potrzeby. C hrześci­
jaństwo w ś redn ich  wiekach u nas łagodnenii 
środkam i przy ię te  i ro z sze rzo n e ,  nie n ab a ­
wiło naszych  przodków  rozlew u k rw i za o-  
p in i ie ,  a zatem nie zostawiło sm utnego p o ­
la dla poezy i,  eo b y  rozlew krw i z pow odu  za ­
sad chrześciiańskiego b ra ters tw a, opiewać m o­
gła. i Szczególniey zaś , nie zaczerniło  naszey-- 
im ag inacy i  chrześciaństwo tą  posępnością, 
t rw ożnem i uczuc iam i i okropriością d u c h ó w ,  
k tó re  przerażaią  im ag inacyą  ludów  G e rm a ń ­
sk ich ,  a u a  męzkość człowieka i pogodę we­
w n ę t rz n ą ,  tak  w ażny  w p ływ  maią. W ł o ­
c h y  od niew ieśc iey  m iękkośc i ,  do -p rzeb u ia łey  
im ag in acy i  przechodzący , nie -noszą odznacza­
jącego piętną narodowości, dla Polaków  tak świę- 
tey . S hakespear potrzebował z im n y ch  i posę­
p n y c h  sw ych  ziom ków  zwabiać ok ro p n o śc iam i,  
nadzw yczaynem i u tw oram i im aginacyi,  w ydo b y ł  
wszystko straszliwe z narodu , wszystko przeraża­
jące z religii, czego ani w dzieiach n aszych  zn ay -  
dziem y, an i  tez nasze łagodnieysze u czu c ia ,  j 
weselsze poym ow anie  ducha  cłuześciianstyya, nie



385

z n io s ą  i n ie p o tr z e b u ią .  P i z y  tum u  w a ż y ć  n a leż y ,  
że tak m y ,  lak- in n e  S łow iańsk ie  lu d y ,  e e c h u -  
i t i n y  się m ię d zy  p ó łnocnem u  n a r o d a m i ,  s.wo- 
b o d n ie y s z ą  im o g i n a c y ą ,  i o p ró c z  m i łe y  m e -  
la n c h o l i i  n ie  w id z ie m y  w nieyr p rz e ra ż e n ia  i o -  
k ro p n o śc i .

Je s tźc  te ra ż n ie y sz a  id e a łu o ść  i m is ty c z n o ść  
n ie m ie c k a  d la  n a r o d u  n a s z e g o ?  S am  n a p r z ó d  
n ie m ie c k i  ięzyk  iest z d o l n y  do  t e g o ,  co z t e y  
p o w ie t r z u e y  w y d a ł  k r a in y .  N i e  m o ż n a  p r z e ­
p is y w a ć  g r a n ic  m y ś l i ,  a n i  w y z n a c z a ć  k ie ru i f -  
k u  im a g in a o y i ,  a le p o r y w a ć  się w  n ie p e w n y  
lo t  , bez  n a t c h n i e n i a ,  p u sz cz ać  się  i e d y n i e  dla  
t e g o ,  że w tę  d r o g ę  i n n y  się p u ś c i ł ,  iesl n ie -  

r o z ś ą d k ię m ,  k tó re g o  s k u tk ie m  iesL o b łą k an ie  
a  k o rz y ś ć  żad n a .  Id e a ln o ś c ią  iest cała p o e z y a ,  
a le  ie y  p rz e z n a c z e n ie m  ie s t  zd o b ić  ią  m i łą  

i z m y s ło w o ś c i ą ; u n o sz e n ie  się za s fe ry ,  w te n  
b łog i sen p rz e z n a c z e n ia  n a s z e g o ,  te m a r z e n ia ,  
W k tó r y c h  się w ielk ie i cn o t l iw e  dusze  p o y -  
m u i ą ,  a le  n ie r o z u m i e i ą ,  iak są z a k ła d em  
n a s z e y  św ie tn ey  p r z y s z ło ś c i ,  ta k  są u c ią ż l i ­
w e w p r a k ty c z n e m  p o ż y c iu ,  do  k tó re g o  d o -  
cześn ic  p rz e z n a c z e n i  ie s te śm y . D u c h  n ie -  
m ie c k ić y  filozofii t c h n ą c e y  o g ó ln e m  d o b re m  
d la  ca łego  c z ło w ie cz eń s tw a ,  lu b o  staie się r a ­
z e m  p o w o d e m  i do  o b łę d n y c h ,  m a r z e ń ,  s z an o ­
w a n y  ie d n a k  b y ć  w in ie n  d la  św ię ty c h  s w y c h  
celów i ie s t  on zawodnym często dla s ła b o śc i
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łudzkiey, śmiesznym dla praktycznego tylko 
rozsądku; nie idźmy przecież ślepo przeciw 
n iem u , iako synowie iednegó Boga i przezna­
czeni#; ale iako Polacy, dziedzice zieini o d ­
wiecznych oyców, ktorey ulrzym anie tak dro­
go opłaciliśmy, my którzy po oliarach, iey 
stracie i odzyskaniu, c'zuiemy co iest cyczy -  
zna ,  nie uwodźmy się te mi marzeniami. K a­
żdy kochaiący prawą oyczyzuę, przyczynia 
się do ogólnego dobra ludzkości. Dla tey 
cliluby, dość nam wspomnieć, że nasi oyco- 
wie nie przez zdobywanie kraiów oyczyźnie 
i ludzkości służyli, że na zasady Chrześęiań- 
slwa, maiące Europeyskie narody węzłem zgo- 
dy  połączyć, ważny wpływ mieli,  walcząc 
przeciw iego uieprzyiaciołom , i odpieraiąc ich 
z siedzib iriożnych sąsiadów, że rozszerzanie 
“oświaty w Europie teraz religii na pomoc idą­
ce ;  zasłaniali swoim puklerzem , własną szko­
d ą ,  że naród nasz miał zasady, o które oświe­
cone narody późniey zaczęły się dobiiać, a 
które stały się przyczyną zaszłey zguby, i że 
ich odzyskanie, tylko naszey stałości i wspa­
niałości M onarchy pobratymczego ludu winni 
iesteśmy. Dla korzyści naszey, pamiętaymy, 
że nam  pozostałe doskonalić praktyczne towa­
rzyskie usposobienia, iakie naszemu odgrzeba­
n iu  się przysto ią , a od k tó rych  idealność od­
wodzi, Jeżeli wszystkim pamiętać należy, że 1
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2a uszkodzeniem  części, o całości myśleć u ie  
Wypada, tak i m y  pom uiy tny , że na doskona­
leniu  częśc i,  dobroć  całości zawisła. T a k  za -  
chow uiąc  cechę s ta ro ży tn y ch  ludów  w miłości 
oy czyzny ,  godźiuy ią z zasadami C hrześc iiań -  
stwa i zd row ey  filozofii.

M istyczność zaczynaiąca się wdzierać do 
poezyi N ie m c ó w , nie ieslto kielich po c iech y ,  
k tó ry  ręligiia podaie. P roste  i krótkie iey n a u k i , 
p rzez  p ro s ty  lud  nayp ierw ey  p rzy ię te ,  są w y -  
nikłością  długięh  badań i walk z laiem nicam i 
n a tu ry ,  Boska do serca mówiąca p ra w d a ,  nie 
może być wikłaniem poięcia. N a  to przez 
dłi>gie Wieki musieli m ędrcow ie  błąkać się i 
walczyć w z d a n ia c h , ażeby  p raw da coraz sta­
wała się czyścieyszą; wikłać i ą ,  iestto zniew a­
żać prace d ługich  wieków.

Jak szkodliwem iest p ły tka  ty lko  z.iaio- 
mosć k o rz y śc i ,  iakió nam  e ru d y cy a  g o ln ie ,  
tak  rów nie  dla ppezyi s trzeżm y się n ienasyco­
nego w/uiey szperania. Jakążbyśm yto  korzyść 
'odnieśli, g d y b y  pamięć nasza stała się ty lko  
n iew o ln iczym  składem te g o ,  co się in n y m  
dzielić , rozdrabiać  i wnioskować u p o d o b a ło ?  
N au k i  dążą  taiemwą d ro g ą ,  do coraz ła tw iey -  
szego używ ania  własnego ro z są d k u ,  n ie  zaś 
do zabran ia  m u  mieysca. Gdzież swoboda 

, obciążoney  pam ięc i ,  gdzież po rządne  użyc ie  
tak licznych i  sprzecznych materyałdw być



m oże? Nie*możemy być wiecżnemi ucznia­
m i ,  ani nosicielami cudzey własności. Dla 
Mas ludzie m yślą , aie nie za nas.

Lecz, ieźeli przy tern obowiązkiem i ko­
niecznością iest korzystać z tego , co oświeco­
ne narody we względzie nauk i umieiętności 
zrobiły, gdyż żniwo badań rozumu i doświad­
czeń, d o 'c a łeg o  rodu ludzkiego należy, tak 
mnieyr polrzebnem iest naśladowanie, osobli­
wie dla nas nowoczesnych w poezy i, k tó ra ,  
jak widzieliśmy, być powinna zwierciadłem 
ięzyka, czucia, i obyczaiów każdego narodu. 
Dla tego też, mimo że w poezyi oświeconych 
narodów , sławnieysze wzory mieć m o lem , 
sądzę, że naywięcey narodowych naszych P o ­
etów tchnąć powinniśmy duchem. - Duchem  
mówię, gdyż co do sztuki i doskonałości, m o­
żna wszędzie szukać potrącenia lub w zoru , 
lub ie samemu w sobie wynaleźć; wszystkie­
go iednak powinien być ięzyk i narodowość 
podstawą. W ię z y k u  naszym winniśmy szcze­
gólnie szanować starożytną budowę , którą się 
szczyci nasz ięzyk naywięcey z S łowiańskich 
wypracowany. Jest ona nayclilubnieyszą na­
szą cechą między źyiącemi ięzykatni, k tórey 
naśladowanie obcych szkodliwe być m °że» 
W o ln o ść ,  szczerość i zwięzłość naszego ięzy­
k a ,  szczególniey zaś, niewyczerpane prawie 
Jbogactwo w cieniowaniu wyrazów, daie mu

piers ,



pierwszeństwo nad Frańcuzkittt, o czem nay- 
łatwiey przekonywamy się z wzorowych na­
szych .wykładów dzieł tego ięzyka, iako le i  
żtłómacZeń na Francuzkie Trębackiego i Kra­
sickiego. Zastanawiaiąca logiczność ięzyka 
Polskiego w źródle 1 pochodzeniu słów umy­
słowych, poWinna nam hyc wieczną rękoy- 
mią zdrowey i iasney filozofii, i zasłonić nas 
od tyłu utworów, iakieini z grzechem nieod- 
puśzczonym zaciemniaią niektórzy tłómaeze 
pism niemieckich, iego naturalną iasność i 
zdrowy porządek. Rozdrabianie i składanie 
słow niemieckich, i dosłowhe ich u nas iłó- 
maczenie, noszą zawsze cechę cudzoziemca w 
obcey sukni, i prócz tey nie tnaią rodzinnego 
pokrewieństwa z tak logiczneini w pochodze­
niu wyrazami uaszemi. Ich gruntowne po­
znanie i wybadanie powinno być zasadą zdro- 
wćy i iasney filozofii. Zaniechanie tego, a 
chęć dosłownego szykowania naszego ięzyka 
do obcych, iest iedyną przyczyną uźaleń na 
iego ubóstwo. Myślmy bogato i po swmiemu, 
ięzy k ubogim nie będzie. Zaymować się nie 
tylko pismami obcych ięzyków, ale nad to te- 
m i, w których autorom niemieckim dowolnie 
tyle wyrazów tworzyć się podoba, i myśląo 
po obcemu, chcieć z łatwością wszystko w 
swóy ięzyk przelewać, iestt.o wymagać po 
nim niepodobieństwa, kazić obadwa razem ię-

1818. Lipiec. 1\ Ai. ati
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zyki. Co do poetycznych wysłow ień, z Frau 
ęuzow nic nie zkorzyslam y; Niemcy w idea-* 
lach swoich, żadnemu ięzykowi naśladować 
się nie dadzą; oryginalni poeci nasi, i staro­
żytni pisarze są nayszczęśliwszą dla nas ska­
zo wką.

Poezya polska za Zygm untów (mówię tu  
wszędzie o celnieyszych pisarzach) zuamionu- 
ie się przy zwięzłości klassyków, miłą prosto- 

za Stanisława A u g u s ta  nosi cechę dokła­
dności i rozgałęzienia bogactw ięzyka; za na­
szych czasów zyskała piętno większey czysto­
śc i ,  poprawy, i g us tu ,  co znakomitą wróżbą 
iey coraz świetnieyszego postępu być może, 
ieżeli przy  odzyskaney czystości ięzyka, wy­
rzuciwszy obce wyrazy, obcego ieszcze toku 
W ystrzegać się zechcemy.

Co do ducha poezyi naszey, widziemy w 
n iey  wszędzie panuiącą miłość oyczyzny, za ­
pał w uwielbianiu szlachetnych obywatelskich 
czynów, miarkowanie w uniesieniu, iinagina- 
cyą swobodną nie p rzeraża iącą , bez fan ta­
stycznych  wyobrażeń, łagodną tkliwość, p ro ­
stotę zbyt' małey liczbie tegoczesnych ob­
cych pisarzów właściwą, rolnicze obrazy 
wieyskości i rodzinnego pożycia, moralność 
praklyczttey filozofii, namiętności nie burzli­
w e ,  i skromność obyczaiów.

V
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^ Tego ducha trzymać się, iest może n a y '  
isbawieunieyszym pożytkiem dla dalszych o- 
Woców. W czasach  naszych zyskaliśmy tyle 
W rozmaitych gałęziach poezyi, że z opiekuń­
czym wiekiem nauk Stanisława Augusta mo­
żemy iść w porów nanie; stratę tylko wyłą­
cznego dowcipu Krasickiego, nagrodzić sobie 
nmżerpy znakomitym postępem płodów dra­
m atycznych. U ym ę sobie, a krzywdę postę­
pkowi zrobiemy, ieżeli się tylko o tyle cenić, i
0 tyle doskonalić zechcemy, ile się do obcych 
możem przyrównywuć.. Żaden naród nie do­
skonalił się tą d rogą ,  a każdy ma swoich p i -  
sarzów, których umie oceniać, według naro ­
dowego ducha i gustu swoiego. W  ięzyku i  
w charakterze narodow ym , możemy zakładać 
Wszystkiego nadzieie.

Co do czucia rofnantyczności, (ieżeli ią  
czytelnik w tym duchu uważać zecliće, iak ią  
wyżey rozwinąć się starałem (*),) nie pozwolę 
sobie więcey żadnych uw ag; byłoby to a lbo­
w iem , wykreślać władzę m yślenia , nadawać 
przepisy czuciu , wzór iey iest w naturze , z 
którego czytać n ik t się od nikogo nie nauczy. 
Każdy iako człowiek poymuiący czuciem głos
1 widok natury, oraz dzieiów człowieczeństwa,

(* )  O b tc z  Num er 4. Pamiętnik* z r.  b. s t rou ł
ab*



. poymnie i ą ;  iako Polacy chrześeiianie nie szu- 
kaym y ''wrażenia romantycznego z religii, nr 
tych okropnościach pósępnośei, iak ią znała-' 
zły Indy’ Germańskie ; szanuymy w niey łago- 
dnieysze towarzyskie uczucia  ̂ iakieini tchnął 
święty ińy prawodawca^ iakie z iey nauk wy­
pływać powinny, i  iak ią przodkowie nasi 
po jm ow ali .  Jako Polacy przywiązani do zie­
mi oyców, nie szukaymy do wspomnienia na 
przodków, wzorów w rycerskiey poezyi śre­
dnich wieków, m aluym y ich sposobem oby­
watelskich rycerzów, zaiętyeh radą o iey do-, 
b ro ,  źyiących z rolnictwa, nie waruiących się 
po skałach iak orły, nie wypadaiącycli z 
gniazd swoich iak. orły  na zdobycz po bliskich 
EÓwniuaeh, nie za sławą dam swoich, ale za 
ziemię walczących. T eraz’ szezególniey żyie- 
iny  w wieku pełnym, wspomnień. Cudowne lo­
sy naszey oyczyzny są wielkiern polem dla 
poezyi. Romantycznością naszą, są nasze 
niegdyś m iasta , k tórych  obwody iuź czarna 
rola p rzyk ry ła ;  smutne grody, w których nasi 
królowie przemięszkiwali, a do których  mu­
rów  teraz wieśniacy strzechy swoie p rzy tyka­
ją ;  stolica, gdzie teraz na oddzieloney ziemi 
śpią dwie ukochane rodziny królów naszych 

ty lu  rycerzów ; Sybilla, gdzie marne pozo- 
stałki świetności naszey przed zagładą unie- 
siouoj mogiły rycerzów, które po niwach na*
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śzych wszędzie napotykam y; rycerstwo, co na 
wzór Eneasza zniszczonej opuściło T ro ię ,  nie 
dla zakładania nowey siedziby na ziemi L a-  
tyńskiey, ale dJa dochowania oręża z okupem 
krwi za cudzą sprawę, aby z nim wrócić do 
grobu oyczyzny, z niesłychaną nadzielą.

O ile wzorów niemieckiey, czyli fran- 
cuzkiey poezyi trzymać się mamy, powinien 
każdemu wskazać gust narodowy, nie zaś a -  
przedzenie za iednyin, albo przeciw drugiemu. 
Nie bądźmy echem cudzoziemców. Nie na 
samem zachowaniu formalności i przyiętego 
gustu zalety ieduey, ani też na odstąpieniu 
wszelkich przepisósjr zawisły piękności d ru -  
gićy. Geniusz umie swobodę swoię z p ra­
wami pogodzić; m ierny talent, nic prócz 
ich niewolniczego dopełnienia, nie zrobi. 
Strzeżmy się sąmćy powierzchowności fran - 
cuzkiey, nie do uczucia, ale do gustu tylko 
tnówiącey, gdyż wyższe iest poezyi powoła­
n ie ;  strzeżmy się zapuszczania niemieckiego, 
które miasto nadania barwy wyobrażeniom, 
zaciemnia poięcie. Nie szanuymy wyłącznie W 

poezyi samego dobrego tonu , iak nas Francu­
zi nauczyli, gdyż ona iest iedynym pomni­
kiem złotego w ieku; i teraz, iak na godach 
świąt Saturnowych, powinni wszyscy mieć do 
niey uczestnictwo, Francuzi nie zuaiący W 

swey poezyi tylko wysoki# osoby, albo ideal-



n y c h  pasterzów , nie m aln ią  o byw ate lstw a; 
czem  N iem cy  poezyą sw oią u p o w szech n ia ią , 
i  zbaw ienne osięgaią sk u tk i, w ystaw uiąc p ię ­
k n y  ideał rodzinnego  pożycia. C zcić należy 
cn o ty  i zasługi w ielkich o sób , ale nie w y sta - 
w iay m y  ic h , iak fran cu zk ie  zim ne ody , i za­
wsze iedno tonue tra ie d y e , w k tó ry c h , n ie  
odznaczaią ich  p iętnem  c h a ra k te ru , w ieku i 
s to p n ia , ale z iednakow ą zawsze g a lau te ry ą  i 
d w o rszczy zn ą, każę im  deklam ow ać. N ie na  
b łachem  też ty iko  zaspokoieniu  praw dopodo­
b ieństw a przez te rm in  24 g o d z in , i c z te ry  
ściany , ale na w razaiącem  i rozsądnern  rozw i- 
ian iu  w ątka sz tu k i, zależy zam iar d ra m a ty ­
czn y ; sądźm y  o sztuce w edług te g o , ile nas 
do końca iu te ressu ie , iakie uczucie zostaw ia 
w  nas po opuszczeniu  sceny. N ie  ró b m y  ró ­
w nie iak N ierńcy  w szystkich bohaterów  sz u -  
m nem i p o e tam i, szan u y m y  obok n a tu ry  sztu­
k ę  i p rzy zw o ito ść , nadew szystko k u n sz to w n e , 
n ie  niew olnicze praw dopodobieństw o. N ie b ą d ź ­
m y  iak  F ran cu z i n iew oln ikam i przepisów , a -  
żeby  się cos n a tu rze  z o s ta ło ; nie bądźm y iak  
N iem cy  zuchw ałem i ich  p rzes tęp cam i, ażeby 
n a tu rz e  służyła sztuka i praw a rozsądku. P o -  
ezya b y c  pow inna iak kam ień  d ro g i, k tó ry  
m aiąc w artość swoię w ew n ę trzn ą , p rzez po lo r 
i  sztukę nab iera  ićy  ieszcze i  dla oka p o -  
w abn ieyszym  się staie. W e w n ę trz n e  poezy j



zalety, czucia ! itnnginacyi, osobliwie zaś d ą­
żenia filozoficznego widziemy w N iem cach ;  
zewnętrzne, gustu i po loru , marny w F ran ­
cuzach ; powinuibyśmy obiedwie połączyć. 
Jak uczucia czerpane z powszechney natury, 
tak przepisy wynikłe z powszechnego rozsą­
dku , wszędzie służyć powinny. ' Słońce wszę­
dzie płody rozwiia gdzie sięga, ale ręka sztu­
ki idzie mu na pomoc. Gdzie płodna ziemia, 
tam sztuka strzeże praebuiania i zdobi i ą , 
gdzie mniey p łodna , tam więcey dopomaga 
naLurze.

W  krytyce nie róbm y z poezyi um ieię-
tnośc i , ażeby się tylko znawcom podobać m o­
gła, nie iest ona dla oddzielney klassy dobry  
gust sobie przyznawaiącey, ale dla całóy p u ­
bliczności. Każdy naród odmawia z pamięci 
swoiego R asyna, Shakespeara, T assa , K ra ­
sickiego, Szyllera, bo każdy z nich dla swo­
iego pisał naro d u ,  według właściwego m u
gusi,u.

Kiedy się przodkowie nasi piórem wsła­
wiać zaczynali, nie mieli k ry ty k i ,  bez niey 
odżywiło się światło za Stanisława. F rancuzi,  
u  których literatura stała się rzemiosłem, spo­
sobem d o ż y c ia ,  zarzuceni mnóstwem piszą­
cy c h ,  mogli sobie w kry tyce pozwolić szydzą­
cego i ucinkowego sposobu wad w ytykania;



u nas, gdzie, dzięki Bogn! literatura nie iest 
rzemiosłem, ale owocem szczerey chęci, wol- 
ney od obowiązków chwili, nie celem zysków, 
ten rodzay kry tyki ostaćby się nie powinien. 
Jak autorom szanować należy zdrowe i ży ­
czliwe rady, tak równie krytyk, nie powinien- 
by znieważać chęci piszących, iedynie może 
dla tego, że go dowcip, wzór francuzkich u -  
cinków, i L. d. n iespokojnym  czyni. Nie masz 
w naszey literaturze wybuiałości, coby noży.o 
k ry tyk i potrzebowała, wola raczey o prosto­
wanie i podparcie; poświst płochego wiatru 
poniży i ą , ale nie pomoże do wzrostu.

Jakżelo wielkiemi otiarami naród nasz 
dóbiiał się o swoie zwyczaie i ię zy k ! Jakże 
szanować powinien te iedyne dziedzictwa, któ­
re  mu w czasie zagłady towarzyszyły? Język 
nasz , nayznakomitsza gałęź słowiańszczyzny, 
matki naylicznieyszych ludów, iedynie z żyią- 
cych ięzyków budowę starożytności noszący, 
ileż leszcze w miarę ,swey doskonałości po- 
trzebuie pieczy i rozwiiania? Ale niedostate­
czne są prace uczonych, ieźeli płeć piękna 
wszędzie, czystość i wdzięki mowy u trzy m u -  
iąca ,  ięzyka oyców w domowćm pożyciu sza­
nować nie będzie. Jeżeli Polki uzbraiały wła- 
snemi rękoma syp o w na obronę oyczyzny, 
iakże mogą hyćjniepam istnem i na iey ięzyk?
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Jakże dz iec i ,  ta potom ność  pod ich opieką 
w zras ta iąca , ma hyc iedyuio ol>cym ięZykiem 
zaię tą ,  gdy  nauka  oyczystego niańkom ty lk o  
od d an a ,  a użycie iego do sług ma hyc  o b ró ­
cone! Czy liż do pieszczot rodz ic ie lsk ich , do 
s łodyczy domowego pożycia ,  n iedosta tecznym  
iest serdeczny  ięzyk swey ziem i? Dziwią się 
i  unoszą cudzoziem cy nad iego pięknościam i, 
gdy ie w pismach Polakow  rozum ieią   ̂ c ó i h y i m  
odpowiedzieć, dla czego w dom u nie iest u ży -  
w any , i rnoze wiąćey do pióra aniżeli do roz­
m ów  iuż s łuży ? Chlubie  m y się , dokładnem  
w ym aw ian iem  fraucuzkiego  ięzyka ,  więcey 
b y śm y  się naszym sz c z y c i l i , g d y b y śm y  m u  
chcieli poświęcić tyle  nauk i  i tyle lat dzie­
c in n y c h ,  ile ich dla tamtego łożemy. N ie  u -  
bós tw o to , an i  brak wdzięku w ięzyku  oy -  
ców, ale raczćy iego szczerość, zwięzłość i  za­
niedbanie  go przez płeć p ię k n ą ,  iest p rz y c z y ­
n ą ,  źe do posiedzeń obcy p rzybra liśm y, iako 
oblity w nic n ieznaczące w yrazy  grzeczno­
śc i,  p rzy d a tn y  do obn ię tnych  rozm ów , do u -  
p rz e y m o -z w o d n ic z y c h  lis tów , słowem do 
w szystk iego , co p ięknem  nic  nazyw am y. 
Płeć p iękna  we F ran cy i  wzniosła swóy ię z y k ,  
płeć piękna niemiecka pomogła m u  do wzro­
s t11 ł gdy  porzuciła  obęy, z którego m y  iuź 
ty lko  wydobyć się nie możemy.



Polacy! wskazuią nam dziele, iak dłu- 
gicmi wiekami od Egiptu przez Grecy ą na 
brzegi T y b ru ,  aż do Sekwany, dalóy do Re­
nu  przechodzi światło ku północy; widziemy, 
iak córki Latyńskiey i Germańskiey m aiki, 
według właściwego ducha rodu swoiego, u -  
biegnią się wzaiemnie o swóy postęp, w na­
ukach , kunsztach i narodowości; szczep Sło­
wiański, ginący we mgle starożytności, w 
naylicznieysze pokolenia rozrodzony, nayob- 
szerniey ziemię osiadający, czyż nie powinien 
równie odznaczać się duchem właściwym w 
guście i płodach geniuszu , tak iak się od nie­
pamiętnych wieków ięzykiem i charakterem 
nigdy nieodmiennym piętnuie? Czuć powin­
niśmy naszą przeszłość, naszą potęgę Sło­
wiańską , a naywięcćy przeznaczenie, która
nam koley czasu i wielkość M onarchy gotu- 
ie. Z  chlubą słowiańskiego szczepu, daliśmy 
Europie przykład bronienia praw swoich, do­
bywania z grobu oyczyzny; w obliczu dziwne­
go świata, uięliśmy się za dłonie krwią wza­
jemną zbroczone, z ludem pobratym czym ; 
niegdyś straż i ofiara Europy, dziś staliśmy 
się zarodem pomyślności obszernego pobra­
tymczego lu d u ,  narzędziem rozwiiania tych 
zasad, które uczcił wielki M onarcha, a które 
tkwiły od wieków w narodzie naszym* Po-



m niym y, że światło i duch narodowy, pod  
każdym w zględem , są iedyną rękoym ią teg o , 
do czego nas m ęztw o, poświęcenie się oby­
watelskie i wspaniałość M onarchy cudem O -  
pati-zności na now o wróciły.

O D Y S S E I  H O M E R A
Księga druga, przekładania s. p. Franciszka 

D m o c h o w s k i e g o  , dotąd drukiem 
nieogłęszona.

S k o r o  w sta ła  i u t r z e n k a , s t r o y n a  w  p ięku* r ó ż e ,  

K o c h a n y  Ulissesa  syn p o rzuca  ł o i e  ,

I  p rześ l iczne  p rzyw dz iew a  ciało w  u b ió r  d r o g i :

B o k  m ieczem , a obuw iem  sw ie tnem  b łyszczą  n o g i ,
I  w postaci  sw ćy  m ało  o d  bóstw a  się  r ó ż n i .

W y c h o d z i ;  l u d  na radę  p r z y w o łu ią  w o ź n i .

G d y  zna iom y ich  ogłoś posłyszała  r z e s z a ,

N a ty c h m ia s t  z do m u  k ażdy  czem prędzey  p o ś p ie s z a ;

A  kiedy iu ź  s ta n ę ły  ludu  r z ę d y  l i c z n e ,

Z oszczepem  w ręk u  idzie  n a  m ie y sc e  pub l iczne .  i o l
D w a psy  d ążą  za  p a n e m -  Jego postać  c a ł a ,

Z łaski M in e rw y  w dz ięk iem  n a d lu d z k im  iaśnia ła .

Ca łe  s ię  zgrom adzenie  d z iw i  iego tw a rz y ,

U siad ł  na  t r o n i e  o y c a ,  ustąp il i  s ta rzy .
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E g i p c y u s  n a y p i a r w s z y  p r z e r y w a  m i l c z e n i e ,

W i e k  n a c h y l o n y  w ie lk i e  d a t  m u  d o ś w i a d c z e n i * .

A n t y f ,  s y n  t e g o  s t a t u a ,  p o s z e d ł  n a  w y p r a w ę ,

I  z  U J i s s e m  p o d  T r o i ą  z a r a b i a ł  na  s ł aw ę .

J e g o  w  iaak in i  a rog i  C y k l o p  z a m o r d o w a ł ,

I  z o s t a t n i e g o  k r w a w ą  w ie c z e r z ę  z g o t o w a ł .  i 0

T r z e c h  m ia ł  s y n ó w ,  E u r y n o m  w ś r ó d  g a m r a t ó w  g o ś c i ,

D w k y  zaś  c ią g le  o y r o . v s k i e  u p r a w i a l i  w ł o ś c i ;

A l e  p a m ię ć  c z w a r t e g o ,  c i ę ż k o  s e r c e  t ł o c z y .

T a k  w ęc z a c z y n a , łz a m i  z l a n e  m a i ą c  o c z y .

P r z y y m i y c i e  z p o b ł a ż e n i e m  , z i o m k i ,  m o w ę  m o i ę :  

O d t ą d ,  i a k  s ię  U l i s se s  w y p r a w i ł  p o d  T r o i ę ,

N ig d y ś tn y  s ię  n a  r a d ę  n i e  z eb r a l i  r a z e m .

Za  c z y i m  z b ó r  d z i s i e y s z y  n a s t ą p i ł  r o z k a z e m ?

M ł o d y ,  czy  s t a r y  z w o ł a ł ?  i z , i a k i e y  p r z y c z y n y ?  '

C z y l i  o d  w o y s k a  d o b r e  p o w z i ą w s z y  n o w i n y ,  5 *

C h c e  d łu g o  z a s m u c o n y c h  n ie m i  r o z w e s e l i ć ?

C z y  o  r z e c z y  p u b l i c z n e y  m y ś l i  s w y c h  u d z i e l i ć ?

Z a c n y  t o  m ą ż ,  i g o d z i e n  n a y w i ę k s z y c h  k o r z y ś c i ,

C ze g o  t y l k o  z a ż ą d a  , n i e c h  m u  J o w i s z  z jśc i .

M ło d z i a n  w y r a z y  s ta r c a  w z i ą ł  za  z n a k  s z c z ę ś l i w y ,  

U c i e s z y ł  s ię  n i e z m i e r n i e ,  i g ło s  z a b r a ć  c h c i w y ,

N i e  s ie d z ia ł  d łu ź e y  w m i e y s c n ,  w s t a ł  w ś r ó d  l u d u  g r o n *  

O d  P i z a n o r a  b e r ł e m  r ę k a  o z d o b i o n a ,

I  z w r a o a i ą 9 d o  s t a r c a  m o w ę ,  t a k  z a c z y n a :

N ie  s z u k a y  i n n y c h  w id z i s z  U lis sesa  s y n a ,  4 o .

Z g r o m a d z e n ie  t o  z m o ie y  p r z y w o ł a n e  w o l i ,

N i k t  t u  n a d e m n ie  w ię c ć y  n ie  c ie rp i  n i e d o l i .

N i e  m am  ia n o w i n  , k t ó r y c h  p r a g n i e c i e  c i e k a w i * ,

N i*  o p u b l i c z n e y  m ó w i ć  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  s p ra w i® ;



L ec z ,  ziomkowie, przełożyć wam nieszczęście moie 
A czyli tylko iedno ? zbiegło ich się dwoie; 

N aprzód ,  iem naylepszpgo rodzica postradał ,
C o ,  nieiako król w am i,  lecz jak oyriec władał,

ł
Drugie ,  które wszelkiego zbawi nas dosta tku ,

I dom do ostatniego przywiedzie upadku, z;

Srny możnych tu ludzi ,  przez napaść n a trę th ą ,  
Pragną do ślubów matkę przymusić niechętną.
Nie rhcą dla dokonania tego przedsięwzięcia,

Udać się do Ikara ,  b y  z nich obrał zżęcia, ,
I córkę dał z posagiem , który się z nich nada. 
Codziennie nas bezwstydnie nachodzi gromada. 

Zjf.daią cale trzody, wino strugą p łyn ie ,
I w kratce nas pogrążą w osta tn ićy  ruinie.
Bo nie masz Ulissesa, któryby ich zgromił,

I zuchwałość bezczelnych żarłoków uskromił.
Ja nie mogę: jeszcze iest młode ramie m oie ,  

Czemużem słaby! czemu niewprawny na boie ł. 

W netby tę rękę tłuszcza poczuła bezbożna!

Już zrierpićć ich zuchwalstwa i zbytku nie można. 
Dom móy pada z niesławą. Czuycie moie szkody, 
Baczcie, co o was rzekną sąsiedzkie narody;  

Lękaycie się nareszc ie , aby gniew surowy 
Boców, nie dał się uczuć nad waszdmu głowy. 

Zaklinam na Jowisza,  co wszystkiego świadom,
Na Tem idę ,  co naszym przodkuie obradom, 

Ratuycie! Przez córo niechęć na ąiebie sprowadził!  
Czy Ulisses móy oyciec sprawę Greków zdradził?

1 wy, o ten  postępek słuszną maiąc żałość,  
Podniacacie na  zgubę moię ich zuchwałość?

4 o i
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Lepimy mściycie  się sa m i ,  co  zb ió ró w  dom  liczy, 

W s z y s tk ie  iego bogactwa zab ierzc ie  w zdobyczy .  

M nieybym  s t r a c i ł : s łusznośc i  o tw a r te  są  w ro ta .  

W re sz c ie b y  to  d o k a z a ł ,  i wstyd i  z g r y z o ta ,  - 

Iżbyśc ic  p o w ró c i l i  m ają tek  zabrany.

D z is ia y  n a y s ro ż s z e  seycu zadajecie  rany.

Skończył. ,  i gn iew ny z płaczem rzuc i !  be r ło  z 

P o ru s z y ły  lu d  cały T e lem aka  i ę k i ;

Umilkli  z a lo tn ic y ,  ,i iakby p rzy k u ty  

K ażdy  s i e d z i , n ie  m ó w i  nic na  te  w y rz u ty .

I  ty lk o  z zaw s ty d zen iem  w wargach zęby śc ina .  

D o p ie r o  A n ty n o u s  zuchw a lszy  p o c z y n a :

„  T e le m a k u !  myż takich  obelg  s łu c h a ć  m a m y ?  

Za co n as h y d z i s z ?  c z a rn e  na  nas kładziesz p l a m y ?  

Z a co  na z a lo tn ik ó w  m a tk i ,  rzucasz  w in y ?

W  idy ch y trośc i  są  tw ego  nieszczęśc ia  przyczyny* 

T rz y  la t  u s z t o , czw a rtego  ro k u  kres n a d c i ą g a ,
J a k  się  z nay p ie rw sz y ch  osób  G recy i  urąga .  

W s z y s tk im  p r z y r z e k a ,  m iłym  zw o d z i  p o s ła n n ik ie m ,  

A le  fa łszyw e serce n iezg o d n e  z ięzykiem.

W  n o w e y  zd radz ie  w yda ła  sw ey  ch y t ro śc i  z b y t e k ,  

J ą w t z y  tkać  w ie lk ą  sz tukę  z de l ik a tn y ch  n itek .

D o  m iłośn ików  'Swoich tem i s ło w y  rz e k ła  :

G d y  zginął  U l i s s , p ó ty m  ś luby  me o d w le k ła ,  ‘

A ż  ukończę,  to  d z ie ło  : czyli ż  t r a c ić  m ożna  

Nici-, k tó re  p o w in n o ś ć  up rzęd ta  p o b o ż n a ?

B ę d z ie  to  dla  L a e r t a  pogrzebna  z a s ło n a ,

B o  iu ż  n ie  d ługo s ta rzec  ż y w o ta  d o k o n a .

G d y b y  posiadacz  ty lu  d ó b r ,  bez p rz e śc ie ra d ła  

g s z e d ł  d o  g r o b u , i j k a b y  n a  m n ie  h a ń b a  padła  1
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Z g o d z i l i ś m y  s i ę  w s z y s c y  ł a t w o  z  i e y  ż ą d a n i e m .

O n a  s ię  w p r a w d z i e  w e  d n i e  z ap rzą t . - ła  t k a n i e m ,

W  n o r  p s u ł a  Z a p a l iw s z y  ś w i c c ą r f  p o c h o d n ie .

T a k  p r z e / t i z y  la ta  G i r k ó w  z w o d z i ł a  n i e g o d n i e .

L e c z  k ie d y  g o d z in  o b ie g  c z w a r t y  r o k  s p r o w a d z a ,  

S łu ż ą c a  idy  o s t r z e g ł a ,  ź e  n a s  p a n i  z d r a d z a .  u e .

Z d y b a l i ś m y  p s u i ą r ą  w d z ó ń  r o b i o n a  s p l o t y ,

M u s i a ł a ,  m i m o  w o l i ,  d o k o n a ć  r o b o t y .

M y  t o b i e  , T e l e . m a k u , o t w a r c i e  w y z n a i e r a ,

I  m y ś l i  n a s z y c h  w  G r e k ó w  o b l ic z a  n ie  t a i e m .

P u ś ć  m a tk ę ,  n i e c h  z t y m  w n i y d z i e  w  m a ł ż e ń s k i e  p r z y t n i e -  

K o g o  i e y  s e r c e  r a d z i ,  lu b  o y c i e c  w y b i e r z e .  ( r z e ,

J e ś l i  c h c e  ł u d z i ć  d ł u ż e y  G r e k ó w  s w e m i  z d r a d y ,

I  n a  złe  p i ę k n y c h  d a r ó w  u ż y w a ć  P a l l a d y .

W i e l b i m  i e y  p r z e m y s ł ,  r o z u m  i l i c z n e  z a l e t y ,

N i e  w i d z i e m y  ie y  r ó w n ć y  w  w y b ie g a c h  k o b i e t y ,  1 2 ®. 

N i  w  t y c h  , n i  w  d a w n y c h  c za s ac h .  T y r o  z a w o ła n a - ,  

A l k t n e n a  , i M ic e n a  z p i z y m i o t ó w  swy ch z n a n a ,

U s t ą p i ą  P e n e l d p i e ;  l e c z  t e  d a r y  c h l u b n e ,

P r z e z  z łe  i c h  u i y t y a n i e ,  d l a  n i e y  s a rn ey  z g u b n e .

P ó k i  b ę d z i e  o p o r n i e  w  ty c h  m y ś l a c h  s ię  s t a w i ć ,

P ó ty '  m y  d o b r a  t w e g o  n i e  p r z e s t a n i e m  t r a w i ć .  ■

O n a  z a p e w n e  w ie lk itśy  z t ą d  n a b ę d z i e  c h w a ł y ,

A l e  ty ,  T e l e m a k u ,  s t r a c i s z  t w ó y  b y t  c a ł y ;

N ic z e tn  s ię  n i e  z a t r u d n i e m , n i e  w y y d z i e m  z  t w y c h  s i e n i ,  

P ó k i  na s  k o g o  m ę ż e m  s w o i m  n i e  w y m i e n i . 1'  l 3 a .

T ę ż  m a m  w y p ę d z i ć ,  r z e c z e  T e l e tn a k  z z a p a ł e m ,  

K t ó r a  m n i e  u r o d z i ł a ,  k t ó r ć y  p i e r s i  s s a ł e m ?

O  k o c h a n y m  r o d z i c u  ż a d n e y  n i e  m a m  w i e ś c i ,

C z y  ż y i e ,  c z y  s ię  m i ę d z y  u m a r ł e m !  m ie ś c i .
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A  n ad to  , jaka trud nosd  dla  njnieby u r ó s la !

M ogęż  wypłacać p o sa g ,  k tó ry  w dom  n a s z 'w n i o s ł a  

Z oyca z e m s tą ,  gdy w r ó c i ,  z łączy  się gn iew  b o g ó w .  

P rz e k lę ła b y  m nie  m a tk a ,  w y ch o d zą c  z tych p ie g ó w .
U  ludzi i m ię  m o ie  by łoby  bez sławy.

N ig d y  się nie  dopuszczę  tak  bezbożnicy s p ra w y .  i 4 o .  

Jeśl i  w am  niedosroaku nasze  są  uk łady,

W y y d ż c ie  z domu , gdz ie indz iey  spraw iayc ie  b ies iady ,

I  na wzaiemnycli ucz tzch  t r aw c ie  b y t  sw ó y  m arn ie .

L ecz  ieś łi  d la  w as le p ie y  wyniszczać. bezkarn ie  

O p uszczonego  dom u zm n łey szo n e  d o s t a tk i ,

Ja  bogi n ie ś m ie r te ln e  p rzyzyw am  na ś u i a d k i :

Je ś l i  Jow isz  z łoczyńców  sp raw y  karze p r z e c i e ,

P o d  tym d a th e m  bezbuzn i  han iebn ie  zgin iec ie .

Ż a l  T e le m a k a  doszed ł  n ieb ios  w ładcy ,  k tó ry  

N a ty ch m ias t  spuści ł  o r łó w  dw u z w ie rzch o łk a  g ó r y ;  i 5 a .  

B l iscy ,  p ió rem  n iesc ig łem  zm ia ta ią  p o w ie t r z e ,
L e d w i e  s k r z y d ł a m i  l e d e n  z d r u g im  s i ę  n i e  ze t rze ,"

A  gdy  nad lu d em  by s t ry m  u n io s ły  się lo te m  ,'

Z a k rę c i ły  s ię  w k o ł o  k i lk o k ro tn y m  z w r o te m ,

W z r o k  na g ło w y  r z u c a ją c ,  obw ieszcza ły  z g o n y )

L o te m  s ieb ie  o s t r e m i  ię ły  r a n ić  sz pony ,

W  reszcie  w  p ra w ą  p ob ieg ły  nad  dach am i  m ias ta .

N a  ten  w idok  i p o d z iw  i s t rach  w se rcach  w zras ta*  

L ę k a i ą  s ię  w ielk iego n ieszczęśc ia  z t y r h  znaków . 

W ó w c z a s  n a y d o s k o n a l sz y  w ró ż e k  z l o t u  p t a k ó w ,  

U m ie iący  r o z e z n a ć ,  co  się w  nim u k r y w a ,
H a l i t e r s e s ,  tak iem i s łow y  się o d z y w a :

P o s ł u c h a y c i e ,  zao m k o w ie ,  b aczn ie ,  co  watn  p o w i e m ,

A  zwłaszcza  z a lo tn ic y ,  n a d  n iem i a lbow iem

O k r o -
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O k ro p n e  w iszą  c io s y :  W  ciężkim on i  b łę d z ie ,

Mniema iąc , że  Ulisses więcey nie  p rz y b ę d z ie ;

Już  b l i s k i . r*ez gotu ie  na n ie  p rzy iac io ly ,

M o ie  i d rudzy  z n iem i c ierp ieć  b ędą  spo ły .

Nim to  n a s tą p i ,  z iom ki ham uym y ich a b y te k ,

Sami oni w tem znaydą  własny sw oy  p oży tek .  i j o »

Nie bez pow odu  m ó w ię ,  lecz rzeczy  w i a d o m y . , ,

K iedy  G recy  oyczyśte  opuszczali  domy,

I  Ulisses W alecz n y  do o k rę tu  s i a d a ł ;

W s zy s tk o  to  uiszcza s i ę , com mu przepow iada ł .  

R z e k łe m ,  iż d o św ia dczyw sz y  różnych  klęsk p o g ro m u  * 

S trac iw szy  to w a rz y s z ó w ,  n ieznany n i k o m u ,

D ó  oyczyznv  p o w ró c i  aż w d w u d z ie s ty m  r o k u : '

D z iś  zbliża się n iechybne  spefo ien ie  Wy^roku.

Na to  E u ry m ak  : S t a r c z e , t a k o w y m  p o s t r a c h e m ,  

T a k o w ą  w ró ż k ą  dzieci t rw ó ż  p o d  w łasnym  d a c h e m ,  l8o*.
B y złych u n ik ły  lo sów , '  p rzy  tw o ió y  n a u c e ;

Ja  znam 'S ię  lepidy, n iż  ty ,  na Wieszczbiarskićy sztUC*-,

0  i łeż to  p o w ie t rz e  p taków  sk rzyd łem  s iecze !

Czyż w szys tk ie  ob w ieszcza ją  w y to k i  c z ło w iecz e?

3uż Ulissesa śm ierc i  w y ro k  n ie  o m in ą ł ,

C z e m u ż e ś  i t y  w ieszczku  razem  z nim n ie  zg inął?  

U s ta w n em i  nas  w ró ż b y  więceybyś n ie  n u d z i ł ,

1 g n iew nego  m łodz ieńca  do  gn iew u  n ie  b u d z i ł ;  

S podz iew aiąc  się da ru  iakiego w  korzyśc i .

C o  ia ci zap o w iad a m  n ie c h y b n ie  się się zjści. igor.

J e ż e l i ,  i e  znasz  w i c i e ,  p rzez tw ó y  w ie k  d o y rz a ły ,  

Będziesz  śm ia ł  w  nim  p o d ż e g a ć  do  zem sty  Zapa ły ;

Nic n ie  z r o b i s z ,  i zw iększysz  T e le m a k a  s t r a t ę ,

A  ies • ze ,  co c i ę  z g ry z ie ,  m u s is z  dać op ła tę .

t 8 i 8 .  Lipiec. T. KI. a j
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T e l e m a k ,  moitira z d a n ie m ,  lak n a y le p ić y  p o c z n ie ,

N iech  matkę do iey.  oyca  odes ie  n ie z w ło c z n ie ;

T e n  w d o m u  sw oim  ś lu b n e  zapali  p o c h o d n ie ,

I  córkę  tak  sz a n o w n ą  u p o sa ż y  godnie.

M y m e  p rze rw iem y  s t a r a l i ,  chód są  p różne  zg o ła .

N ik t  t u  nas } ni T e le m a k  zas traszyć  nie  z d o ł a ;  20 0 .

R o z śm iesz a ją  zaś ty lko tWoie g ro ź b y  w ie sz c z e ,

I  w zbudza ią  ku  to b ie  w ięk szą  n iechęć  ieszcze .

M aią tćk  co raz  b a rd z ie y  schyli  się do zguby,

D o p o k i  r.as zw oduem i łudzić  będzie ś l u b y ;

W ałcze m  o n i ę , uięci  u rok iem  iey cn o ty ,

M ogąc g dz ie indz iey  nasze  ob róc ić  za lo ty .

E u r y m a k u ,  T e le m a k  r z e k ł ,  iu ż  w szy s tk o  z n o s z ę ,

Już  więcóy, za lo tn icy ,  o nic  w as n ie  p r o s z ę ,

I  an i  s łow a rz e k n ę  na  m óy  uftisk s rog i!

A lb o w ie m  s ta n  m óy  z n a ią  i lu d z i e  i bogi. 210.

L e c z  z d w u d z ie s tu  w iosłam i pozw ólc ie  m i  n aw y ,
K tó ra  mi ie s t  p o t rz e b n a  do m o rsk iey  w y p ra w y .
D o  S p a r ty  i do P i ló w  p iaszczystych  p o p ł y n ę ,

M o ż e  gdzie  ia k ą  p rz e y m ę  o oycu n o w in ę .

W y s ł u c h a m , co mi ludzi  pod an ie  o g ło s i ,

1 s ł a w a ,  k tó r a  ch w a łę  śm ie r te ln y ch  roznos i .

Je ś l i  o życiu  iego pochw ycę  nadz ie ię  ,

R o k  w y t rw a m  choć Izy  g o rzk ie  na  m óy  uc isk  le ię .

Jeżeli  się ro z łą c z y ł  w ieczn ie  z ż y i ą c e m i ,

N a ty ch m ias t  p o w ró c iw sz y  do o y i z y s fe y  z i e m i ,  2 2 9 ,

W z n i o s ę  g r ó b , i  w sp an ia łe  uczyn ię  obchody .

P o te m  zaraz  w y p ra w ię  m atce  ś lubne gody.

"To pow iedz iaw szy ,  usiadł.  P o w s ta ł  z d r u g ie y  s t ro n y

M e n t o r ,  śc is łą  z U lissem p i z y ia ź n ią  z łączo n y .
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Jego staraniu o d d a l , gdy ptyhął pod T ro ię ;  
i  maiatek, i oyca,  i rodzinę swoię.

7.iomki! rzecze, gorliwą przyiaźtiią  natchnięty; 
Odtąd z królmi poddanych stargan węzeł św ię ty ;  '  
Nie będą ludzcy, dobrzy, nieoszczędni t ru d ó w ,
Ale srodzy, okrutni i tyrani ludów , a3o.'

Gdy we wszystkich iu i  sercach zgasł Ulisses bosk i ,  
K tóry  o nas oycowskie pódeymowaf troski.

Nie dziwię się bynaymniey gamratów ślepocie ;
Że  o króla swoiego zwątpiwszy powrocie,

Czynią  gwałty, i niszczą dom Ulisśesowy,
Chociaż tó śmierć niechybną ściąghie na  ich g to w j .  
W aszą  obywatele,  słabbść muszę zgromić,
Tylu  was ie s t ,  i ki lku nie śmiecie poskromić.
Czemu ich zuchwałości wasz gniew nie zas trasza?

Całą ich siłą podłość i mkczemność rtasza. 24 o.
Co to mówisz? L eokry t  odezwał się dumny,

Jaką  grozisz powagą, starcze bezrozumiiy?
K to  nas może zatrzymać? nawet zhroyna rzesza 
Nie wypędzi n a s i z d o m u ,  uczty nie zamiesza.
Gdyby  sam Uliss nagle Wrócił w swoie p rog i ,
I  chciał nas gwałtem wygnać,  przyymiem go beż t rw o g i ;  
A t a ,  która iedynie obaczyć go żąda ,
Nie Z radością ,  lecz z ciężkim żalem go ogląda.
W alcząc  z wielą  , sam Zgin i e ,  a zemsty nie dopnie. 
P rze to  mówiłeś s tarcze,  bardzo nieroztropnie .  a 5 « i  
W y  do domów piezwlóczcie i ść  obywatele.
HalitcrseS i M en to r ,  oyca przyiacie le ,  ,
Zgotuią mu wyprawę. Lecż raczey swobodnie; '
Będzie w  I tace  siedzieć; i  badać p rzychodnie;  *

»7*
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B o  p e w n o  t»k  śmiałego n ie  p o d ey m ie  t rudu .

T o  w yrzek łszy ;  rozpuśc i ł  zgrom adzen ie  ludu.

B a ź d y  posz ed ł  do  d o n m ,  z o b r a d n e .o  p la c u ;

G am ra c l  d o  Ulissa śp ie szą  się  pałacu .

T e le m a k  na brzeg  f a o r s k i ; tara r ę c e  u m y w a ,

I  w sparc ia  ó d  M in e rw y  w  ta k ie y  p rośb ie  w zyw a : a 6 o .

T y l ' c o ś  nas o d w iedz i ła  w postaci  ś m ie r te ln e y ,

B o g in i  , t y  mi uflziel tw e y  p om ocy  d z ie lu ó y ;

W s z a k  za tw o im  r o z k a z e m ,  p r z e z  n iezg łębne  w o d y ,

I d ę  o o yca  p y ta ć  od leg łe  n a ro d y .

B e c z  mogęż ? l u d  mi w sparc ia  sw o ie go  o d m a w ia ,

I  gamrafci na  w s z y s tk ie  wylani ,  bezp raw ia !

R z rk ł  ,* w postaci  M e n to ra  P a l l a s  p r z y  n im  s t a i e ,  

I  g łos iegx> p rzy b ra w szy ,  te p rzes trog i  d a i e :

K ie  p r z y s t o i , b y ś  w m yślac h  b łą d z i ł ,  byś się l e n i ł ,

J e ś l i  się W tob ie  umysł oyca z a k o rz e n i ł ,

J;  ki okaza ł  w kaźdey  m o w ie ,  w każdym  c z y n ie ,  
Fóy d z ie sz  , i o w o c '  z tw o iey  p o d ro ż y  n ie  zginie*
J e ś l i ś  n ie  P e n e lo p y ,  nie Ułissa  p łodem  ,

Proź i^ym byś o tę  p o d ró ż  kus i ł  się zaw odem.

M s ło  sy n ó w  oycow sk ie  odz ie rźa  p rzym io ty ,

W i e l u  g o rsz y c h ,  iak  rzadcy p rz e n o sz ą  ich  c n o ty !

A l e  o tob ie  m oia  nadzieia  s ię  wzmaga' ,

© źyv \ia  cię oycow ska  m ąd ro ść  i odwaga.

I  dla tego  n iechybnie  spełn isz  tw e  uk łady ,

K ie  zwaźay na zb ro d n icze  n iep rzy jac ió ł  r a d y ;  a8o.
K ieg o d z iw e  ich s e r c e ,  um ysł  n ie ro z t ro p n y ,

A c h !  iu ź  się dla  n ic h  w y ro k  przyb l iża  o k ro p p y !

I  w ierlnym d n iu  zag iną  ci  ludz ie  b e z b o ż n i !

U ło ź o n e y  p o d r ó ż y  tw o ie y  n ic  n io  sp ó ź n i ;
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I s ,  p r z y j a c i e l  o y c o w s k i , łó  ’i  g o t o w a ć  b ę d ę ,

I  iak  w i e r n y  t o w a r z y s z  r a z e m  z t o b ą  w s i ę d ę ;

T y  p ó ^ d ź  , i w d o m u  t w o i m  p o k a ż  s ię  bez  t r w o g i ,

I  p r z j ś p i e s z a y ,  co  t y l k o  p o t r z e b a  (lo d r o g i ;

W  b a n ie  l e y  n i e o s z c z ę d n i e  w in a  n a p ó y  r a i fy ,

W  w o r y  s y p  m ą k ę ,  d z i e l n i e  w z m a c n i a j ą c ą  s i ł y ;  a n o !  

J a  z p o ś r ó d  l u d u  w e z w ę  m a y t k ó w  d o  w y p r a w y .

B r z e g i  I t a k i  l i c z n e  za fega ią  n a w y ;  j.

Z  t y c h  w y b i o r ę  n a y l e p s z ą ,  i ś r  t e y  z a r a z  p o r z e ,  

O p a t r z y w s z y  i ą  d o b r z e ,  z e p c h n i e m y  na  m o r z e .

T a k  m ó w iła  P a l l a d a :  i e y  w y r a z e m  t k n i ę t y  i 

S z e d ł  T e l e m a k ,  r ó ź n e m i  m y ś la m i  z ą i ę ty .

Z n a y d u i e  z a l o t n i k ó w ,  b o  k tó £  i c h  o d e p r z e ?

Z  k ó z  ł u p i ą  s k ó r y ,  p i e k ą  n'ad w ę g la m i  w i e p r z * .

A n t y n o u s  ku  n i e p iu  z ś m ie c i ł e m  r ę k ę  ś c i ą g a ,

I t a k  s ię  s z y d c r s k i e r a i  w y r a z y  u r ą g a :  3<10.- .

M ó w c o  g ó r n y ,  le c z  n a d t o  w o l n e g o  i ę z y k a ,

P o  co ta n i e s p o k o y  n o ś ć  s e r c e  ci p r z e n i k a ?

S ia d a y  z n a m i  d o  ucz ty ,  n i e  l e ń  s i ę  w z i ą ć  c z a r y ,  

D o p o m o g ą  ci G r e c y  z j śc ić  t w e  z a m ia r y ,

B ę d z i e s z  m ia ł  ł ó d ź  i m a y t k i , a b y ś  b e z  o d w ł o k i  

S z e d ł  p y t a ć  s ię  o  o y c a  t w o i e g o  w y r o k i .

C z y i  p r z y s t o i ,  T e l e m a k  na t o  o d p o w i e d z i a ł .

A b y m ,  i i i  l u d z i e ,  z  w a m i  w r a z  u  s t o ł u  s i e d z i a ł ?

C z y i  n i e  d o ś ć ,  i e  t a k  w ie lk a  d ó b r  m o i c h  u t r a t a ,  

S c i e r p i a n a  w a m  b e z k a r n i e  w  m ł o d e  m o ie  l a t a ?  3 l0 « ’ 

L e c z  g d y  s ta r s z y c h  n a u k ę  u m i e m  c z u ć  d o y r z a ł y .

G d y  r o s n ą c e y  o d w a g i  p o c z u w a m  z a p a ł y ;

P r z e m y ś l a m , i a k im  n a  w a s  u d e r ę y ć  z a m a c h e m ,

C z y  w  P i l a c h ,  c z y  W r ó c iw s z y ,  p o d  p y c z y s t y m  d a c h e m ;

i



Chociaż na ettdze'y n a w ie ,  spełnić przedsięwzięci*,
Z  was na maytkach mi zbywa, zbywa na okrycie.

R zek i ,  i z rąk A n l tno ia  rękę swą wyrywa,
Ucztuie zalotników gromada krzykliwa.
Przykre  Ttlemakowi zadawaiąc razy,
leden  tak szyderskiemi przemawia wyrazy. 3l0i.

Ź le  o I»s w idzę,  myśli Telemak uparty. 
P rzyprow adzi  mścicielów z P ilów, .albo Spar ty ;
Może tćź chce odwiedzieć i Etirę ż y z n ą ,

Ż eb y  się w tamtym kraiu opatrzy! trucizną , [
K tó rą  puhary nasze zaprawiwszy skrycie,
Tym  zdradzieckim podstępem odbierze nam życie.

Drugi rzekł:  któż w ie?  może w dalękiey kra in ie ,
Podobnytnże przypadkiem , Sak- Ulisses zginie.

A  przezto ileby nam nowych trosków zadai?
Trzebaby dzielić dobra ,  które on posiadał ,  33ou
Dom oddać iego m atce ,  lub dziedzicem zrobić ,
K o g o b y  c h c i a ła  m ę ż a  i m i e n i e m  o z d o b ić .

Młodzian wszedł do obszerney na górze komory, 

Gdzie były poskładane drogie oyca zbiory.

Miedzi kupy o grom ne , złota stos bogaty,

I  skrzynie przepyszne mi ładowane szaty,

O l i w a ,  napełnione beczki winem starem,
K tó re  przez dawność boskim stało się nektarem ;
Dla Ulissa chowany skrzętnie napóy d ro g i ,

Gdy po tylu przygodach uyrzy swoie. progi. 34o.'

ź  warownym zamkiem silne zwierały p o d w o ie ;
T am  zabawy, tam miała pomieszkanie swoie 

Roztropną- Erykłeia , ićy zwierzony pieczy, 

yfo dnie i  w nocy dozór tak kosztownych rzeczy.
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T a m  ie'y T e ł e r o a k  d a l e  t a k i*  r o z k a z a n i e :

M m i k o ,  w y b o r n e r n  w i n e m  ń e p e ł n i y  m i  b a n i e ,  

T e g o  t y l k o  n i e  t y k a y ,  k t ó r e  o y c u  s z c z ę d z i e m ,

J e ś l i  n i e f o r t u n n e g o  w  d o m u  w i t a ć  b ę d z i e m  

D w a n a ś c i e  b a ń  w y g o t u y ,  d a y  zn ak i  n i e t k n i ę t e ,

I  w o r y  p s z e n n ą  mąk? ,  n a y c z y s t s z ą  w y d ę t e ,  3 5 o

D w a d z i e ś c i a  m a r  p o t r z e b a .  L e c z  c i z le ca m  ś c i ś l e ,

A b y ś  s ło w a  n ie  r z ek ła  o  m o i m  z a m y ś le ,

G d y  m a tk a  p ó y d z io  w  l o ż e  , p o d  w i e c z o r n ą  p o r ę ,  

W s z y s t k o  p r z y g o t o w a n e  z r ą k  t w o ic h  o d b i o r ę .

B o  d o  S p r r t y  i P i l ó w  p i a s z c z y s t y c h  p o p ł y n ę ,

M o z ę  t a m  i a k ą  p rz e y m ę  o  o y c u  n o w i n ę .

E u r y k l e i a  n a  t a k ą  w i a d o m o ś ć  s t r u c h l a ł a ,

I  t a k  p r z e k ł a d a  ł z a m i  z l e w a i ą c  s ię  c a ł a :

J a k ż e  s ię  m o ż e s z  z a i ą ć  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  t a k i e m ,

I  o b c e  zb ie g a ć  l ą d y ,  b ę d ą c  j e d y n a k i e m !  3 6 o .

W s z y s t k i e  d o m u  n a d z i e i e  p  le g ły  n a  to b ie .

A c h !  i u ź  d a w n o  U l i s s e s  w  s m u t n y m  lez’y* g r o b ie .

T y l k o  s ię  r u s z y s z , c h y t r y  w n e t  u ^ i u i ą  w ą t e k  

N a  z g u b ę  t w o l ę ,  a b y  z a b r a ć  t w ó y  m a i ą t e k .

S i e d ź  na  s w y c h  ł o n i e ,  w s t r z y m a y  s z l a c h e t n e  z a p ę d y ,

N a  ia k  s t r a s z n e  p o  m o r z u  n a r a ż a s z  s ię  b ł ę d y !

M a m k o ,  r z e c z e  T e ł e m a k ,  p o r z u ć  p r ó ż n ą  t r w o g ę ,  

N i e  b ez  B o g a  n a  t a k ą  o d w a ż a m  s ię  d r o g ę .

T y  p rz y s i ę g n i y ,  i e  m a t c e  n i e  n i e  p o w i e s z  o  t ć r o , 

róki s ię  d z i e ń  d w u n a s t y m  n i e  o d n o w i  z w r o t e m ,  ' i ' j o .  

C h y b a  k t o  i e y  d o n i e s i e ,  lu b  s a m a  s ię  s p y t a .

N a  c o  m a  p i ę k n e  l ice  s z p e c i ć  ł z a  o b l i t a ?

P r z y s i ę g ł a ,  ź e  d o t r z y m a  ta ie m n ic y  ś w ię c ie ,

K ied y  ta k ie  na  b o g i z ro b iła  z a k lę c ie .



W in e m  b a n i e ,  a m ą k ą  nap e łn i ła  w o ry .

T e le m a k ,  aby Zatarł naym nieysze  pozory ,

S ta n ą ł  w ś ró d  z a lo tn ik ó w ,  gdzie  jedli  b ies iadę.  f 

Znow u M in e rw a  inszą  w ym yśl i ła  r a d ę :

W  tw arzy  m łodz ieńca  zbiera  m ężów  do  w y p ra w y , ’

I  każe  zg rom adzić  się pod w ieczór  do n aw y ,

T e y  s z la c h e tn y  N o em o n  p o z w o l i ł  bez zwłoki. 

S łońce  z g a s ło ,  noc czarne  ro zp o s ta r ła  inroki.  

U b ezp iec zo n ą  naw ę na w s z e lk ie  przygody,

W e  w szys tko  o p a t r z o n ą  zepchnę ła  n a  w ody ,

Stoi w z e w n ę trz n y m  p o r c i e ,  a l icznym  o rszak iem , 

Zeszli  się to w arzy sz e  za bogini znakiem .
i

Z n o w u  gdzie g odow ała  z a lo tn ik ó w  rz e sz a ,

C zem pręd  ćy  m o d ro o k a  bogini p o ś p ie s z a ,

R zuca  sen  na p i iących  słodk ie  R acba  dary .

C h c ą  j e s z c z e ,  lecz  im z r ę k a  w y p ad a ią  czary .

M uszą  do sw oich  d o m ów  o d e y ś ć ;  tak im  oczy  
S n u  n i e z w y c i ę ż o n e g o  t w a r d a  s i f a  m r o c z y .

B ogin i  zaś w M entora  pos ta ć  p r z y o d z i a n a ,

Jego głosem  z pałacu p rzy zy w a  m ło d z ia n a ;

Już  g o to w y  u  w io se ł ,  masz wybóy c z ło w ie k a ,

X naw a do ru szen ia  c iebie  t y lk o  czeka;

P o ś p ie s z m y  s ię ,  i d łuźey  n ie  z w le k a y m y  drogi.

W r a z  w ychodz i ,  T e le m a k  za n ią  s taw ia  n o g i ,
O b o ie  do o k rę tu  szybkiem  d ą ż ą  b ie g ie m ,

Zastaią to w arzy sz ó w  z e b ra n y c h  nad  b rz e g ie m .

T e le m a k  rzek ł  w e s o ły :  P rz y ja c ie le  m o i !

Idźm y po  ż y w n o ś ć ,  ty d o m u  iu ż  g o to w a  s t o i ;

N ic o tem  n ie  w ie  m a t k a ,  i s łużąca  ż a d n a ,

Sama ty lko  w ie domu strażn iczka przykładna.
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R z ek ł  i p o s z e d ł , ci za n im . 0(7 w ie rh e y  sz a fa rk i , 
P rz y g o to w a n e  rzeczy w łoży l i  na bo rk i ,

I  p rzyn ieś l i  do nawy. W r a z  T«'lemak s ia d a ,

C • ego no. da ta przykład błękitna P a l la d a ;

W zięła  mieysce p rzy  r n d l n , młodzian p o d  idy  bokiem 

I to w arzy sz e  lekk im  r z u c i l i . s i ę  sk o k ie m ,  4 , 0

Zasiedli  izędem  l iw y ,  odw iązali  l iny. ,

W te d y  s i lny  Wieiący z zachodniey  k ra iny ,

Z szumem toczący morza ogrom ne. ba łw any ,

Bog ni w ia t r  p o d n io s ła ,  dla n ich  po żąd an y ,

T e le m a k  ro k a z u ie  maszt p o d n ie ś ć  na n a w ie ,  f  

Z a ra z .g o  w w y d rą ż b n e y  sadzają  p o d s ta w ie ,

T w z m a in ia ią  s i lnem i pow rozy  u ięty .

J u ż  i żagiel na sznurach  szeroko  ro zp ię ty ,

W i a t r  w e śro d ek  uderza ',  czarne m orza  w ały ,

B i iąc  o n aw ę  w  b ie g u ,  s traszliw ie h u c z a ły ;  izo .
T a n iezm ierne  płaszczyzny w swym pędzie  p r z e c in a .- 

T o  z rob iw szy  p u h a ry  s ta w ią  p e łne  w in a .

W s zy s tk im  bogom cześć d a i ą ,  s to jąc  na  p o k ła d z ie ,

L e c z  nay w ię rćy  się m odlą  w szechm ocney  Pa l ladz ie .
C a łą  nor; biegła naw a po m orsk iey  p rz e s t rz e n i  a 

Póki ju trzenka czarnych nie spędziła cieni.
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L I S T
/

Pustelnika z Krakow skiego Przedm ieścia  
d o

R edaktora Pam iętnika  / W arszawskiego.

W ielm ożny Mości Dobrodzieiu!

W num erze 17 Tygodnika Polskiego i Za­
granicznego, iakiś Pan E. B. umieścił pod ty­
tułem: Tryum f Raymunda wiersze, które,
nie chwaląc się , do mnie należą. Lubo kil­
ka temu lat iak te wiersze napisałem, i nie 
wiem iakim sposobem P a n u  E. B. się dosta- 
l y  ( # ) ,  zabawnie lednak, przyznay to W Pan  
Dobr., że Tygodnik polski i zagraniczny, na-

(* )  P rz y  te y  o k o liczn o śc i R e d ak cy a  P am ięf-n ika m a 
za sz c z y t o św ia d c z y ć , ii P .  P lic h ta  o św ie c ić  ze­
chce  R e d a k io ra  T y g o d n ik a  W a rsz ., czyli rękop ism  
b ay k i S t r u m y k , (  rr p rzesz ły m  N um erze  P a m ię tn i­
k a  n a  t .  234 u in ieszczonóy) ,  is to tn ie  ie s t p isa n y  i
p r z y s ła n y  p rz e z  n ie g o  d o  K e d a k c y i P a m ię tn ik a  (O b-'

T y g o d n ik  W arsz . N o ,a 5.) .  M y n ie  czu iem y  w so ­
b ie  a n i p o w o ła n ia , an i chęci > an i w idzim y  p o trz e ­
b y  w ystępow an ia  na  p lac, w sk azan y  w każd y m  N u­
m erze T y g o d . W arsz . p rzez  ry c in ę  god ło  tego 

p ism a  p rz y ję tą .

I
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gania mnie publicznie, gdzie może, a tymcza­
sem używa moich wierszy, ażeby niemi swóy 
Tygodnik  zapełnił. Nie miałem nigdy i nie 
mam próżności iadney  \v p isaniu; przekładać 
na polskie wzory klassyków zagranicznych; 
wreście, ogłaszać pożyteczne prawdy w ięzyku 
powszechnym krain naszego, len był iedyny 
dotąd móy zamiar i ta iest iedyna szczęścia 
mego nadzieja. Dla tego, nie przyznałbym się 
był nawet do własności mi wydarley, gdybym 
nie znąydował w tern dowodu, iak niesłusznie 
żali się ną mnie Tygodnik polski i zagrani­
czny.

Prócz tego, znalazłem, ie j  poodmieniali 
strofy niektóre, ze zmienili samo nazwisko 
bohatera , którego nie wszystkie przypadki do- 
SKły» mk widzę, do ich wiadomości; postrze­
głem nakoniec, że t ry u m f  iego przystroili w 
ortografiią, iakiey ieszcze Polska nie widziała,* 
kładąc szczotki zamiast szczą tki; rzodzil za­
miast rzą d ził; wysokie'/ zamiast wysokiey; p rze -  
siew zioł zamiast przedsięw zią ł i t. d.

Jeśli poema takie, iakie mam honor do- 
łączyc, prawdziwe podług myśli autora i zu ­
pełne w pierwszey swoiey części, będzie mo­
gło pozyskać przychylne zdanie W P an a  Dobr. 
p rosiłbym , abyś ie umieścił w swoim Parnię-
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tn ik u , choćby tjdko dla porów nania odmian 
i  niedokładności pietwszego textu. Może o* 
smielony tem zachęceniem , poważę się wydać 
inne części z history i męża tego W i e l k i e g o ,  

który , iak wszyscy sławni ludzie, doznawał 
przem ian rozm aitey fortuny. Przypadki t*-go 
bohatera wiadome są mi z papierów R estaura- 
cy i, będącey pod kolum nam i, które znalazłem 
w wielkim porządku , co iest nie małą u  nas 
zaletą. U fność, z iak ą  dozorca tych papierów 
dał mi czytać dzieie wielkich w gastronom ii 
mężów, wkłada na mnie obowiązek wywdzię­
czenia się podaniem do wiadomości publiczney 
tego , czegoby sława ty ch  łudzi mogła po

r . \ ,mnie wymagać.

Proszę przyiąć zapewnienie etc.

♦ ' '  ,

P u s t e l n i k  z Krak. Frzedmi

\

/
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K I N A L  

P o e m  a ż a r t o b l i w e ,

p r z e z '

P u s t e l n i k a  z  K r a k o w s k ie g o  P r z e d m ie śc ia .

C Z Ę Ś Ć  I. 

T r y u m f  K i n a l a '.
• . i

3Viecb inni głoszą w bohaterskim rym ie ,  
Jak walczył A ch il ,  iak E u a s z  błądził,  
Jak  słynął G od fry d , gdy w Jerozolimie 
Królem  obrany, ^iemię świętą rządził.

Innego dzisiay ny rzy  sława męża!
J e g o  waleczne mam śpiewać rozp raw y; 
Na kray on żaden nie dobył oręża,
Lecz za to mnogie pozjadał potrawy. ,

O Muzo! natchniy mnie duchem rycerza , 
Którego teraz mam uwielbiać czy n y ;
Z  zapałem Kinal brał się do talerza,
Z zapałem trzeba kłaść leniu wawrzyny!



4i8

K a tronie zdawtia nieszczęśliwym Piasta t 
Zasiadł m onarcha, obraz O patrzności;
Pod iego rządem  podniosły się m iasta,
I  sławne z-nędzy zakwitu ęły włości.

P ragnąc tak świetne uczcić panow anie,
Przez iakie godne tych czasów pam iątki; 
N iektórzy nasi młodzi W is tu lan ie ,
W zię li się różne stanowić obrządki.

A  ze pustota opanuie g łow ę,
W  chwilach tych rzadkich swobodnego by t u » 
W ię c  towarzystwo zawiązali now e,
D obrego, iakjiest w W iln ie , apetytu.

Ośm iu ićh tylko było  pierw iastkow o,
Piękny  kraiow i talen t poświęcili!
M ieysce posiedzeń obrali u S sa w o ,
I codzień z rana wszyscy się schodzili.

O ! któż opisać swobodę ich zdoła!
T en  gwar stołowy, tę biesiadną w rzaw ę,
T e  lube śmieszki ochoczego k o ła ,
Bożka B achusa, te dary  łaskawe!

M iiały chwile w tak uciesznym stan ie, 
Dowcipnie każdy żartował z kolei;
L ecz , aby milsze uczynić śniadanie. 
Zapowiedziano grę brzuszyc/i tu r nici*
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K andydat walki powinien był wprzódy 
Przekonać wszystkich, że miał talent wielki,
Z historyi życia okazać dowody 
Znaczne do iad ła , iak i do buLelki,

Żeby zaś znoie dzielnego rycerza 
Nagrodzić zwykłą rzeczy wspaniałością. 
Stanowią order złotego T a le rza ,
Z  wielką żelaznej Ł y żk i  dostoynością.

Bo chcąc dostąpić tak wielkiej zalety, 
Potrzeba na ośtn osób pożywienia,
VI szyslkie bifszteki, milszpayzy i wety,
Zjeść było ciągiem i bez odetchnienia. —

Już się afisze rozeszły po sali,
Już  został konkurs dla wszystkich otwarty: 
Lecz próżno młodzi nagrodę dawali,
Jeść za nich ośmiu, to nie by ły  żarty!

Ale! iak niegdyś olbrzym M ohiloski, 
Nieulękniońy wyzwaniem L itw ina,
S tanął: a koiąc ziemian swoich troski,
Cieszył nadzieią zbicia poganina 5

Tuk powstał K ina l,  wyższy nad człowieka!
1 dał na zakład swoię wielką głow ę5 
K ina l ,  co siedział pod oknem zdaleka,
I całą trzpiotów wysłuchał rozmowę.



Nie raz on pierwszy do t.yfch szedł zapasów, 
Punktem  honoru i sławą wciągniouy;
Bo  iak nam powieść niesie z dawnych czasów, 
Już  na niestrawność był trzykroć leczony.

Poważnym naprzód występuie krokiem ,
I  zaraz o głos do Prezesa woła:
P o te m , rzuciwszy pilnie na stół okiem ,
Do zebranego tak przemawia koła:

v  • '  '  ■)  • ■ t

„  Co tylko nieba, i lądy, i wody,
„  Co tylko bliskie i dalekie strony,
„ Maią w swem łonie dla ludzi w y g o d y ! . . ; ;
„  Słowem: co dla was przyniosą G arsun fj

„  W szystko  ia biorą pod moię opieką.
,, A  ia k  n a  ś w i e c i e  m o r z e  n i e z g ł ę b i o n e ,
„  Każdą naywiększą chłonie w sobie rzeką,
„ Tak i  ia każdą potrawą pochłoną.

„  W ieleżto moia pokonała gęba!
,, G dyby zaś sławy kto mi pozazdrościł,
„  D ozna, co inoźe cięcie mego zęba,
„  Jaka moc brzucha co nigdy nie pościł.

\  ■ ' \

„ Już  u  M aręza  boy stoczyłem żwawy,
„  Miałżebym upaść tu poci K o lum nam i?
„  N igdy się mężny żołnierz w polu Sławy,
„  W iecznie haniebną obawą nie p lam i!’

Rzekł



421

Rzekł.. — A iałc rycerz w boiu niecierpliwy, 
Na nieprzkiaciol porywa się zbliska :
Tak Kinal w ognin i mężny i żywy, 
NayprZnd ■ się ż nóźóm na pulardę ciska.

Topi mierź w piersiach , a zacięty w złością 
Obiadłszy mostek, pałeczki i lotki,
Same na placu zostawuie kości, ,
Czyli, iak mówią niektórzy, cliabotki.

Próżno się zaiąr z siłą iego mierzy,
Za iednym razem na dwoie przecięty* 
Stracił iuż boki, i pośród talerzy 
Okropnym kolcem pozostał rozpięty.

Nie uszły n a w e t  bezbronne kurczęta,
Przed za cięte mi rycerza szponami,
Padły ofiat-ą śmierci niebożęta! 
jjffakryl ie zaraz, ty ran! szparagami!..,*

Smutne nam rycerz wystawiał widoki, 
Rozlicznych otiar szczątki nie Zostały! 
Obfitych sosów wezbrane potoki,
Tłumem się w gardło niezgłębione lały !

Lecz nie tu koniec iego przeciwników, 
Jeszcze W odwodzie stał kapłon rumiany* 
Kompot z pomarańcz, tuzin pasztecików*
I butel winem JBurgońskim nalany.

1818. Lipiec. T, X I . 28
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W szystk ie  le iego waleczności godła, 
Odstraszyć mogły naygłodnieysze b rzurliy ;  
Lecz z placu uciec , to rzecz nazbyt podła: 
Ola tego Kinal na wszystko iest głuchy,

N a próżno drudzy, w niemiłym obrazie 
P rzy k re  majuią przepełnienia skutki;
Z  wiernych napomień śmieiąc się w tym  razie ,  
Zazdrość w obecnych wmawia bez ogródki.

„ Gdyby i nieba przeciw mnie powstały,
„  Na k ro k ,  zawołał, nie cofnie się męztwo !*
,, Tarn dla Kinala nie ma żadney chwały,
„  Gdzie można walczyć o łatwe zwycięztwo.”

J a k  niszcząc wszystko w zjadliwym h u m o rze ,  
Gdy czuie walką osłabione siły,
Pokrzepia one w pieniącym fik worze,
I  nowe z kości wciąż sypie mogiły.

T n ie  w pień , zahiia , ścina, rąb ie ,  zmiata,
I  całą przestrzeń grabkami zaym uie ,
A  idąc siadem zdobycielów świata,
W  niebezpieczeństwach rozkosze znayduie.

K u rzą  się w gruzach zniszczenia zwaliska, 
G naciki,  pałki, powalone w stosy!
Pączki d oznały fo rtuny  igrz3rs k a ,
Dogorewaią ostatnie bigosy!!

\  '  ;
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Sm utny obrazie okropnieyszey w oyny!
Zda się, że widzę nieszczęsne te kra ie ,
Kiedy zdobywcy oręż niespokoyny,
Ludzkiego rodu tyranem  się staie.

W m a n i i ą c y m  b lasku  w idziem y zwycięzcę. 
Stawiać ołtarze pospólstwo się zb ieg ło ;
IN a to nie pomnę, źe w poprzednicy klęsce, 
Tysiące ofiar w gruzach miast poległo.

L ec z ,  zwróćmy oczy od tego w idoku ,
W szak  Kinal tylko pozjadał po traw y?
Gdy ci plistynie wystaWuią oku ,
On z martwych istot dobiia się sławy.

Iłaczey o Muzo! iióstwo ukochane ,
Opowiedz trzpiolów naszych uwielbienia;
Jak mieli ręce na krzyż załamane,
Jaki był wreście podziw zgromadzenia!

Naypierwszy Prezes zdumiał się głęboko,
N a lak cudowne dzieła bohatera;
Dobitnie zatem , hucznie i wysoko 
Swóy głos do niego w te słowa zabiera:

„  O! przed którego straszliwym obliczem,
,, W szyscyśm y  winni oddawać pokłony,
„  Przed którym ia sam, Prezes! iestem niczem,' 
„  K iualu W ielk i!  bądź błogosławiony!

28*



4s>4

„  I ci R z y m ia n ie ,  i ci naw et G recy,
,, C i  t y l i  Wy Li sławnemi przed laty,
,, Od T w oiey  sławy iakże są d a l e c y ! , . ,
„  Lecz  p ierw ey, p ro szę ,  n a p iy  się herba ty ,

„  D ługom  U chodz ił  za w ielk iego  m ęża ,
„  P rzed  tobą czuię wstyd i p om ięszau ie ;
„  W ię c  kiedy wszystko twoia moc zw ycięża, 
„  P a n u j ! , i a  bowiem składam panow anie .”

T o  mówiąc, w krześle go swoim sadowi. 
P r ó ż n o  się Kinal niezdatnością  sk łada ,
P r ó ż n o  się wiekiem broni P rezesow i;
N ie c h  żyle K in a l !  laka w szystkich  rada.

N ie  p iękn ie ,  m ó w ią ,  zrzekać  się u r z ę d u ,
G d y  taka wolu całego iest k o ła ;
P ra w d z iw y  ry c e rz  na nic nie ma względu 
Poświęca wszystko! k iedy  N aród  woła.

T a k  tow arzystw o  K ina la  obrrło .  —
K r o n ik i ,  z k tó ry ch  la rzecz iest wyięta , 
M ów ią  w y ra ź n ie , że się to stać m ia ło ,  
W s a m e  iakoby  W i d k a u o c n e  święta.

Z ło sc ,  co na  w ielk ich  ludzi iad w y w ie r a , 
R ozn ios ła  sk ryc ie  po, stolicy w ieśc i,
/ ' n  tam naszego za to b o h a te ra ,
P o rw a ły  w kró tce  o k ro p n e  boleści.

;  ■ V
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Że jeszcze, niby n Restauratora,
Na brzuch mu 'cieple w kładuli serw ety;
Że mu posiano nawet po doktora,
Zn len półroczne przepisał óyety.

Z łeg o  wszystkiego to tylko prawdziwa, 
ż e  zawiść zmyśla przeklęta i blada;
Bo ten ,  co zwiedził u Sznu>o archiw a, i
O letn bynaytuniey słowa nie powiada.

Z czytania owszem lycli aktów w ypadło ,
Zn zaraz młodzi, naslępney niedzieli,
Na cześć Prezesa uroczyste iadło,
O  s w o im  k o s z c ie  dla n ie g o  podjęl i .

Kinal miał cpdów dokazywać męztwa,
Zadziwił wszystkich w ley nowćy potrzebie;
Nie tylko dawne zagasił zwycięstwa,
Lecz nawet, mówią, przewyższył sam siebie.

Ze mu aż medal z ciasta był wybity s 
Z ied n e y  stał kolos, na publicznem fo rum ,
Z  drugiey zaś strony, w złotym wieńcu ry ty  
Był napis: K I N A L ,  P R I N C E P S  G U R -  

M A N D O R U M ,
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.

tl-rólewskie Towarzystwo Warszawskie przy-  
iariół nauk, ogłosili) na swera publicznym po­
siedzeniu dnia 2go  Maia r. ,b. nagrodę Me- 
dala 100 dukatów ważącego, za naylepszą po­
chwa tę h istoryczną  na Tadeusza Kościuszkę. 
Pochwała ta może być napisana w ięzyk u  Pol­
sk im , lub Łacińskim, Francuzkim, N iem ie­
ck im , Angielskim , lub W ło sk im ;  i naydaley  
w  przeciągu dwóch lat, to iest do 3o Kwie­
tnia r. 1820 ma być przesłana do W arszaw y  
na ręce sekretarza Towarzystwa.

Znany w świecie politycznym Generał 
D yw izyi Henryk Dąbrowski, zmarły w dniu  
6g o  Czerwca r. b. testamentem swoim zapisał 
całą swoię bibliotekę, a uadewszystko koszto­
w n y  i rzadki zbiór Mapp ieograficznych, pla­
nów  woy sk o w y ch , i wszelkie swoie rękopi-  
sma dla biblioteki Król. Towarzystwa przy­
jaciół nauk w Warszawie.
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ZDAiNIA MOR ALA E.

^^spo łeczeństw ie  litdzkiem ważyć ludzi trze­
ba wagą sklepową nie zaś złotniczą, iak to 
często czynią przyiaciele 119wet między sobą, 
patrząc się na wszystko pi-zez drobnowidz i 
żądaiąc przeto zbyt wiele.

Nie masz choroby dolegliwszey na tyra 
świecie, iak nieukontentowanie ze swego lo­
su ; a nieszczęściem, na tego rodzaiu pacyen- 
tów często się natrafia.

W  ięcey się rządzimy przykładem niż p ra ­
widłami, kiedy wcale przeciwnie postępować- 
by należało.

Nie przestaiąc ria własnych i cudze nay -  
częściey przeyniuiemy wady; własne nas prze­
cież nigdy tak śmieszuomi nie czynią iak 
przeięle.

Co przechodzi nasze doświadczenie lub 
poięcie , to uain się zdaie do wiary niepo- 
dobnein.

Ludzie cnotliwi i rozumni tak mało czę­
stokroć bywaią w własnym kraiu używani iak 
złoto, kiedy to zamknięte w szkatule bezuży­
tecznie leży, moneta zaś zdawkowa w obiegu 
publicznym zostaie.
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N ow óść  m a  szczególnieysze iakies dla 

nas  pow aby; N ayw yborn ieysze  rzeczy , ’>ay- 
szanow nity sze  osoby tracą  w oczach naszych ,’ 
dla tego ied y n ie ,  że długo z n iem i przestawa­
liśmy. O m am ienie  ieduak czasem rniia , a roz ­
sądek każe się zwrócić i szanow ać, cośm y so­
bie lekce ważyli.

K to  um ie siu cli a ć głosu ro zu m u  i sum ie­
n ia ,  k to  szanuie w sobie zacność i goduość 
p rzy rodzen ia  ludzkiego , w ytrzym ać  iest wsta­
nie  próbę  nędzy, boleści, i śmierci gdy tego 
pow inność  cno ty  w y m a g a ,  kto un ika  zgorsze­
n i a ,  znosi wszelkie przeciwności ze stałością 
u m y s łu  i  m ocą  d u sz y ;  ten postępow aniem  
swem  dow odzi,  ze iego dusza iest n a tu ry  i lo -  
ekiey, takow a wielkość wszelką in n ą  prze­
wyższa.

G d y  liczba a rkuszy  N u m e r  Pam iętn ika  skła­
dać m aiących  zb y t  iuż p rzepe łn iona ,  znie­
w oleni p rzeto  iesteśniy ciekawe uwagi nad n ie ­
w id o m ą  niewiastą palcami c z y ta ją cą , tudziez 
o kron ice  W a p o w s k ie g o ,  do następnego o d ło ­
żyć  Numeru, (/ó)
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